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MOSKWA (PAP). Jak podała agencja
TASS w Moskwie opublikowano oficjalny
komunikat Komitetu Centralnego KPZR,
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Rady
Ministrów ZSRR. Stwierdza się w nim:

Komitet Centralny Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rady Ministrów ZSRR,
z głębokim smutkiem zawiadamiają partię
i cały naród radziecki, że 9 lutego 1984 ro­
ku, o godz. 16.50 po długiej chorobie zmarł

w Moskwie sekretarz generalny Komitetu

Centralnego KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR JURIJ W. AN-
DR0POW.

Imię Jurija W. Andropowa — wybitnego
działacza partii komunistycznej i państwa
radzieckiego, nieugiętego bojownika o ideały
komunizmu, o pokój — na zawsze pozostanie
w sercach ludzi radzieckich, całej postępowej
ludzkości.

Komisja do spraw
organizacji pogrzebu

MOSKWA (PAP). Poda-
jemy za agencją TASS
tekst postanowienia KC
KPZR, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR 1 Rady
Ministrów ZSRR:

Komitet Centralny KPZR,
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i Rada Mini­
strów ZSRR postanowiły:

1. Utworzyć Komisję do
spraw organizacji pogrzebu
sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Jurija An­
dropowa w następującym

składzie: tow. tow. K. Czer-
nienko (przewodniczący), G.
Alijew, W. Worotnikow, M.
Gorbaczow, W. Griszyn, A.
Gromyko, G. Romanow, M.
Słomiencew, N. Tichonow,
D. Ustinow, W. Kuzniecow,
B. Ponomarlow, W. Cze-
brikow, M. Zimianin, J. Li-
gaczow, A. Aleksandrów, S.
Szałajew, W. Miszyn, G.
Marków, T. Chrennikow,
N. Ponomatiow, W. Tierie-
szkoWa, I. Senkin, M. Ulja-
now, P. Klimuk, W. Cziczc-
row, L. Abramowa.

2. Pochować J. Andropo­
wa na Placu Czerwonym.

Przy Radzie Państwa

Rozpoczęła działalność Komisja
ds. Samorządu Pracowniczego

WARSZAWA (PAP). Z u-

działem przewodniczącego Ra­
dy Państwa Henryka Jabłoń­
skiego odbyło się 10 bm. inau­
guracyjne posiedzenie Komisji
ds. Samorządu Pracowniczego
przy Radizie Państwa. Zgodnie
z uchwałą Rady Państwa z

października 1983 r., do za­
dań komisji należy rozpatry­
wanie i rozstrzyganie odwo­
łań organów samorządu zało­
gi przedsiębiorstw państwo­

wych od decyzji organów za­
łożycielskich o zawieszeniu
działalności organów samorzą­
du w przypadku naruszenia
przez nie porządku prawnego
lub podstawowych interesów
społecznych. Komisja rozpa­
truje także i rozstrzyga wnio­
ski organów założycielskich
przedsiębiorstw państwowych
o rozwiązanie organów samo­
rządu załogi. Do jej zadań na­
leży również dokonywanie o-

kresowych analiz zjawisk wy­
stępujących na tle rozpatry­
wanych spraw oraz przekazy­
wanie sygnałów o nieprawid­
łowościach stwierdzonych w

działaniu organów założyciel­
skich i samorządów.

W skład komisji wchodzi 30
członków, reprezentujących
różne środowiska społeczno-
zawodowe. Przewodniczącym
komisji jest członek Rady
Państwa — Stanisław Kania.

MOSKWA (PAP). W Moskwie opubli­
kowano tekst nekrologu po śmierci Jurija
Andropowa. Głosi on:

» lutego 1984 r, w 70. roku życia, po długiej chorobie
zmarł sekretarz generalny Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, przewodniczący
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Bohater Pracy So­
cjalistycznej. JURIJ WŁADIMIROWICZ ANDROPOW.

Odszedł wybitny działacz partii komunistycznej i pań­
stwa radzieckiego, międzynarodowego ruchu komunisty­
cznego 1 robotniczego. Z jego imieniem nierozerwalnie
związane jest dalsze umocnienie jedności partii i narodu,
doskonalenie społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu, pod­
niesienie poziomu życia narodu, umocnienie potencjału
gospodarczego i obronnego naszej ojczyzny, wprowadza­
nie w życie leninowskiej pokojowej polityki zagranicznej.

Jurij Władimirowicz Andropow urodził się 15 czerwca

1914 roku w miejscowości Nagutskaja w Kraju Stawro-
polskim, w rodzinie kolejarskiej. W wieku 16 lat rozpo­
czął pracę. Był robotnikiem w miejscowości Mozdok w

Północnoosetyńskiej Autonomicznej SRR. W tym okresie,
w 1930 r., wstąpił w szeregi WLKZM. W 1932 r. rozpo­
czął naukę w Technikum Transportu Wodnego w miej­
scowości Ribińsk. Jednocześnie pracował jako marynarz,
sternik i pomocnik kapitana na różnych jednostkach woł-
żańskiej żeglugi rzecznej. Następnie studiował na Uni­
wersytecie Państwowym w Pietrozawodsku. Ukończył
Wyższą Szkołę Partyjną przy KC KPZR.

W 1936 r. J. Andropow został wybrany etatowym se­
kretarzem organizacji komsomolskiej Technikum Transpor­
tu Wodnego w miejscowości Ribińsk w obwodzie Jaro­
sławskim. Wkrótce został wysunięty na stanowisko orga­
nizatora pracy komsomolskiej KC WLKZM w Stoczni
im. Włodarskiego w miejscowości Ribińsk.

W 1937 r. Jurij Andropow został mianowany kierow­
nikiem wydziału, następnie wybrany sekretarzem, a w

1939 r. pierwszym sekretarzem jarosławskiego Obwodo­
wego Komitetu WLKZM. W tym samym roku został

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Odezwa do partii
i narodu radzieckiego

MOSKWA (PAP). W Mo­
skwie opublikowano nastę­
pującą odezwę KC KPZR,
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR ’1 Rady Mini­
strów ZSRR do partii ko­
munistycznej i narodu ra­
dzieckiego:

DRODZY TOWARZYSZE!

Komunistyczna Partia
Związku Radzieckiego, ca­
ły naród radzecki poniosły
ciężką stratę. Przerwane
zostało życie wybitnego
działacza partii leninow­
skiej 1 państwa radzieckie­
go, płomiennego patrio­
ty socjalistycznej ojczyzny,
wytrwałego bojownika o

pokój 1 komunizm, Jurija
Andropowa.

Jego życie to przykład
ofiarnego służenia intere­
som partii i narodu, wiel­
kiemu dziełu Lenina. Na
wszystk!ch stanowiskach, na

których z woli partii pra­
cował Jurij Andropow, od­
dawał on swoje siły, wie­
dzę, wielkie doświadczenie
życiowe nieustannej reali­
zacji polityki partii, walce
o triumf idei komunistycz­
nych. Cechy wielkiego dzia­
łacza politycznego dobitnie
przejawiły się w wszech­
stronnej działalności Jurija
Andropowa — w pracy
komsomolskiej 1 organiza­

cji ruchu partyzanckiego w

Karelii w latach Wielkiej
Wojny Narodowej, na odpo­
wiedzialnych odcinkach
działalności partyjnej i dy­
plomatycznej. Wiele pracy
włożył on w umocnie­
nie bezpieczeństwa naszego
państwa.

Wybitne zdolności 1 ta­
lent organizatorski Towa­
rzysza Andropowa — przy­
wódcy leninowskiego typu,
w pełni ujawniły się w

czasie jego pracy na stano­
wiskach sekretarza gene­
ralnego KC KPZR i prze­
wodniczącego Prezydium

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

11-14 lutego dniami żałoby w ZSRR

ORZECZENIE LEKARSKIE

MOSKWA (PAP). Opublikowano tu orzeczenie lekar­
skie c chorobie i przyczynie śmierci Jurija Andropowa:

Jurij Andropow. urodzony w 1914 roku, cierpiał na

śródmiąższowe zapalenie nerek, miażdżycę naczyń nerko­
wych, wtórne nadciśnienie, cukrzycę, które skomplikowa­
ły się wskutek przewlekłej niewydolności nerek.

Od lutego 1983 roku w ziwiąziku z zaburzeniami funk­
cji nerek był poddawany hemodializie („sztuczna ner­
ka”).

Prowadzone leczenie zapewniało zadowalające samo­
poczucie i zdolność do pracy. Jednakże w końou stycznia
1984 r. stan pogorszył się w związku z narastaniem
zmian zwyrodnieniowych w organach wewnętrznych i po­
stępującym spadkiem ciśnienia krwi.

9 lutego 1984 r. o godz. 16.50 przy nasilających się prze­
jawach niewydolności sercowo-naczyniowej i zatrzyma­
nia oddechu nastąpił zgon.

Badanie patologiczno-anatomiczne w pełni potwierdad-
łr diagnozę.

Orzeczenie lekarskie podpisali: członek Akademii Jew­
gienij Czazow, członkowie rzeczywiści Akademii Nauk
Medycznych ZSRR Nikołaj Łopatkin, Nikołaj Malinow­
ski i inni.

MOSKWA (PAP). Jak
podaje agencja TASS Ko­
mitet Centralny KPZR,
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i Rada Mini­
strów ZSRR postanowiły:

1. W związku ze zgonem
sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Jurija Andropo­
wa ogłosić żałobę w kraju
wdniach11,12,13i14lu­
tego 1984 roku.

W dniu pogrzebu zawie­
sić zajęcia w szkołach pod­
stawowych i średnich.

2. W momencie złożenia
do grobu zwłok Jurija An­
dropowa oddać salwy ar­
tyleryjskie w Moskwie, sto­
licach republik związko­
wych, w miastach — boha­
terach: Leningradzie, Woł-
gogradzie, Odessie, Sewa­
stopolu, Noworosyjsku,
Kerczu, Tulę, w twierdzy
— bohaterze Brześciu, a

także w miastach: Kalinin­
gradzie, Lwowie, Rostowie
nad Donem, Kujbyszewie,
Swierdłowsku, Nowosybir­
sku, Czycie, Chabarowsku,
Wladywostoku, Siewiero-

morsku, Stawropolu, Pie­
trozawodsku.

W tym samym ezasie

zatrzymać na pięć minut

pracę wszystkich przedsię­
biorstw i Instytucji na ca­
łym terytorium Związku
Radzieckiego z wyjątkiem
przedsiębiorstw pracują­
cych w ruchu ciągłym, u-

ruchomić na trzy minuty
syreny w fabrykach, na ko­
lei, statkach żeglugi mor­
skiej i rzecznej.

Z obrad konferencji
sztokholmskiej

SZTOKHOLM (PAP). W

piątek 10 ban. na posiedze­
niu plenarnym konferencji
sztokholmskiej przemawiał
szef delegacji CSRS, amb.
Oldrich Pawłowski. Pod
kreślił, że wspólnym mia-
nownikem większości wy
stąpień na obecnej sesji
konferencji jest głęboki
niepokój o rozwój sytuacji
rnięd zynarodowej.

Przemawiał także prze­
wodniczący delegacji Danii,
amb. Skjold Mellbin, który
uzasadniał środki budowy
zaufania zaproponowane

przez państwa NATO.

Uczestnicy konferencji
przyjęli program obrad na

kolejny tydzień, postana­
wiając, iż odbędzie się w

nim pięć posiedzeń plenar­
nych.

Z pobytu w Polsce

francuskich

socjalistów
WARSZAWA (PAP). Prze­

bywający w Polsce prze­
wodniczący grupy socjalis­
tycznej w Zgromadzeniu
Narodowym Francji, i ęzło
nek kierownictwa Partii
Socjalistycznej Pierre Joxe

przyjęty został 10 bm.
przez członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC
PZPR Józefa Czyrka.

P. Joxe przyjęty został
przez członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, mini­
stra spraw zagranicznych,
Stefana Olszowskiego,

Parlamentarzysta fran­
cuski złożył wizytę wice­
marszałkowi Sejmu Zbig­
niewowi Gertychowł.

Broń atomowa

w Portugalii?

LIZBONA (PAP). Pod

presją administracji ame­
rykańskiej rząd Portugalii
gotów jest,L wbrew woli

mieszkańców, zgodzić się
na rozmieszczenie na tery­
torium tego państwa broni

atomowej. Wynika to z o-

świadczenia wicepremiera
i ministra obrony Portuga­
lii, Carlosa Mota Pinty.
Stwierdził on, iż rząd Por­
tugalii nie zamierza skła­
dać obietnic odnośnie zaka­
zu transportowania i ma­
gazynowania na terytorium
Portugalii broni atomo­
wych. Byłoby to sprzeczne
— utrzymywał wicepre­
mier — z zasadami solidar­
ności, które Portugalia ja­
ko państwo członkowskie

NATO, powinna przestrze­
gać.

Spotkanie S. Olszowskiego
i A. Łopatki z L. Poggi

WARSZAWA (PAP). Minister spraw zagranicznych Ste­
fan Olszowski przyjął 10 bm. arcybiskupa Lnigi Poggi, nu­
ncjusza apostolskiego do specjalnych poruczeń kierownika
zespołu Stolicy Apostolskiej ds. stałych kontaktów robo­
czych z rządem PRL Omówiono najważniejsze problemy
międzynarodowe wskazując na konieczność wzmożenia wy­
siłków na rzecz zachowania i utrwalenia pokoju. Pod­
kreślono, iż temu celowi służy także stały rozwój stosun­
ków między Polską i Stolicą Apostolską.

W tym samym dniu arcybiskupa Lulgi Poggi przyjął mi­
nister — kierownik Urzędu ds. Wyznań prof. Adam Łopat­
ka. Przedmiotem rozmowy były stosunki między państwem
i Kościołem w Polsce.

Liban: nowa forma inferwencji
Stanów Zjednoczonych

DAMASZEK (PAP). Bitwa
o przyszłość Libanu i władzy
w Bejrucie rozstrzyga się o-

becnie na dwóch, frontach:
pierwszy stańowi walka od­
działów patriotycznych —

druzyjskieh, szyickich i ich
sojuszników na tzw. zielonej
linii dzielącej miasto ńa dwie
części. Toczą się na niej bez
przerwy ciężkie walki między
oddziałami lewicy a częścią ar­
mii. Drugi front schodzi z gór
Szuf i Metn ku południowym
rejonom Bejrutu, gdzie także
trwają ciężkie walki.

Dwukrotne w ciągu ostat­
nich dwudziestu czterech go­
dzin wkroczenie do akcji ar­
tylerii VI floty amerykańskiej,
na której pokłady wycofują
się oddziały „marines”. ozna­
cza, że przeniesienie tych je­
dnostek z lądu na morze jest
dalszą eskalacją działań zbroj­

nych po stronie osamotnione­
go politycznie i zabarykado­
wanego w pałacu Baabda A-
mina Dżemajela. Co najmniej
jedna trzecia regularnej armii
libańskiej liczącej około 30
tys. żołnierzy przeszła wraz z

bronią na stronę oddziałów o-

pozycji. Utrata kontroli nad
zachodnim Bejrutem, gdzie
znajdują się wszystkie waż­
niejsze ośrodki administracyj­
ne, stanowi także polityczne i

terytorialne ograniczenie wła­
dzy Dżemajela, popieranego
jeszcze przez flotę USA i
skrajnie prawicową milicję
falangistowską, a także tę
część armii, która pozostała w

sojuszu z prawicą.
Jednomyślna opinia Damasz­

ku i znajdujących się tu

przedstawicieli opozycji libań-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Kalendarz ’84

Noworoczny konkurs

Gazety44 rozstrzygnięty
Wczoraj komisja konkurso­

wa pod przewodnictwem
Zbigniewa Zacharewicza —

naukowego konsultanta wy­
danego przez PSP i „Gaze­
tę” kalendarza, który -to ka­
lendarz zawierał barwne re­
produkcje akwarel Bronisła­
wa Gembarzewskiego, przed­
stawiające wojska Księstwa
Warszawskiego — roztrzyg-
nęła noworoczny konkurs,
polegający na określeniu for­
macji wojsk, przćdstawionych
w kalendarzu.

Nim podamy nazwiska lau­
reatów — przypomnijmy pra­
widłowe odpowiedzą. A więc
obok kalendarium stycznio­
wego pomieszczona. była w

naszym kalendarzu akwarela

przedstawiająca oficera i trę­
bacza szwoleżerów gwardii
w ubiorze polowym, luty —

to szwoleżer gwardii w ubio­
rze zimowym, trzeci miesiąc
w kalendarzu ilustrowany
był akwarelką Krakusów z

1814 roku. Kwiecień — 68
oułk ułanów Księstwa War­
szawskiego, maj — książę
Józef Poniatowski, czerwiec
— trębacz szwoleżerów gwar­
dii w ubiorze paradnym. O-
bok kalendarium lipcowego
— akwarela przedstawiaią-
ca wyższego oficera szwole­
żerów gwardii w ubiorze pa­
radnym. Następny miesiąc —

sierpień — szwoleżer gwar-

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Biuro Polityczne KC PZPR

uczciło pamięć J. Andropowa
Komunikat

MOSKWA (PAP). Agencja TASS przekazała tekst ko­
munikatu komisji do spraw organizacji pogrzebu Jurija
Andropowa:

Komisja informuje, że trumna z ciałem Jurija Andro­
powa wystawiona będzie w Sali Kolumnowej Domu
Związków Zawodowych 11 lutego 1984 roku.

Ludzie pracy będą mogli osobiście pożegnać Jurija An­
dropowa w Sali Kolumnowej 11 lutego od godz. 15.00 do
godz. 22.00; 12 i 13 lutego — od godz. 9.00 rano do godz.
22.00.

WARSZAWA (PAP). Biu­
ro Polityczne KC PZPR na

posiedzeniu w dniu 10 lu­
tego br. uczciło pamięć
zmarłego sekretarza gene­
ralnego Komitetu Central­
nego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego,
przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich —

Jurija Wladimirowicza An­
dropowa.

Biuro Polityczne pod­
kreśliło wybitne zasługi to­
warzysza Jurija Władlml-

rowicza Andropowa w służ­
bie Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, w

umacnianiu państwa ra­
dzieckiego, jego wielkie
wysiłki na rzecz pokojo­
wej współpracy między na­
rodami oraz bezpieczeń­
stwa światowego.

Biuro Polityczne wska­
zało na osobisty wkład to­
warzysza Jurija Władłmiro-
wlcza Andropowa w utrwa­
lanie jedności bratnich kra­
jów socjalistycznych, w roz­
wój przyjaźni i współpracy
polsko-radzieckiej oraz mlę-

dzy PZPR * KPZR, jego
życzliwość i głębokie zro­
zumienie sytuacji w na­
szym kraju.

Komitet Centralny PZPR,
Rada Państwa, Rada Mi­
nistrów wystosowały do
Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, Prezy­
dium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich, Ra­
dy Ministrów ZSRR depe­
szę kondolencyjną.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

4^ Zimiatow oczeki­
wał na złoto i... docze­
kał się

Łuszczek marzył
by dobiec... do mety

Enke zdobyła „tyl­
ko” srebro

Torvill i Dean już
prowadzą

Do mety po złoty medal zmierza reprezentant ZSRR Ni­
kołaj Zimiatow

Fot. s TY W. KLAG
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Zmarł Jurij W. Andropow
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

członkiem partii komunistycznej. W 1940 r. J. Andropow
zostaje pierwszym sekretarzem KC LKZM Karelii.

Od pierwszych dni Wielkiej Wojny Narodowej J, An­
dropow był aktywnym uczestnikiem ruchu partyzanckie­
go w Karelii. Zajmował się organizacją podziemia kom-
śomolskiego 1 działalności politycznej wśród młodzieży
na przejściowo okupowanym przez przeciwnika teryto­
rium radzieckim, przerzucaniem za linię frontu grup bo­
jowych i przeprowadzaniem operacji na tyłach wroga.

Po wyzwoleniu spod okupacji faszystowskiej miasta
Pietrozawodsk w 1944 r. J. Andropow został skierowany
do pracy partyjnej: wybrano go drugim sekretarzem Ko­
mitetu Miejskiego Partii w Pićtrozawodsku, a w 1947 r.

drugim sekretarzem KC Komunistycznej Partii Karelii.
W 1951 r. rozpoczyna pracę w aparacie partyjnym Ko­
mitetu Centralnego KPZR, gdzie początkowo pracuje ja­
ko Inspektor, a następnie kierownik działu Komitetu
Centralnego.

W 1953 r. partia kieruje J. Andropowa do pracy dyplo­
matycznej w MSZ ZSRR, a w 1954 r. zostaje mianowany
ambasadorem nadzwyczajnym i pełnomocnym ZSRR w

Węgierskiej Republice Ludowej.
W 1957 r. J. Andropow zostaje zatwierdzony na stano­

wisku kierownika wydziału KC KPZR.
W 1961 r., na XXII, a następnie na wszystkich kolej­

nych zjazdach partii, J. Andropow był wybierany na

członka Komitetu Centralnego KPZR. W latach 1962—67

sprawował funkcje sekretarza KC KPZR.
W 1967 r. zostaje wybrany zastępcą członka Biura Po­

litycznego KC KPZR. Od 1973 r. J. Andropow był człon­
kiem Biura Politycznego KC KPZR.

Od 1967 r. do 1982 r. J. Andropow na polecenie partii
pracował jako przewodniczący Komitetu (Bezpieczeństwa
Państwowego ZSRR.

W maju 1912 r. J. Andropow zostaje ponownie wybra­
ny sekretarzem KC KPZR.

Nadzwyczajne Plenum KC KPZR, które odbyło się 12
listopada 1982 r. wybrało J. Andropowa sekretarzem ge­
neralnym Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego-

J. Andropow był deputowanym do Rady Najwyższej
ZSRR trzeciej 1 6—10 kadencji. Na ósmej sesji Rady
Najwyższej ZSRR dziesiątej kadencji w czerwcu 1983 r.

3. Andropow został wybrany przewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

Na wszystkich stanowiskach, na których z woli partii
praeował Jurij Andropow, dobitnie przejawiała się jego

wierność wielkiemu dziełu Lenina. Wszystkie awoje siły,
wiedzę i doświadczenie oddawał on dalszemu umacnia­
niu politycznej 1 organizatorskiej działalności partii,
zwiększaniu jej kierowniczej roli w życiu społeczeństwa
radzieckiego, wysokiej odpowiedzialności każdego komu­
nisty przed partią i narodem. J. Andropow stale trosz­
czył się o konsekwentne przestrzeganie leninowskich
norm życia partyjnego, zapewnienie kolegialności w pra­
cy organów partyjnych — od Biura Politycznego KC
KPZR po terenowe komitety partyjne.

Znaczący jest wkład J. Andropowa w teoretyczne opra­
cowanie aktualnych problemów współczesności. W jego
wystąpieniach, pracach zostały głęboko rozwinięte cechy
charakterystyczne współczesnego etapu rozwoju społe­
czeństwa radzieckiego, wyraźnie sprecyzowane bieżące
i perspektywiczne zadania partii i państwa radzieckiego
w budownictwie komunistycznym.

Główną uwagę J. Andropow skupiał na realizacji twór­
czych planów wypracowanych przez XXVI Zjazd Partii,
listopadowe (1982 r.) i kolejne posiedzenia plenarne KC
KPZR. W jego wystąpieniach wysunięte zostały zadania
zwiększenia efektywności produkcji i poprawy jakości
pracy, doskonalenia zarządzania, planowania 1 mechaniz­
mów gospodarczych. J. Andropow przywiązywał ogrom­
ne znaczenie do inicjatywy ludzi pracy w walce o za­
prowadzenie dyscypliny i porządku, poprawę organizacji
i zwiększenia odpowiedzialności.

Głębokie oceny i wnioski dotyczące podstawowych kie­
runków dalszego rozwoju gospodarczego kraju sformuło­
wane zostały przez J. Andropowa w wystąpieniu na gru­
dniowym (1983 r.) Plenum KC KPZR. W tym ważnym
dokumencie politycznym dobitnie przedstawiona została
społeczno-gospodarcza polityka partii i państwa radziec­
kiego na obecnym etapie.

Leninowska polityka narodowościowa została rozwinię­
ta w referacie J. Andropowa pt. „60 lat ZSRR”. Uogól­
niono w nim doświadczenia wynikające z realizacji w na­
szym kraju idei przyjaźni 1 braterstwa narodów, całko­
witego równouprawnienia narodów i narodowości kraju.

J. Andropow stale troszczył się o doskonalenie ideolo­
gicznej działalności partii, o ugruntowanie wysokiej ety­
ki, o wszechstronna poprawę komunistycznego wychowa­
nia ludzi pracy.

Stojąc na czele Rady Obrony ZSRR, J. Andropow prze­
jawiał stalą troskę o rozwój sił zbrojnych ZSRR, o utrzy­
manie na należytym poziomie potęgi obronnej naszej oj­
czyzny.

Wiele sił i energii J. Andropow poświęcił wprowadza­
niu w życie programu pokoju. W oświadczeniach 1 in­

nych wystąpieniach J. Andropowa dotyczących proble­
mów polityki zagranicznej zawarta jest głęboka analiza
klasowa obecnej sytuacji międzynarodowej, ujawnione
są źródła napięcia 1 pokazane drogi walki z niebezpie­
czeństwem, które zagraża ludzkości. W dokumentach
tych przedstawione są najważniejsze konstruktywne ini­
cjatywy partii, ukierunkowane na umocnienie powszech­
nego pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. J. An­
dropow konsekwentnie wypowiadał się na rzecz umocnie­
nia współpracy, jedności i zwartości krajów socjalistycz­
nych, międzynarodowego ruchu komunistycznego i ro­
botniczego, poparcia walki narodowo-wyzwoleńczej na­
rodów.

Wiele sił J. Andropow poświęcił ugruntowaniu zdro­
wych podstaw w stosunkach międzynarodowych, zasad
odprężenia, umacnianiu podstaw pokojowego współistnie­
nia państw o różnych ustrojach społecznych, okiełzaniu
wyścigu zbrojeń, wyeliminowaniu groźby wojny jądro­
wej. Działalność J. Andropowa w tych dziedzinach spoty­
kała się z gorącym odzewem 1 jednomyślnym poparciem
całego narodu radzieckiego, milionów ludzi za granicą.

Za ogromne, zasługi wobec ojczyzny J. Andropowowi,
wybitnemu działaczowi partii komunistycznej i państwa
radzieckiego w 1974 r. przyznano tytuł Bohatera Pracy
Socjalistycznej. Został odznaczony czterema Orderami
Lenina. Orderem Rewolucji Październikowej, Orderem
Czerwonego Sztandaru, trzema Orderami Czerwonego
Sztandaru Pracy oraz medalami.

W osobie J. Andropowa komuniści radzieccy, wszyscy
ludzie pracy, nasi zagraniczni przyjaciele widzieli wybit­
nego przywódcę leninowskiego typu. Wyróżniał się ser­
decznym stosunkiem do ludzi i skromnością. Cieszył się
głębokim szacunkiem i zaufaniem ludzi radzieckich. Ca­
ła droga życiowa Jurija Władimirowicza Andropowa —-

od robotnika do sekretarza generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — jest
dobitnym przykładem ofiarnego służenia partii i narodo­
wi.

Szlachetny wizerunek Jurija Władimirowicza Andro­
powa, bojownika o pokój i szczęście ludzi, na zawsze po­
zostanie w sercach komunistów, wszystkich ludzi ra­
dzieckich.

KOMITET CENTRALNY KPZR
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ

ZSRR
RADA MINISTRÓW

ZSRR

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Rady Najwyższej ZSRR.
Jedynie przez krótki o-

kres dane było Jurijowi
Andropowowi stać na cze­
le Komitetu Centralnego
KPZR. Jednakże w okresie
tym partia krocząe drogą
wytyczoną przez XXVI
Zjazd, twórczo ją wzboga­
cając, zapewniła zdecydo­
wany rozwój kraju we

wszystkich dziedzinach po­
stępu gospodarczego i spo­
łecznego.

Ważnymi etapami w ży­
ciu partii i narodu w u-

macnianiu ich niezłomnej
jedności były listopadowe
(1982 r.), czerwcowe i gru­
dniowe (1983 r.) posiedze­
nia plenarne KC KPZR. W
decyzjach, które zapadły na

tych posiedzeniach, w wy­
stąpieniach Jurija Andro­
powa rozwinięta i skonkre­
tyzowana została współ­
czesna strategia partii —

strategia doskonalenia doj­
rzałego socjalizmu.

W okresie tyńi wysiłki
partii i narodu były skon­
centrowane na przyspiesza­
niu rozwoju ekonomiki, na

Odezwa do partii
i narody radzieckiego

poprawie zarządzania go­
spodarką narodową, umac­
nianiu dyscypliny partyj­
nej i państwowej oraz dy­
scypliny pracy, zwiększe­
niu odpowiedzialności kadr,
na rozwoju twórczej ak­
tywności mas.

Podjęte przez partię
przedsięwzięcia są podpo­
rządkowane jednemu celo­
wi — zwiększeniu dobroby­
tu ludzi radzieckich, wzmo­
cnieniu potęgi państwa ra­
dzieckiego. Wielkie w tym
wszystkim zasługi Jurija
Andropowa.

Znaczący jest wkład Ju­
rija Andropowa w rozwój
wszechstronnej współpracy
krajów wspólnoty socjali­
stycznej, w umocnienie Je­
dności i zwartości między­
narodowego ruchu komu­
nistycznego 1 robotniczego,

w poparcie walki narodów
o wolność i niezależność.

Pod jego kierownictwem
KC KPZR i państwo ra­
dzieckie konsekwentnie i

wytrwale wprowadzały w

życie na arenie międzyna­
rodowej zasady leninow­
skiej polityki zagranicznej,
zmierzającej do wyelimino­
wania groźby wojny ter­
mojądrowej, do udzielenia

stanowczej odprawy agre­
sywnym knowaniom impe-.
rializmu, do umocnienia
pokoju i bezpieczeństwa
narodów.

W tych bolesnych chwi­
lach komuniści, cały naród
radziecki jeszcze ściślej
zwierają swoje szeregi wo­
kół leninowskiego Komite­
tu Centralnego Partii, Biu­
ra Politycznego KC KPZR.
Ludzie pracy Związku Ra­

Biiiesza katiocyjn z Polski
KOMITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ
PARTU ZWIĄZKU
RADZIECKIEGO

PREZYDIUM RADY
NAJWYŻSZEJ
ZWIĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK
RADZIECKICH

RADA MINISTRÓW
ZWIĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK
RADZIECKICH
Moskwa

W imieniu Polskiej Zj<
dnoczonej Partii Robotni­
czej i jej Komitetu Cen­
tralnego, Rady Państwa,
Rady Ministrów, w imieniu
narodu polskiego składamy
Komitetowi Centralnemu
Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, Pre­
zydium Rady Najwyższej 1
Radzie Ministrów Związku
Socjalistycznych Republik
Radzieckich, wszystkim
komunistom i bratniemu
narodowi radzieckiemu wy­
razy głębokiego żalu 1
współczucia w związku ze

zgonem sekretarza general-

nego Komitetu Centralnego
KPZR, przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, towarzysza Ju­
rija Władimirowicza An­
dropowa.

Towarzysz Jurij Andro­
pow był wybitnym działa­
czem partii i państwa ra­
dzieckiego, wiernym konty­
nuatorem dzieła Lenina,
oddanym bez reszty reali­
zacji szczytnych ideałów
komunizmu. Wniósł donio­
sły wkład w dzieło wszech­
stronnego rozwoju Związ­
ku Radzieckiego i umacnia­
nia jego bezpieczeństwa.

Towarzysz Jurij Andro­
pow odegrał wielką rolę w

międzynarodowym ruchu
komunistycznym 1 robotni­
czym. Przyczynił się wielce
do rozwoju i umacniania

-pozycji socjalizmu w świę­
cie oraz potęgi jedności
państw socjalistycznej
wspólnoty.

Z imieniem Jurija Andro­
powa łączy się konsekwent­
na i wytrwała walka o po­
kój i bezpieczeństwo mię­
dzynarodowe, o ogranicze­
nie zbrojeń I rozbrojenie.
Do ostatnich chwil swego
żyda podejmował niestru-

dzono wysiłki zmierzające
do zapobieżenia groźbie
konfliktu nuklearnego. Lu­
dzie pracy żegnają żarliwe­
go bojownika o pokojowe
współżycie narodów, o po­
stęp społeczny, o wszech­
stronną współpracę mię­
dzynarodową.

Towarzysz Jurij Andro­
pow całą swoją działalno­
ścią wniósł wielki wkład w

dzieło umacniania i rozwo­
ju wszechstronnych więzi
braterstwa i współpracy łą­
czących nasze partie, pań­
stwa 1 narody. Pozostanie
na zawsze w pamięci pol­
skich komunistów i spo­
łeczeństwa polskiego Jako
przyjaciel socjalistycznej
Polski.

Wraz i całym narodem
radzieckim. Komunistyczną
Partią Związku Radzieckie­
go, z rodziną Zmarłego, łą­
czymy się w żałobie po
zgonie wielkiego syna na­
rodu radzieckiego i wybit­
nego działacza międzyna­
rodowego ruchu komuni­
stycznego i robotniczego.

WOJCIECH JARUZELSKI
HENRYK JABŁOŃSKI

dzieckiego widzą w partii
komunistycznej swojego
sprawdzonego, kolektywne­
go

" przywódcę. Są w pełni
zdecydowani ofiarnie wal­
czyć o wprowadzanie w

życie jej polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej, wyraża­
jącej podstawowe interesy
narodu. Leninowska linia
partii jest niepodważalna.
Partia jest uzbrojona w ja­
sny i wyraźny program
działań, wypracowany przez
XXVI Zjazd KPZR oraz

kolejne posiedzenia plenar­
ne jej Komitetu Centralne­
go.

KPZR będzie nadal wy­
trwale, w sposób ukierun­
kowany realizować linię
polityczną zmierzającą do
wszechstronnej intensyfi­
kacji produkcji, przyspie­
szenia postępu naukowo-
technicznego, umocnienia
organizacji i dyscypliny, do
stałego podnoszenia pozio­
mu materialnego i ducho­
wego życia narodu. Będzie
ona utrwalać nienaruszal­
ny sojusz klasy robotniczej,
chłopstwa kołchozowego i
inteligencji, braterską przy­
jaźń narodów ZSRR, roz­
wijać demokrację socjali­
styczną, wycBowywać ludzi
w duchu patriotyzmu ra­
dzieckiego i internacjona­

lizmu proletariackiego,
wierności wielkim Ideałom
komunizmu.

W obecnej, skompliko­
wanej, niebezpiecznie za­
ostrzonej sytuacji między­
narodowej KPZR, państwo
radzieckie, uważają za

swój najważniejszy obo­
wiązek konsekwentnie bro­
nić sprawy pokoju, prze­
jawiać wstrzemięźliwość i
czujność, zdecydowanie ni­
weczyć awanturnicze pla­
ny imperializmu, umac­
niać potencjał obronny
kraju.

Naród radziecki jest zde­
klarowanym przeciwnikiem
rozwiązywania silą spor­
nych kwestii międzynaro­
dowych. Naszym ideałem
jest świat bez wojen. W
walce o trwały pokój wraz

z nami są bratnie kraje
socjalistyczne, partie ko­
munistyczne 1 robotnicze,
bojownicy o wyzwolenie
narodowe i społeczne, sze­
rokie masy ludowe opo­
wiadające się za zapobieże­
niem katastrofie termoją­
drowej.

Nasza partia 1 państwo
będą nadal kategorycznie i
konsekwentnie wprowa­
dzać w życie zasady poko­
jowego współistnienia
państw o różnych ustro­
jach społecznych, pragnie­
my żyć w pokoju ze wszy­
stkimi krajami, aktywnie
współpracować z tymi rzą­
dami i organizacjami, któ­
ro gotowe są uczciwie 1

konstruktywnie działać w

imię pokoju.
Naród radziecki wie do­

skonale, że partia, Komi­
tet Centralny, jego kierow­
nicze ogniwo — są nie­
złomnie wierne sztandaro­
wi Lenina, dziełu Wielkie­
go Października. Partia

święcie ceni sobie zaufa­
nie narodu i za najważ­
niejszy cel swej działalnoś­
ci uważa troskę o dobrobyt
i szczęście ludzi radziec­
kich. Jedność partii i na­
rodu była, jest i będzie
źródłem naszej siły.

W pamięci komunistów,
wszystkich ludzi radziec­
kich Jurij Andropow na

zawsze pozostanie jako
człowiek bezgranicznie od­
dany nauce Marksa, Engel­
sa, Lenina, pryncypialpy I

skromny, bliski ludziom
pracy, wrażliwy na ich po­
trzeby i troski, umiejący
podporządkować wszystko
interesom socjalistycznej
ojczyzny.

Komitet Centralny Ko­
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów
ZSRR wyrażają głębokie
przekonanie, iż komuniś­
ci, wszyscy ludzie radzieccy
z nową siłą przejawią swo­
ją. świadomość klasową 1

zorganizowanie, swoje wy­
sokie cechy kolektywne, że

ukierunkowaną ofiarną
pracą’ zapewnią wy­
konanie planów gospodar­
czych i zobowiązań socja­
listycznych, dalszy rozkwit

naszej wielkiej ojczyzny.

Księgi kondolencyjne
w Ambasadzie ZSRR w Warszawie
i Konsulacie Generalnym w Krakowie

WARSZAWA (PAP). W związku ze zgonem sekretarza
generalnego KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Jurija Władimirowicza Andropowa,
Ambasada Związku Radzieckiego w Warszawie informu­
je, że księga kondolencyjna będzie wyłożona w ambasa­
dzie w sobotę 11 bm. od godz. 12.00 do 16.00 1 w ponie­
działek 13 bm. od godz. 10.00 do 17.00.

W związku ze śmiercią sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR Jurija
Władimirowicza Andropowa, dzisiaj 1 w poniedziałek w

godzinach od 10.00 do 17.00 w Konsulacie Generalnym
ZSRR w Krakowie wyłożona będzie księga kondolencyj­
na

W Warszawie

na znak żałoby
WARSZAWA (PAP). W

związku ze śmiercią sekre­
tarza generalnego KC Ko­
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, przewo­
dniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej Związku
Socjalistycznych Republik
Radzieckich Jurija Andro­
powa — Rada Państwa po­
stanowiła, że od dnia 10
bm. do dnia pogrzebu włą­
cznie — na znak żałoby —

opuszcza się do połowy ma­
sztu flagę państwową Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, na budynkach sie­
dzib organów władzy i ad­
ministracji państwowej.

WARSZAWA (PAP). Wia­
domość o śmierci sekretarz*
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Jurija
Andropowa głęboko poruszy­
ła polskie społeczeństwo.

Komunikat Komitetu Cen­
tralnego KPZR, Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR i Ra­
dy Ministrów ZSRR powia­
damiający o śmierci J. An­
dropowa przekazany został

przed godziną 13 przez Pol­
skie Radio, które przerwało
nadawanie zapowiedzianego
uprzednio programu. Wszyst­
kie dzienniki radiowe i tele­
wizyjne komunikat ten po­
wtórzyły. Wiadomość dotarła

do wszystkich środowisk, do'

załóg robotniczych. Mieszkań­
cy Polski przyjęli wieść o

śmierci radzieckiego przywód­
cy z poczuciem najwyższej
powagi.

Śmierć Jurija Andropowa
dotknęła nas bardziej niż

Głęboki żal społeczeństwa polskiego
po śmierci Jurija Andropowa

innych — mówi I sekretarz
największej w kraju zakłado­
wej organizacji partyjnej.
Komitetu Fabrycznego PZPR
Huty im. Lenina Kazimierz
Miniur. — Umarł przywódca
kraju, którego pomoc była i

jest tak bardzo znacząca dla
całych powojennych dziejów
naszego kraju, bez której nie
byłoby także naszej huty. Nie
chcę odwoływać się do zna­
nej wszystkim i tak bardzo
żywej zawsze symboliki, do
szczególnego miejsca, jakie w

stosunkach polsko-radziec­
kich zajmuje nasz kombinat,
Chcę natomiast wyrazić, w 1-
mieniu hutniczej załogt zwy­
kły, ludzki żal z powodu o-

dejścia człowieka., którego o-

sobawość miała szczególnie
doniosły wpływ na szczery.

nacechowany prawdziwa przy­
jaźnią charakter polsko-ra­
dzieckich kontaktów. Żal, po­
głębiony świadomością, że
tracimy autentycznego komu­
nistę, głęboko zaangażowane­
go w sprawę utrzymania i u-

mocnienia tak bardzo potrze­
bnego nam wszystkim poko­
ju...

Prof. Bronisław Chromy;
jeden z najwybitniejszych
polskich rzeźbiarzy, twórca
wzniesionego w Riazaniu po­
mnika braterstwa broni, pro­
rektor krakowskiej ASP: Od­
szedł jeden z najwybitniej­
szych działaczy walczących o

pokój na świecie, 1 każdy, kto
ma jakąkolwiek wrażliwość,
musi odczuć tę stratą.

Jestem autorem neżby

„stalaktyt atomowy”, która

symbolizuje groźbę nuklear­
nej zagłady wiszącą nad świa­
tem. Moim najgorętszym ży­
czeniem jest bym sam. wła­
snymi rękami, mógł tę rzeźbę
zniszczyć. Moje pokolenie od­
budowywało ze zniszczeń wo­
jennych Polskę, odbudowy­
wało przy pomocy Związku
Radzieckiego. I wszystkim
nam wtedy wydawało ąię. że

już nigdy nie bedzie wojny.
Tymczasem nie trzeba było
wiele czasu, bo stało się to za

życia jednego pokolenia, żeby
widmo wojny znów zawisło
nad światem. Tym boleśniej­
sza jest więc strata, jaką świa­
towy ruch pokoju poniósł w

chwili śmierci jednego z naj­
wybitniejszych swych działa­
czy — Jurija Andropowa.

Informacja agencji TASS •

śmierci sekretarza generalne­
go KC KPZR, przewodniczą­
cego Prezydium Rady Naj­
wyższej Związku Radzieckie­
go, Jurija Andropowa, powtó­
rzona następnie przez wszyst­
kie agencje prasowe w do­
niesieniach, sygnowanych Ja­
ko pilne, wywołała ogromne
poruszenie w całym świecie.
W wielu krajach radio i tele­
wizja przerwały nadawanie

normalnych programów po-,
dając informację o zgonie
radzieckiego przywódcy. W
wielu programach nadaje cię
tylko muzykę poważną. Do
radzieckich władz partyjnych
i państwowych z wielu kra­
jów napływają wyrazy głębo­
kiego ubolewania i współczu­
cia. W depeszach kondolen­
cyjnych eksponuje się znacze­
nie inicjatyw Jurija Andro­
powa w dziedzinie powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń,
rozbrojenia i odprężenia, je­
go zaangażowanie w dzieło
pokoju i współpracy między­
narodowej.

W związku ee śmiercią

Światowe rea

przywódcy
przywódcy Związku Radziec­
kiego Jurija Andropowa se­
kretarz generalny ONZ Javier
Perez de Cuellar wystosował
pod adresem Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR depeszę
kondolencyjną do rządu 1 na­
rodu radzieckiego. Podkreśla
w niej żarliwe zaangażowanie
zmarłego szefa państwa ra­
dzieckiego w działaniach na

rzecz pokoju 1 położenia kre­
su wyścigowi zbrojeń.

Również przewodniczący 88
sesji Zgromadzenia Ogólnego
ONZ Jorge Illueca (Panama)
wystosował do Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR depeszę
kondolencyjną, w której
stwierdza, że społeczność mię­
dzynarodowa podziela wielki
smutek narodu radzieckiego
spowodowany śmiercią przy­
wódcy Związku Radzieckiego.

Posiedzenie

Biura Politycznego Kfi PZPR

18 lutego - XV Plenum KC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) W toku kampanii w,skazy-
Biuro Polityczne KC PZPR wano także «a występujące

oceniło minioną kampanię jeszcze słabości podkreślają®
sprawozdawczo-wyborczą w zwteswia potrzebę zwiększe-
organizacjach partyjnych . do n.ia udziału robotnukow w zy-
szczebla wojewódzkiego włącz- ciu partią zintensyfikowania
nje_ działalności szkoleniowej 1

Biuro Polityczne stwierdzi- pracy wśród młodzieży,
ło, że kampania przyczyniła Podczas zebrań i konferencji
się do dalszego umocnienia zgłoszono wiele wniosków,
zwartości organizacyjnej i skierowanych głównie do ło-
jednoścł ideowo-politycznej kalnych władz partyjnych 1

szeregów partyjnych, utrwalę- administracyjnych. Podejmują
nła statutowych zasad życia one konkretne sprawy, są wy-
wewnątrzpartyjnego, stała się razem inicjatywy partii zmie-
ważnym etapem odbudowy rzającej do szybszego wycho-
więzi z Masą robotniczą i spo- dzenia kraju z kryzysu, pogłę-
łeczeństwem. Następuje akty- biania procesów socjalistycz-
wizacja podstawowych i od- nej demokracji, troski o słusz-
działowych organizacji partyj- ńe siprawy środowisk i oby-
nych — odzyskują one zdol- wateli. Rzetelne i operatywne
ność do przewodzenia w śro- załatwianie wniosków i postu-
dowiskaoh swego działania. latów — zgodnie z Uchwałą

Kampania potwierdziła, że IX Plenum KC — służyć bę-
linia IX Zjazdu — linia wal- dzie procesowi odbudowy zau-

ki, ;porozumienia, socjałistycz- fania społecznego do partii,
nych reform społeczno-pdi- Postanowiono przedłożyć o-

tycznych i gospodarczych — cenę kampanii, sprawozidaw-
jest podstawą działalności czo-wyborczej Komitetowi
wszystkich ogniw partii. Zna- Centralnemu na najbliższym
lazło to wyraz w przyjętych plenarnym posiedzeniu,
przez zebrania i konferencje Biuro polityczne KC PZPR

programach działania do X postanowiło zwołać 18 lutego
Zjazdu PZPR. br. XV Plenum Komitetu Cen-

Tymczasowy regulamin wy- tralnego, które poświęcone bę-
borczy przyjęty przez XIII dzie głównie organizacyjno-
Plenum KC spełnił ważną rolę programowym założeniom
w umacnianiu demokratyzmu krajowej konferencji delega-
aktu wyborczego. tów PZPR.

Liban: nowa forma interwencji
Stanów Zjednoczonych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Dar el-Bełdar, w pobliżu gra­
nicy syryjskiej na drod-ze wło­

skiej jest taka, że Stany Zje- dącej do Bejrutu. Źródła da-
dnoczone przeszły do nowej masceńskie wskazują, ‘że za-

formy interwencji za pośred- równo bombardowania z o-

niotwem okrętów wojennych i krętów, jak i ataki lotnictwa
lotnictwa. Artyleria syryjska przynoszą straty wśród ludno-
zmusiia do odwrotu myśliwce ści cywilnej, bez większych e-

bombardujące USA, które do- fektów, jeśli chodzi o cele mi-
konały nalotu na miejscowość litame.

Eksperyment Monat-84

Badanie zanieczyszczeń
powietrza nad Krakowem

9 bm. prezydent Tadeusz
Salwą wraz z wiceprezyden­
tem Wiesławem Gondkiem
oraz prof. Władysławem Gro-
dzińsklm — przewodniczącym
Krakowskiej Rady Ochrony
Środowiska, spotkali się z wi­
ceprzewodniczącym Państwo­
wej Rady Ochrony Środowi­
ska — prof, Janem Judą oraz

sztabem eksperymentu Mo­
nat-84, kierowanym przez dy­
rektora Wydziału Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej
Urzędu Miasta Krakowa —

dra Bronisławą Kamińskiego
przy współudziale: doc. Ma-
cieja Nowickiego (Instytut In­
żynierii Środowiska Politech­
niki Warszawskiej), doc. Jacka
Walczewskiego (krakowski Od­
dział IMGW), mgr Andrzeja
Kusiaka (dyr. Ośrodka Badań
i Kontroli Środowiska) oraz

doc. Edwarda Garści (Instvtut
Kształtowania i Ochrony Śro­
dowiska AGH).

Uczestnicy spotkania poin­
formowali o zadaniach i prze­
biegu mającego trwać przez
luty eksperymentu Monat.
Stanowi on ważny etap two­
rzenia monitoringu (czyli cią­
głego rejestrowania zanieczy­

szczeń) atmosfery, powiąza­
nego z matematycznymi mo­
delami rozprzestrzeniania się

• zanieczyszczeń powietrza, o-

pracowanymi pod kierownic­
twem prof. J. Judy w ramach
rządowego programu badaw­
czego (pr. 8) „Kompleksowego
rozwoju energetyki”. Wyko­
rzystanie tych modeli pozwoli
na wielokrotne zmniejszenie
sieci kosztownych urządzeń
pomiarowych monitoringu, a

równocześnie umożliwi racjo­
nalne programowanie inwesty­
cyjnych i eksploatacyjnych za­
dań, dotyczących ochrony po­
wietrza nad Krakowem.

Monat-84 jest największym
w skali kraju przedsięwzię­
ciem tego rodzaju. Uczestni­
czy w nim 15 laboratoriów i
instytucji naukowych oraz o-

koło 200 specjalistów.
Wysoko oceniając ogromny

wysiłek tak wielu specjalis­
tów, uczestniczących w ekspe­
rymencie Monat, prezydent T.
Salwa podkreślił niezwykle
wysoką użyteczność tych dzia­
łań dla zapewnienia efektyw­
ności kosztownych przedsię­
wzięć na rzecz ochrony po­
wietrza.

Minister handlu

wewnętrznego WRL
w Krakowie

Z dwudniową wizytą przy­
był do Polski minister handlu
wewnętrznego Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — Zoltan
Juhar wraz z towarzyszącymi
mu osobami.

Wczoraj minister Z. Juhar
w towarzystwie Zbigniewa
Łakome* — ministra handlu

wewnętrznego 1 usług PRL od­
wiedził Kraków.

Gościa przyjął w Urzędzie
Miasta prezydent Krakowa
Tadeusz Salwa. Podczas roz­
mowy delegacja węgierska za­

poznała się z historią naszego
miasta a także z aktualnymi
problemami, w szczególności
ochroną środowiska natural­
nego i rewaloryzacją zabytko­
wych częśct miasta.

Występ Piwnicy
„Pod Baranami”

odwołany

Dyrekcja KDK „Pod Barana­
mi” uprzejmie informuje, że

występ kabaretu Piwnicy w so­
botę, lii lutego, zostaje odwoła­
ny. Należność za bilety do ode­
brania w najbliższy poniedzia­
łek.

keje po zgonie
radzieckiego

Wiadomość o śmierci J. An­
dropowa przekazana została
przez wszystkie rozgłośnie ra­
diowe i telewizyjne w Sta­
nach Zjednoczonych. Więk­
szość radiostacji przerwała
normalny tok audycji i po­
dała wiadomości agencji TASS
o śmierci radzieckiego przy­
wódcy.

Prezydent Reagan przekazał
kierownictwu radzieckiemu
kondolencje z powodu śmier­
ci Jurija Andropowa. Podob­
nej treści depeszę wystosował
do ministra spraw zagranicz­
nych Andrleja Gromyki se­
kretarz stanu Georg® Shultz.

W Bonn z powagą przyjęto
wiadomość o śmierci radziec­
kiego przywódcy partii i pań­
stwa.

Kanelen RFN — Helmut

Kohl, który zapowiedział swój
udział w uroczystościach po­
grzebowych, wystosował depe­
szę kondolencyjną na ręce
premiera Związku Radziec­
kiego — Nikołaja Tichonowa.

Ubolewanie z powodu śmier­
ci Jurija Andropowa wyraził
przewodniczący zachodnioinie-
mieckiej Partii Socjaldemo­
kratycznej Willy Brandt. ,

W depeszy do premiera
ZSRR Nikołaja Tichonowa,
premier Wioch Bettino Craxi
wyraził w imieniu rządu wło­
skiego i swoim własnym głę­
bokie ubolewanie z powodu
zgonu Jurija Andropowa.

KC WłPK podkreślił w de­
peszy do KC KPZR, że w oso­
bie Jurija Andropowa odszedł
wybitny przywódca, który w

krótkim niestety okresie, przez
jaki mógł pełnić funkcję przy­
wódcy partij i państwa ra­
dzieckiego, potrafił zdobyć so­
bie uznanie, zwłaszcza za

konstruktywne propozycje i
inicjatywy, zmierzające do
powstrzymania wyścigu zbro­
jeń i znalezienia pozytywnych
rozwiązań problemów między­
narodowych w toku rokowań.
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FELIKS KIRYK

„Lecz o ileż większym ozdobiłeś się zaszczytem
Gdy przewyższając innych książąt dzieła, stałeś się
Założycielem świętych nauk przybytku w Krakowie
Stąd dla sług Bożych tyle wypłynęło korzyści”.

Z napisu nagrobnego Jagiełły pióra Grzegorza z Sanoka.

Kiedy Jagiełło obejmował po zmarłym ojcu Olgier­
dzie w 1377 r. władzę wielkoksiążęcą na Litwie wkro­
czył dawno w wiek męski i liczył lit dwadzieścia i

kilka. Przyjmuje się zatem, że przyszedł na świat około 1350
r. lub niewiele później, lecz bliższe oznaczenie tego ważnego
faktu nie jest możliwe. Był jedynym. z ponad dwudziestu
potomków wielkiego księcia litewskiego, pierwszym synem z

drugiego jego małżeństwa z Julianną księżniczką twerską,
Wyznającą wiarę chrześcijańską w obrządku wschodnim. Na­
wiązując w 1383 r. kontakty z panami małopolskimi, z któ­
rymi porozumiał się łatwo co do tego, że małżeństwo jego
z Jadwigą, córką Ludwika Węgierskiego leży zarówno w in­
teresie Litwy jak i Polski, był już mężczyzną dojrzałym,
zaprawionym w bojach i obeznanym z arkanami polityki.

Dążył do chrystianizacji Litwy, poszerzonej przez przod­
ków o ogromne kraje ruskie i leżącej na głównym kierunku
ekspansji krzyżackiej, dokonywanej za parawanem akcji
misyjnej. Chrzest społeczeństwa litewskiego wydawał się
nakazem chwili, ale nie wszyscy książęta litewscy opowia­
dali się z'a nim. Opozycja skupiła się wokół Kiejstuta, stry­

ja Jagiełły i „największego bohatera, starej pogańskiej Li­
twy”, księcia na Trokach i Żmudzi, zaciętego wroga i po­
gromcy Krzyżaków, wciskających się na ziemie litewskie.
Czuł się on współrządcą Litwy jeszcze za życia brata Ol­

gierda, a po jego śmierci dążył do przejęcia władzy zwierz­
chniej w całym Wielkim Księstwie Litewskim. Racje opro­
mienionego sławą stryja i młodego ale zdecydowanego i
bystrego synowicą rozstrzygnęła wojna domowa na korzyść
Jagiełły, który pokonał Kiejstuta przy pomocy Krzyżaków
(za -połowę Żmudzi i obietnicę chrztu), a później zamknął
go podstępnie w Krakowie, gdzie więzień zmarł w kilka
dni później, najprawdopodobniej śmiercią nienaturalną.
Wówczas Witold syn Kiejstuta zbiegł do Krzyżaków, gdzie
szukał pomocy dokonania odwetu na Jagielle. Ale dwie wy­
prawy zbrojnp na kraje litewskie zakończyły się niepowo­
dzeniem Witolda i posiłkujących go Krzyżaków. Rozczaro­
wany Kiejstutowicz opuścił w 1384 r. nagle obóz krzyżacki

i dokonawszy straszliwych zniszczeń na ziemiach Zakonu,
pogodził się z Jagiełłą. Był zorientowany w planach poli­
tycznych brata stryjecznego i liczył zapewne, że Jagiełło
zostanie królem polskim, jemu powierzy Wielkie Księstwo
Litewskie. Nadzieje te urzeczywistniły się dopiero w dalszej
przyszłości. Na razie projektowana chrystianizacja Litwy w

obrządku łacińskim napotkała na sprzeciw wielu Gedymi-
nowiiczów na księstwach dzielnicowych, którzy przyjęli
wcześniej prawosławie i rządzili poddanymi w większości
narodowości ruskiej L religii prawosławnej. Nie lgnęli więc

do Kościoła łacińskiego, ani też do króla polskiego jako
zwierzchnika, prezentując wła-sne tendencje separatystycz­
ne, które 'Jagielle przyszło z trudem przezwyciężać.

W dniu 18 stycznia 1385 r. przybyło do stolicy królestwa
polskiego poselstwo Jagiełły na czele ze Skirgiełłą, jego bra­
tem rodzonym, z prośbą o rękę Jadwigi. Wielki książę litew­
ski ofiarował za nią przyjęcie chrztu . razem z krewnymi
i poddanymi, następnie przyłączenie ziem litewsko-ruskich
do Polski, dalej odzyskanie ziem polskich, będących pozą
granicami królestwa i zwrot jeńców oraz 200 tysięcy flore­
nów odszkodowania na rzecz Habsburgów za zerwanie umo­
wy o małżeństwie Jadwigi z Wilhelmem. Po przychylnym
przyjęciu w Krakowie posłowie wielkoksiążęcy udali się na

Węgry, gdzie skłonili też do projektu poślubienia Jadwigi
przez Jagiełłę, jej matkę, królową Elżbietę Bośniaczkę. W

wyniku przeprowadzonych rozmów strona polska i węgierska
skierowała swoich wysłanników z kolei na Litwę, którzy
zawarli z Jagiełłą 14 sierpnia 1385 r. w Krewie pod Wilnem
układ w sprawie poślubienia przezeń królowej Jadwigi
i przyłączenia jego władztwa litewskiego do korony polskiej.
Porozumienie to zwykło się nazywać unią polsko-litewską w

Krewie.

Tymczasem zjawił się w Krakowie Wilhelm Habsburg,
wysłany przez ojca Leopolda III, w celu .wejścia w prawa
małżonka królowej polskiej, mimo że w sierpniu 1385 r. nie
osiągnęła Jadwiga jeszcze 12 roku życia, czyli tzw. lat spra­
wnych, koniecznych dla dopełnienia małżeństwa. Faktorem
księcia Wilhelma; był tu Władysław Opolczyk, wysługujący
się od łat nie tylko Andegawónom węgierskim lecz także
Habsburgom. Zdecydowany opór panów krakowskich (więcej
szczegółów na ten temat znajdzie czytelnik w życiorysie kró­
lowej Jadwigi) pozbawił księcia austriackiego szans na kon­
takt z Jadwigą. Musiał Kraków opuścić i wracać do Wiednia
z niczym, zaś obrotny Opolczyk zaczai szukać, porozumienia
z wrogo nastawionymi do Habsburga wielmożami małopol­
skimi. Kolejne poselstwo z ich strony na Litwę zakomuniko­
wało Jagielle 11 stycznia 1386 r. w Wołkowysku, że został

wybrany na króla polskiego.
Do Krakowa przybył dziesięć dni później i 14 lutego dal się

ochrzcić arcybiskupowi Bodzencie, który nadał Jagielle imię
chrześcijańskie Władysław. W uroczystym tym dniu Jagiełło
ogłosił tzw. przywilej krakowski, w którym zawarł zobowią­
zanie obsadzenia urzędów i godności w koronie tylko Pola-

(DOKONCZENIE NA STR 4)

był zawał. Ile życia jeszcze mi zo­
stało? Rok? Dwa? A może pięć lat?
tak myśli prawie każdy, kto przeżył

zawał mięśnia sercowego. Nawet w sędzi­
wym wieku trudno jest żyć w przekona­
niu, że pozostało już niewiele życia, a cóż

dopiero, gdy się ma 30, 40, czy 50 lat.
Wraz z zawałem walą się wszystkie ży­
ciowe plany. Memento mori w pełni życia
dla 80—90 tys. Polaków w każdym roku,
bo tylu przeciętnie zapada na zawał mięś-
śnia sercowego.

Widziałam ich w rabczańskim parku.
Szli powoli, najwidoczniej bez celu, w

stronę ścieżki zdrowia. Kilku mężczyzn w

wieku 40—60 lat i dwie kobiety. Wyszli
z budynku przy al. Dr. Jordana ozdobio­
nego znakiem serca, na którym przymo­
cowano dwie tabliczki: jedna z napisem:
„Ośrodek Naukowo-Badawczy Kardiologi­
czny I Kliniki Kardiologicznej AM w Kra­
kowie”, a na drugiej przeczytałam: „Uzdro­
wiskowy Szpital Kardiologiczny”.

JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE?

N.ad neonowym sercem wiiidiniiejącym na sączy­
cie tego budynku umieszczono literę „R”. Reha­
bilitacja. W niewielkim Kołu — stoliki, krzesła,
a na ścianie oprawiany w ramki napis: „U pa­
laczy zawał mięśnia sercowego występuje trzy­
krotnie częściej niż u niepalących”. Podpisał
Komitet Terapii Doświadczalnej PAN. Mapa tu­
rystyczna okolic Rabki zdiaje się zachęcać do
spacerów.

Szpitali, jateo placówka rehabilitacji kardiolo­
gicznej, istnieje już 12 lait, choć dotychczas nie­
którzy wyrażają wątpliwość, czy klimat Rabki,
położonej przecież dość wysoko, sprzyja leczeniu
ludzi cierpiących na chorobę wieńcową. Prof.
WŁADYSŁAW KRÓL, kierownik naukowy
szpitala dowodzi jednak w wykonywanych pod
jego kierunkiem baidaniiach, że rabczański mi­
kroklimat jest sprzymierzeńcem w leczeniu tych
schorzeń.

Trafiają więc do Rabki chorzy po świeżo
przebytym zawale z dziewięciu województw po­
łudniowej Polski, zwykle na miesięczną rehabi­
litację kardiologiczną. „Staramy się przyjąć
wszystkich z tego rejonu kraju, oczywiście wszy­
stkich, którzy zostali zakwalifikowani przez
współpracujące z nami szpitale i kliniki — mó­
wi dyrektor Uzdrowiskowego Szpitala Kardiolo­
gicznego dr med. WITOLD ŻWIRSKI — i to w

czasie optymalnym do podjęcia rehabilitacji, to

znaczy w 3 do 4 tygodnie po zawale. Ostatnio
zaczyna nam brakować łóżek, te 115, które ma­
my nie wystarczają. Zdarza się, że chorzy cze­
kają na wolne miejsce 2 tygodnie, a że zgłoszeń
jest, coraz więcej, czas oczekiwania się wydłu­
ża”. W Szpitalu Kardiologicznym, prócz sal cho­
rych, jest Ośrodek Intensywnej Opieki Kardio­
logicznej — no bo czasem stan zdrowia pacjen­
ta się pogarsza. Ośrodek przyjmuje także cho­
rych wymagających intensywnego leczenia kar­
diologicznego z innych rabczańskich uzdrowisk.
Jest też zespół pomieszczeń służących do diagno­
styki choroby wieńcowej, wyposażonych w apa­
raturę i urządzenia, sale rehabilitacji fizycznej
oraz gabinet psychologa.

ZAWAL

Aż około 90 proc, pacjentów Kardiologicznego
Szpitala Uzdrowiskowego w Rabce ma za sobą
zawał. Pozostali przywożeni są po operacji na

naczyniach wieńcowych, czy operacyjnej korekcji
wad serca. Przeważają więc „zawałowcy”. Co to

jest zawiał? Zawal tpięśnia serca jest to— mó­
wiąc językiem medycznym — martwica części
mięśnia sercowego, powstająca na skutek nagłe­
go przerwania dopływu krwi z powodu niedroż­
ności naczynia wieńcowego. Naczynie to najczę­
ściej zamyka zakrzep, wytwarzający się na pod­
łożu zmiany miażdżycowej. Mechanizm jest więc
właściwie prosty — jedno z naczyń wieńcowych
oplatających serce zostaje zaczopowane przez
zakrzep, wtedy do części mięśnia krew nie do­
pływa i w tym rejonie tworzy się martwica.
Objawy są dość dramatyczne: wydłużający się
ból zamostkowy połączony z uczuciem lęku i
zagrożenia, spadek ciśnienia, zimny pot, bladość.

Około 25 proc, chorych na zawał umiera po
przyjęciu do szpitala, u pózostałych w ciągu

następnych tygodni martwicę zastępuje bliizna.
Czasem pogarszają sprawę pozawałowe powi­
kłania, które bywają niebezpieczne dla życia.
Bo zawał zawałowi nierówny, niekiedy nie wy-
każe go nawet elektrakardiogram i dopiero in­
ne badania, -na przykład aktywności enzymów
w surowicy krwi, odpowiedzą na pytanie — czy
to był istotnie zawał. Innym razem początek
zawału przebiega bez bólu. Niekiedy w czasie
zawiaiłu choremu dokucza ból w dołku podser-
cowym, sugerujący raczej atak woreczka żółcio­
wego. Bywają, choć rzadko, zawały metabolicz­
ne następujące na skutek obkurczamia się na­
czyń wieńcowych w czasie silnych stresów psy­
chicznych. Mówi się przecież, że komuś ze wzru­
szenia, ozy rozpaczy „pękło serce”.

POLSKI MODEL REHABILITACJI

Dawniej chorych na zawał unieruchamiano,
przynajmniej na sześć tygodni. Dzisiaj dość
wcześnie przystępuje się do rehabilitacji pacjen­
ta, co, jak się okazuje, skraca czas leczenia i
zmniejsza niekorzystne następstwa samego za­

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

wału. Autorem nowego modelu rehabilitacji jest
prof. ZDZISŁAW ASKANAS, choć już przed
nim w latach 1955—1960 doc. JÓZEF STANOW-
SKI stosował w Krakowie kompleksową reha­
bilitację choirych po świeżym zawale. Model ten,
zwany polskim, jest przyjęty i stosowany w róż­
nych krajach, zwłaszcza u naszych sąsiadów,
często powszechniej i konsekwentniej niż u nas.

Zgodnie z jego założeniami rehabilitację ma pro-
■waidaić zespół złożony z lekarza, magistra wf,
psychologa klinicznego i asystenta społecznego.
Poprzedza ją test wysiłkowy sporządzany dla
każdego chorego, który pozwala ustalić opty­
malne dla niego obciążenie ruchowe. Stopnio­
wany wysiłek prowadzi do poprawy krążenia
wieńcowego, kurczllwośai i wydolności mięśnia
serca.

— Czy pan się boi, że któryś z pacjentów w

czasie ćwiczeń rehabilitacyjnych dostanie dru­
giego zawału? — pytam dr. wf ZDZISŁAWA
STĘPNIA, absolwenta AWF, który wchodzi w

skład zespołu rehabilitującego w Kardiologicz­
nym Szpitalu Uzdrowiskowym w Rabce.

— Nigdy dotąd nie nastąpił kolejny zawał, ani
Zgon pacjenta w czasie prowadzonych przeze
mnie ćwiczeń. Nie było też takiego przypadku
w całym 12-1-etnim okresie istnienia ośrodka —

wyjaśnia — więc potzbyłem się tego lęku. Prze­
cież wysiłek chorych jest kontrolowany i daw­
kowany. Choć w ogóle zgony zdarzają się także
tu — ok. 12 rocznie, na ok. 1400 Uczonych.

Dr Stępień objaśnia, działanie urządzeń, które
pozwalają wykonać próby czynnościowe. Ergo-
metry rowerowe umożliwiają stosowanie na ma­
łej przestrzeni ruchu równego kilometrowym
marszom. Chociaż marsze treningowe i spacery
na świeżym powietrzu aż do 8 kilometrów dzien­
nie uzupełniają rehabilitacyjny program. Idzie­
my do sali gimnastycznej, gdzie prócz zwyczaj­
nych w tym pomieszczeniu sprzętów są monito­
ry połączone z aparatem EKG, pozwalające ob­
serwować pracę chorego serca w czasie ćwi­
czeń i defibrylator, używany w nagłych przy­
padkach zatrzymania pracy serca. Dotychczas
jednak ntie korzystano z niego w sali ćwiczeń.

Pytam dr Stępnia co zmieniał w swojej pracy.
Przyznaje, że systematycznie wzbogaca program
rehabilitacji. „Wierzę w sens rehabilitacji, bo
widzę jej efekty — tłumaczy — zresztą te efek­
ty badaliśmy i wyniki okazały się korzystne.
Jesteśmy w. stanie doprowadzić pacjenta po za­
wale niepowikłanym — bo tylko wtedy prowa­
dzi się intensywne ćwiczenia — prawie do ta­
kiej sprawności, jaką miał gdy był zdrowy,
przed wystąpieniem zawału. Niektómzy twierdzą
nawet, że dzięki rehabilitacji zyskują siły
sprzed wielu lat”.

Niestety, niewielu pacjentów po wyjeździć i
Rabki ma możliwość odbycia ostatniego etapu
rehabilitacji ambulatoryjnej. A. właśnie w pięr-
wszym roku po ząwale efekty rehabilitacji są
największe. Dr Stępień chciałby dalej rozszerzać
i urozmaicać zakres ćwiczeń, marzą mu się ćwi­
czenia w wodiaie, stosowane zresztą na świecie
w rehabilitacji zawału serca z doskonałym skut­
kiem, lecz to wymaga stworzenia nowych wa­
runków, a więc także inwestycji.

„Chory z niepowołanym stawałem, e takich
jest połowa, powinien po trzech typodnioeh po­

bytu w szpitalu przebywać przez miesiąc w

naszym ośrodku, a więc po 8—10 tygodniach,
wracać do pracy — wyrokuje dr Żwirski —

Dłuższa bezczynność jest zbyteczna, a nawet po­
garsza jego samopoczucie. Polski model rehabili­
tacji daje ludziom, którzy przeżyli zawał, szan­
se na powrót do czynnego życia”.

DLACZEGO WŁAŚNIE JA?
- CZYLI SZEŚĆ CZYNNIKÓW RYZYKA

Zawał następuje nagle. Dopada ludzi na pozór
zdrowych w czasie pracy, za biurkiem, w skle­
pie, w domu, na ulicy. Wielu z nich nigdy wcześ­
niej nie chorowało na serce. Ta choroba zaska­
kuje człowieka i jego bliskich. Czy jednak rze­
czywiście nie można jej przewidzieć, a przynaj­
mniej przypuszczać, że coś takiego może się
stać? Dopiero w czasie rehabilitacji chorzy kry­
tycznie oceniają' dotychczasowy sposób życia,
dostrzegając wszystko to, co w konsekwencji
doprowadziło do zaiwalu. Bo zawał mięśnia ser­
cowego nie następuje przecież bez przyczyn, tyl­
ko że człowiek nie umie lub nie chce w porę
ich zauważyć i traktować jako zagrożenie.

Określono tak zwane czynniki ryzyka, które
zwiększają niebezpieczeństwo choroby wieńco­
wej i zawału. Na pewne z nich nie mamy wpły­
wu — myślę o takich jak wiek, płęć męska, czy
choroba wieńcowa rodziców, lecz o występowa­
niu najważniejszych decydujemy w zasadzie sa­
mi, prowadząc określony tryb życia. Wymień­
my najważniejsze z nich:

1. Zaburzenia gospodarki tłuszczowej. Sprzyja
im tradycyjna polska kuchnia. Cenimy przecież
potrawy bogate w cholesterol, a najwięcej jest
go w żółtku jaja, móżdżku, wątróbce, smalcu,
maśle, śmietanie, żółtym serze, słoninie, żeber­
kach wieprzowych, boczku. Cholesterol w nad­
miarze powoduje tworzenie się na ścianach na­
czyń krwionośnych płytek miażdżycowych, za­
krzepów zwężających, czy zamykających naczy­
nia. W krajach, gdzie jada się mniej tłuszczów
zwierzęcych choroba niedokrwienna serca bywa
znacznie rzadsza.

2. Nadciśnienie tętnicze obciąża serce. Uszka­
dza też mechanicznie wewnętrzną ścianę tętnic,
co ułatwia osadzanie się cholesterolu i sprzyja
miażdżycy. A przecież nie tak trudno dokony­
wać okresowych pomiarów ciśnienia i systema­
tycznie przyjmować leki, powodujące jego spa­
dek, unikać słonych potraw.

3. Palenie tytoniu — czyni w organizmie nie­
wyobrażalne szkody. Ryzyko zawału wzra­
sta wraz z ilością wypalanych papierosów.
Prawdopodobieństwo choroby niedokrwiennej
serca jest u przeciętnego palacza około 3-krot-
nie większe niż u osoby niepalącej. A palimy w

Polsce bardzo dużo, wyprzedzając tu niestety
wszystkie kraje europejskie. Na jednego Pola­
ka przypada 2,7 kg nikotyny rocznie. Strach po­
myśleć, że nikotyna zawarta w jednej paczce
papierosów, podana w dawce jednorazowej, jest
dla człowieka śmiertelną porcją. .

4. Otyłość. Otyli częściej chorują na zawał,
serce bywa u nich bardzo obciążone, bo każdy
kilogram masy ciała musi być odżywiany za

pośrednictwem naczyń krwionośnych. Sieć na­
czyń w jednym kilogramie tłuszczu wynosi ok.
300 km (!). Przepływa przez nie dodatkowa ilość ■
krwii, a to wymaga większej pracy serca.

5. Mała aktywność fizyczna. Serce potrzebuje
ruchu. Podczas pracy, czy ćwiczeń o dużej fi­
zycznej aktywności wychwytywanie tlenu z krwi
wzrasta. Tymczasem nie umiemy inaczej odpo­
czywać niż w pozycji leżącej lub siedząc zwy­
kle przed telewlizorem.

6. Napięcie psychiczne. Stresy sprzyjają zawa­
łom. Wiele niepotrzebnych napięć dałoby się
uniknąć, lecz to już sprawa kultury, umiejętno­
ści współżycia.

Jeśli u jednej osoby występują co najmniej
trzy wymienione czynniki ryzyka, prawdopodo­
bieństwo zawału wielokrotnie wzrasta.

KIEDY WSZYSTKO PRZESTAJE
BYC WAŻNE

Zatwał jest silnym stresem biologicznym i psy­
chicznym. Talki wstrząs każę spojrzeć na życie
z dystansu. Po wiecznym pośpiechu, gonitwie,

’

wszystko nagle przestaje być ważne. Prócz zdro­
wia, które warunkuje istnienie tego, co nazywa
się pełnią życia. Tyle wolego czasu na refleksje.
Wtedy widać jak na dłoni co • bezwzględnie zmie­
nić trzeba. Trudno dokonać takich zmian, wszak
przyzwyczajenie jest drugą naturą.

Do gabinetu młodej parni psycholog ELŻBIETY
NIEZGODY w rabczańskim Szpitalu Kardiolo­
gicznym przychodzą „zawałowcy” po receptę na

żyaie. Na pełne życie. „Oni chcą żyć normalnie,
intensywnie, a równocześnie wiedzą, że ich bez­
pieczeństwo jest zagrożone — mów] parni psy­
cholog. — Chcą żyć, ale nie zawsze potrafią
zmienić zbyt wiele w codziennym postępowaniu.
Nie chcą z niczego zrezygnować. Nie mogą.
uwierzyć we .własne siły i w to, że od nich sa­
mych zależy poprawa zdrowia... Po rozmowach
z nimi widzę w szarych, a czasem w czarnych
kolorach ich miejsce pracy, fabryki, kopalnie,
biura, nerwową pogoń za pozycją, pieniądzem,
zakupami, za wszystkim. Nawet tych nielicz­
nych godzin wypoczynku nie umieją spędzić
z pożytkiem dla zdrowia, tylko siedząc w kłę­
bach papierosowego dymu przed telewizorem,
czy przy kieliszku. W bezruchu widzą odpoczy­
nek. Ludzie dorośli nie mają w zwyczaju pograć
z dzieckiem w piłkę, pobiegać, iść na spacer”.

MOŻNA PRZEWIDZIEĆ,
A WIĘC ZAPOBIEC

Eksplozja zawałów ogarnęła większość uprze­
mysłowionych krajów świata. Choroby układu
krążenia są w tych krajach najczęstszą przyczy­
ną zgonów, przed nowotworami. Słowo „zawał”
przeraża, wywołuje w wyobraźni skradające się
niebezpieczeństwo, atakujące nagle. Choć prze­
cież zawał można w jakimś stopniu przewidzieć,
a więc można także mu zapobiegać. Trzeba jed­
nak wziąć odpowiedzialność za warunki pracy
swojego serca. Jedynego przecież. Są kraje, w

których udało się w ostatnich latach, przeciw­
działając czynnikom ryzyka, zmniejszyć częstość
występowania zawałów. Można więc, a to jest
•ptymlstyesoa.

„PRZEKRÓJ” drukuje fragmenty wywiadu, jakiego udzielił Alberto Mcravla francuskiemu

dzienn ikarzowi:
— Istnieje realne niebezpieczeństwo konfliktu w Stanach Zjednoczonych, Japonii, Anglii, w

Niemczech. Dlatego jadę do Związku Radzieckiego, żeby usłyszeć i zobaczyć to z drugiej stro­
ny. Stoimy na decydującym zakręcie. W Bonn pewien generał powiedział mi, że za 7 lat po­
znamy wojnę „rozprzestrzenioną”, a za 10 lat — wojnę totalną. Rosjanie proponują opcję ze­
rową: „Zniszczycie wasze M.c.r., my zniszczymy nasze „SS 20”... Tylko Francuzi nie chcą, żeby
ich .uzbrojenie liczyło się w rachunkowości Wschodu i Zpchodu. Każdy gra, jakby nigdy nic,
swoimi własnymi klockami na nuklearnym dywanie.

•— Co pana zdaniem należałoby zrobić, żeby wyjść z impasu?
— Przekroczyliśmy atomową granicę. Bomba jest faktem dokonanym i nie uda nam się- już

od niej uwolnić. Jest rzeczą ekstrawagancką, że nasz sposób myślenia funkcjonuje, jaik gdy­
by obecność bomby nie zmieniła niczego w dawnych schematach.

*

„ŻYCIE LITERACKIE” drukuje fragmenty wywiadu, jakiego udzielił ^Stanisław Lem wiedeń­
skiemu pismu „Falter”:

— (...) Jedyną szczerą odpowiedzią, której mogę udzielić na pytanie, czy równowaga global­
na istnieje, czy też nie, brzmi: nie wiem, po prostu nie wiem. Im więcej danych badać, im wię­
cej rachunków prowadzić, tym więcej pytań, niepewności, luk. Zależy to też w jakimś stopniu
i od tego, że wiele danych jest utajnionych, nieznanych, .jednak główna przyczyna leży, we­
dług mmie, w wielkości systemu z jakim mamy do czynienia, nieprzeńzknioności jego siły i dzia­
łania. Mimo wszystkich prób, nie wie nikt, co nastąpi, gdy ktoś w końcu naciśnie ten sławet­
ny guzik. (...)

*

TELEWIZJA POLSKA wyświetliła bardzo głośny film produkcji amerykańskiej „The day after";
przytaczać opinii ani o filmie, ani o lękach ludzi, spowodowanych wizją jądrowego kataklizmu,
tutaj już nie będę.

OTOTEKMUUW

KOZIUCft
KLOCK

na nuklearnym
wanie

Spotkanie z JANEM ŚLIWIŃSKIM

ze Sztabu Generalnego LWP

Generał dywiaji zagaił:
— ...powiem o wzroście zagrożenia wojennego

oraz o naszej walce o pokój, w kontekście w y-
siłku Polski na rzecz zapewnienia bezpieczeń­
stwa PRL — z uwzględnieniem wyników aktu­
alnego stanu rokowań w sprawie ograniczenia
wyścigu zbrojeń i w sprawie rozbrojenia...

Potem już tylko dodał:
— ...nie zamierzam straszyć. Podam takie ar­

gumenty, które powinny przekonać tu obecnych,
że sytuacja jest naprawdę poważna. I wołałbym,
aby wszyscy kierowali się rozsądkiem. Tak­
że, aby słowa Horatiusa DULCE ET DECORUM
EST PRO PATRIA MORI (słodko i zaszc”vtnie
jest umrzeć za Ojczyznę) zamieniły się w hasło:

Słodko i zaszczytnie jest żyć w Ojczyźnie i
dla Ojczyzny.

Generał na spotkanie w krakowskim klubie
stawił się przygotowany. — referat spisany na

kilkiunastu stronach papieru maszynowego, plan­
sze, przygotowane do rzutnika („...co za pech!
Mamy mówić o nowoczesnej technice a w na­
szym rzutniku wysiadła zwyczajna żarówka i
nie mamy innej, niestety...” — to ktoś z kuźni­
cza,n). I słowa: „Zastanawiałem się jak postawić
wam problem, którym w Ministerstwie Obrony
Narodowej zajmuję się na co dzień — nie chciał-
bym powtarzać tego, co było publikowane. A
jednocześnie w gąszczu spraw nie wolno pomi­
nąć żadnego z węzłowych zagadnień... Jeśli was

będą interesować konkrety z obszaru rokowań
rozbrojeniowych, postaram się odpowiedzieć...
Myślę, że dobrze będzie, jeśli bez owijania spraw
w bawełnę porozmawiamy tutaj w atmosferze
szczerej”.

Tzw: słowo wstępne gen. Śliwińskiego trwało
45 minut.

Dyskusja — dwa razy dłużej. Do przedstawi­
ciela Sztabu Generalnego zaadresowano bowiem
wiele pytań. Zwyczaj „Krakowskiej Kuźnicy”
nakazuje zaś odpowiadać, polemizować. Sło­
wem: dzielić się opiniami. A że worek proble­
mów okazał się wielki? Cóż, tak to jest, gdy
jednych interesuje sfera obronności naszego
kraju, innych — zagadnienia klasyfikacji mili­
tarnych środków na taktyczne i strategiczne,
jeszcze innych — wydatki przeznaczone na

zbrojenia. Ktoś z sali zwrócił się nawet do goś­
cia z prośbą o naszkicowanie scenariusza do fil­
mu typu „The day after” według... własnego
punktu widzenia (... byłbym raczej montażys­
tą,i robiłfilmwoparciuo prawdziwe, do­
kumentalne obrazy wybuchu bomby ato­
mowej w Hiroszimie i Nagasaki, obrazy znisz­
czeń Warszawy i Gdańska; nie brakłoby w tym

filmie „dokrętek” z ćwiczeń prowadzonych ak­
tualnie w stanie Neuada... Byłby to obraz okrut­
ny świata po wymianie salw. Za to bardzo,
bardzo prawdziwy. W tym filmie powiedziałbym,
dlaczego kraje socjalistyczne walkę o pokój
podjęły. Bo my sobie nie wyobrażamy — my
wiemy, jaka może być ta wojna...”).

Nie dyskusję jednak zrelacjonuję — choć oka-,
zała się niezmiernie ciekawą Tym, którzy nie
mogli, nie mieli okazji wysłuchać warszawskie­
go gościa „Krakowskiej Kuźnicy”, przybliżę naj­
ważniejsze tezy, fragmenty jego wystąpienia.

—

... znajdujemy się w napawającym troską
obszarze największego skumulowania zagrożeń
od czasu II wojny światowej...

Tym stwierdzeniem (a pamiętamy: tafcie sa­
mo padło tu s ust Wiesława Górnickiego).

uwagę uczestników skupił na sytuacji, która w

ostatnim okresie pogorszyła się wyraźnie. M. in,
w wyniku: @ zwrotu na prawo ,w- Europie Za­
chodniej; @ rozpoczęcia instalowania amerykań­
skich rakiet średniego zasięgu w RFN. Wielkiej
Brytanii; © dążenia Stanów Zjednoczonych do
zapewnienia sobie statusu najsilniejszego mo­
carstwa militarnego; © zdyscyplinowania so­
juszników USA i przerzucenia na nich znacz­
nej części ciężaru zbrojeń; @ dążenia do zar

pewnienia dochodowego interesu kompleksowi
militarno—przemysłowemu; © nodsvcania sta­
rych politycznych animozji w Europie wyraża­
jących się w eksponowaniu, rewizjonymu n:e-

mieckiego i kwestionowaniu postanowień z Jał­
ty i Poczdamu.

Równolegle z tymi poczynaniami koła rządo­
we Stanów Zjednoczonych poczyniły działania
.konkretne w celu... oddalenia niebezpieczeństwa
nuklearnego od kontynentu amervkań?kiego! I
przeniesienia go na inny obszar. Zwłaszcza do
Europy.

Administracja Reagana podjęła też dziatania
zmierzające do powalenia przeciwnika, tj. Ukła­
du •Warszawskiego bez większego dla sieb-'e
uszczerbku, a więc poprzez stworzenie możli­
wości załamania istniejącej równowagi strate­
gicznej na korzyść Stanów Zjednoczonych.

To, w największym skrócie, o zamiarach prze­
ciwników.

Jakie są nasze reakcje na takie działania
USA i NATO?

Generał Śliwiński mówi o zawieszeniu roko­
wań w sprawie zbrojeń strategicznych oraz w

sprawie redukcji sił zbrojnych i uzbrojeń w Eu­
ropie Środkowej. Mówi o podjęciu znanych woj­
skowych posunięć ze strony ZSRR.

Nie da się ukryć: powstała sytuacja nie wró­
żąca poprawy w latach 1984—85; otwiera ona

drogę do eskalacji wyścigu zbrojeń i wzrostu

zagrożenia bezpieczeństwa międzynarodowego,
europejskiego i Układu Warszawskiego.
Obiektem silnej presji NATO stała się Pol­
ska!

— Mak mówi generał dywizji LWP i dokumen­
tuje: zagrożenie PRL wzrasta w miarę rozmiesz­
czania coraz to większej liczby środków walki
w Europie Zachodniej Ńa dodatek — uzupełnia
— temu wszystkiemu towarzyszy próba izolacji
politycznej — blokowania lub utrudniania kon­
taktów gospodarczych, nakładania różnego ro­
dzaju represji i sankcji.Źródła antagonistycznych napięć są różne.
Wśród nich najważniejsza poaostaje sprzeczność
między dwoma przeciwstawnymi systemami
społeczno—politycznymi. Ta sprzeczność nosi
konfrontacyjny wielopłaszczyznowy charakter.
„I dotyczy sfery ideologii, polityki, ekonomiki,
propagandy, kultury, psychiki, umysłów i serc”
— uzupełni prelegent, podkreślając, że owa wał­
ka pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem w spo­
sób zasadniczy kształtuje bieg wydarzeń oraz

wyznacza granicę stosunków Wschód — Zachód.
Państwa kapitalistyczne — na przykład — for­
sują ideologię w postac.i zaciekłego antykomuniz-
mu i politykę — w postaci antysowietyzmu. Pro­
wokują konfrontację ekonomiczną, polityczną
«.raz nakręcanie wyścigu zbrojeń. By nie rozwo­
dzić się — podstawowym celem Stanów Zjedno­
czonych i NATO jest osłabień :e. a następnie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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kami, następnie obietnicę opłacania rycerstwa za udział w

wyprawach zagranicznych i wykupienia jeńców z niewoli
oraz 'pobierania tylko po 2 grosze « łanu, z wsi należących
do szlachty i duchowieństwa. Potwierdzając jeszcze wszystkie
przywileje nadane szlachcie i duchowieństwu przez swoich po­
przedników — rozszerzył znacznie zdobycze szlacheckie, uzy­
skane w 1374 r. od króla Ludwika w głośnym przywileju ko­
szyckim. W dniu 4 marca 1386 r. odbyła się w katedrze kra­

kowskiej wobec najwyższych dostojników świeckich i ducho­
wnych, podniosła uroczystość koronacji Jagiełły na króla pol­
skiego, który 29 sierpnia na zjeździe w Nowym Mieście Kor­
czynie potwierdził szlachcie wspomniany przywilej krakow­
ski, będący faktycznie dokumentem koronacyjnym króla, w

dwa lata później stał się on podstawą do zredagowania tzw.

przywileju piotrkowskiego, ogłoszonego 28 lutego 1388 r. w

Piotrkowie.
Późne lato i jesień 1386 r. poświęcił król na objazd pro­

wincji polskich, ale dochodziły go tutaj niepokojące wieści
z północno-wschodnich krańców państwa litewskiego o bun­
tach 'książąt i bojarów, podsycanych przez Zakon Kawale­
rów Mieczowych w Inflantach oraz wysłanników Dimitra

Dońskiego, księcia moskiewskiego. Wierność Litwy wobec
Jagiełły starał się utrzymać, przy pomocy rycerstwa mało­
polskiego Skirgiełło, ukochany brat króla zamianowany wiel­
korządcą Litwy. Nominacja ta jednak uraziła silnie ambicję
księcia Witolda, któremu król odmówił godności nie tylko
księcia zwierzchniego, lecz także ojcowskich Trok, każąc mu

się zadowolić niewielkim księstwem na pograniczu Prus
i Mazowsza z ośrodkiem w Grodnie i Brześciu.

Starając się wypełnić zobowiązanie nawrócenia Litwy na

wiarę chrześcijańską udał się Jagiełło w otoczeniu dostoj­

ników koronnych i rycerstwa polskiego do Wilna, aby osobi­
ście zgasić znicz święty i zniszczyć chram boga Perkuna. Na

początku 1387 r. rozpoczęto pod osobistym dozorem króla bu­
dowę (na miejscu zburzonej świątyni pogańskiej) katedry
Sw. Stanisława i organizować diecezję, którą objął Andrzej
Jastrzębiec, pierwszy biskup wieleński. Przystąpiono niezwło­
cznie do chrztu ludności, która przyjmowała nową wiarę bez
jawnego oporu. Miał miejsce masowy chrzest chłopów, a król
przemawiając do ludu zachęcał go do przechodzenia na reli-
gię chrześcijańską. Tłumaczono na język litewski gorączkowo
pacierze i kazania, przełożenie z polskiego na język ojczysty
kilku modlitw przypisuje się samemu Jagielle.' Wielu miesz­
kańców wielkiego księstwa porzuciło obrządek wschodni.

przeszło na religię rzymsko-katolicką. W akcie 22 lutego
1387 r. król zakazał małżeństw mieszanych z ludnością wy­
znania prawosławnego i zapewnił Kościołowi łacińskiemu
stanowisko wyjątkowe, stawiając tamę procesowi nieuchron­
nego zruszczenia Litwy. Katolicyzm stał się atrakcyjny dla
każdego, kto żywił ambicję odegrania jakiejś roli w życiu
społecznym i politycznym, odciągając od prawosławia wielu
zruszczonych bojarów litewskich a nawet ruskich Ci z nich,
którzy pozostali przy Kościele wschodnim, spoglądali ku
Moskwie, gdzie posiadał stolicę nie tylko wielki książę mos­
kiewski, lecz także metropolita prawosławny, stając się przez
to niewygodnym elementem politycznym. Dopiero w 1434 r.

rozciągnięto i na nich (w tzw. akcie grodzieńskim) przywilej
wolności osobistej, swobodnego dysponowania ziemią dzie­
dziczną i zawierania małżeństw bez zezwolenia księcia. Ze
swobód tych korzystali od początku bojarzy litewscy, którzy
przyjęli religię rzymsko-katolicką. Powoli zakorzeniała się
na ziemiach litewsko-ruskich jednak toleracja religijna, jak­
kolwiek nie doprowadzono do równouprawnienia wyznań.
Podkreślając, że ciężar pracy misyjnej na Litwie ponosił
kler polski (a zwłaszcza franciszkanie), musimy też zazna­
czyć, że pozostały znaczne obszary Litwy — dokąd chrześci­
jaństwo nie dotarło. Należała do nich Żmudź, onorna na

wpływy obce, bohaterska 1 zabobonna. Dopiero w XVI stu­
leciu zapuściło tu chrześcijaństwo korzenie głębiej, jakkol­
wiek w czasach Jagiełły misje nie omijały ziemi żmudzkiej
i władający językiem litewskim duchowny polski, Maciej,
zorganizował tam w 1417 r., biskupstwo z siedzibą w Miedni-
kach.

(C.d.n.)

FELIKS KIRYK

Zręczna, choć nie zawsze konsekwentna, w

sumie jednak realistyczna polityka wyzna­
niowa Zygmunta Augusta zapobiegła wojnie

domowej. Nie zdołała przecież rozwiązać wielu
problemów i sprzeczności, czemu i dziwić się
nie należy, gdyż nie było to zadanie na jed­
no pokolenie. Śmierć ostatniego z dynastii Ja­
giellonów . (1572), niepewność okresu bezkróle­
wia stworzyły sytuację, w której sprzeczności
między obozem katolickim a protestanckim mo­
gły się groźnie powikłać.

W tych chwilach napięcia i niepewności
szlachta polska daje dowód niezwykłej dojrza­
łości politycznej. W dniu 28 stycznia 1573 r.

obradujący w Warszawie sejm konwokacyjny,
W trosce o spokój w kraju, uchwala dokument
o pokoju religijnym — akt Konfederacji War­
szawskiej:

„A ii w Rzeczy Pospolitej naszej jest niezgo­
da niemała w sprawie religii chrześcijańskiej,
zabiegając temu, aby się z tej przyczyny między
ludźmi rozterka jaka szkodliwa nie wszczęła,
którą po innych królestujach jaśnie widzimy,
óbiecujemy to sobie spolnietiza nas i potomków
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zostaniesz
królem Polski"

naszych na wieczne czasy pod rygorem przysię­
gi, wiarą, poczciwością i sumieniem naszym,
iż, którzy jesteśmy dissidentes de religione*l*),
pokój między sobą zachować, a dla różnej wia­
ry i odmiany w kościelech krwie nie przelewać,
ani się penować konfiskatą dóbr, poczciwością,
więzieniem i wygnaniem i zwierzchności żadnej
ani urzędowi do takiego progressu żadnym spo­
sobem nie pomagać.”

Postanowienia Konfederacji Warszawskiej
spotkały się nie tylko z gwałtownym protestem
nuncjusza papieskiego ■F. Commendone (który
dla jej obalenia knuł spiski z biskupem A. Ko­
narskim, O. Łaskim i M. K. Radziwiłłem), ale
i ze sprzeciwem episkopatu89). Większość szlach­
ty poparła ją jednak, zdecydowana nie dopuś­
cić do wewnętrznych tarć z powodów religij­
nych. O jej postawie wymownie świadczy list
biskupa J. de Montluc, przywódcy stronnictwa
francuskiego, zabiegającego o tron Polski dla
Henryka Walezjusza. do króla Francji Karola IX:

„Jeśli w terminie od dziś aż po dzień elekcji
przyjdzie tu wieść o jakimkolwiek okrucień­
stwie nad Roszellanąmi, to proszę mi wierzyć,
że choćbyśmy mieli 10 milionów złota na prze­
kupywanie stronników, to i tak nic nie zdzia­
łamy."

W tym czasie bowiem, tj, w 1573 r., brat kró­
lewski, Henryk, kandydat na tron polski, oble­
gał La Rochelle — miasto w którym schroniła
się część hugenotów.

Na wieść o pomyślnym dla siebie wyniku
elekcji Henryk przerwał oblężenie; nie wiedział
jednak, że gest ten nie zadowoli upartych Po­
laków, którzy nie tylko byli zdecydowani u sie­
bie tolerancję .utrzymać (rok wcześniej zlikwi­
dowano w Polsce inkwizycję), ale 1 Karola IX
usiłowali do niej przekonać, występując w

obronie prześladowanych hugenotów,
19 sierpnia 1573 r. przybyło do Paryża posel­

stwo polskie. Zażądało ono od Henryka przysię­
gi, że postanowień Konfederacji będzie przestrze­
gał, Henryk usiłował punkty dotyczące wymi­
nąć, co mu nb. ułatwił swymi antyheretyckimi
deklaracjami przewodniczący polskiej delegacji
bp Adam Konarski, ale wojewoda Piotr Zborow­
ski3) biskupa zrugał, a Henrykowi w obecności
tłumów wypełniających katedrę Notre-Dame,
powiedział twardo: „Si non iurabis, non regna-
bis” — nie przysięgniesz, nie zostaniesz królem.

Król ostatecznie ustąpił, ale... 20 lutego 1574,
w katedrze wawelskiej, w czasie koronacji,
doszło do kolejnego ostrego konfliktu. Kiedy
Henryk, na skutek namowy prymasa odmówił
przysięgi na wierność „artykułów”, które po­
stanowienia Konfederacji zawierały, wojewoda
krakowski, protestant, Jan Firlej położył wy­
mownym gestem rękę na koronie4 * * *). Po gorszą­
cej kłótni król, widząc, że większość polskich
dostojników jest po stronie Firleja, ustąpił.

Nie ustąpił natomiast Kościół. Sygnałem pod­
jętej przezeń wielkiej kontrofensywy stał się
synod w Piotrkowie w 1577, który rzucił klątwę
na każdego, kto by „chciał rzeczone przymierze
pochwalić, bronić lub mu sprzyjać.”

Krótki okres panowania Stefana Batorego, był
dla protestantów polskich okresem względnego
spokoju. Wydany przez króla w 1578 r. dekret

karzący na gardle uczestników pogromów wyz­
naniowych. czyli tzw. tumultów, był dowodem,
że król, choć gorliwy katolik, szczerze postano­
wień Konfederacji pragnął przestrzegać. Ale za­
razem — był też świadectwem — że dla wro­
gów pokoju wyznaniowego każdy środek, nawet

napaści sfanatyzowanych tłumów na pogrzeby
i cmentarze innowierców, okazywał się dobry,
jeśli prowadził do celu.

Sytuacja zupełnej uległa odmianie po wstą­
pieniu na tron, w 1587 r., Zygmunta III Wazy,
zaciekłego wroga innowierców. Już w dwa lata
później, na sejmie, doszło do groźnego starcia
między stronnictwem „polityków” Jana Zamoys­
kiego, a obozem wrogim tolerancji wyznanio­
wej, któremu przewodził prymas St. Karnkows-
ki. Spór był tak ostry, że- — jak pisał prymas
w liście do papieża — „niewiele brakowało,
aby sprawa doprowadziła do wojny domowej.”

Jednym z żądań wysuwanych przez protestant
tów było „obwarowanie” Konfederacji Warszaw­
skiej czyli uchwalenie do niej przepisów wyko­
nawczych, bez których pozostawała ona tylko
deklaracją dobrej wolt

Ale czasy się zmieniły. Zygmunt III, fana­
tyczny katolik, otaczający się wianuszkiem je­
zuickich doradców, prowadził politykę wyraźnie
wrogą innowiercom. Jednym z jej elementów
była korupcja, ^kupowanie sumień”.

„Król nie nadaje żadnego dostojeństwa, żad­
nego starostwa osobom innego wyznania” — do­
nosił z satysfakcją do Rzymu w 1598 r. nun­
cjusz G. Malaspina. (W początkach panowania
Zygmunta III na 71 senatorów 38 było protes­
tantami. Pod koniec — tylko 2).

Równocześnie król, jak tylko mógł, ograniczał
prawa innowierców. Tak np. nie tylko nie wy­
dał ustawy o „tumultach”, ale wręcz zabronił
protestantom odbudowy zniszczonych podczas
pogromów wyznaniowych świątyń. Wydał też
dekret zmuszający chłopów, pod karą chłosty,
do uczestniczenia w praktykach religijnych.
Królową Anna stosowała podobne praktyki wo­
bec warszawskich luteranów nakazując im, pod
karą, brać udział w katolickich nabożeństwach
i procesjach. Ośmielony tym kler zaczął wyta­
czać protestanckiej szlachcie procesy o zaległe
dziesięciny. ,

Tego rodzaju polityka, nie licząca się z wolą
znacznej części szlachty, która na sejmikach do­
magała się „obwarowania” Konfederacji j wy­
pędzenia juzeuitów, a nawet oskarżała króla, iż
świadomie prowokuje wojnę domową, musiala
doprowadzić do wstrząsów w kraju. Rokosz

Zebrzydowskiego był tego dowodem.

Jednakże król nie zważał na nic, a sprzymie­
rzona z nim kontrreformacja parła bezwzględ­
nie naprzód, pracując zarazem konsekwentnie
nad przeoraniem mentalności społeczeństwa
i wychowaniem go w duchu nienawiści do in­
nowierców. Jeśli wpływowy zausznik króla
ks. P. Skarga głosił: „Pierwej Kościoła ł dusz
ludzkich brcmić niż ojczyzny”, trudno się dzi­
wić tenorowi mowy Jerzego Ossolińskiego do
papieża Urbana VIII (w 1633): „cały sejm, se­
nat i naród polski więcej walką o religię z

współobywatelami swymi zarażonymi kacer-
stwem jest zajęły niż bezpieczeństwem i całoś­
cią wspólnej ojczyzny".

Była to, niestety, prawda. Coraz większy od­
łam szlachty wołał być „defensor fidei”. niż
„defensor patriae”. Jezuicka ideologia zaczyna­
ła święcić triumfy.

„Kler rozpoczął gwałtowną ofensywę przeciw­
ko Konfederacji i heretykom. Wszystkie środki

były tu dobre: jadowite oszczerstwa, kalumnie,
i inwektywy, rozszerzane bądź z kazalnicy bądź
w szkołach, bądź drukowane pamflety i paszk­
wile — pisał Zb. Ogonowski w książce „Z ZA­
GADNIEŃ TOLERANCJI W POLSCE XVII W.”
— Fabrykowano przeciw różnowiercom naj-
przemyślniejsze zarzuty: że spiskują z cudzo­
ziemcami na zgubę państwa, że chcą wygubić
stan szlachecki, że mają rozwiązłe obyczaje
i zwierzęcy tryb życia. (...) Starano się wreszcie
przekonać (...) że innowiercy czczą zamiast Bo­
ga — diabła"

W tym to stuleciu powstał i utrwalił się po­
gląd. głoszony przez ideologów kościelnych ta­
kich jak ks. Fabian Birkowski, że „kacerstwo
przeklęte” Jest główną przyczyną klęsk 1 niesz­
część jakie na Polskę spadają. Krzewił się fa­
natyzm i dewocja, jakiej Polska nigdy w śred­
niowieczu nie doświadczyła.

Po śmierci Zygmunta III przyszła dla Inno­
wierców chwila wytchnienia. Władysław IV da­
leki był od fanatyzmu, ba, potrafił jeśli cię to
okazało potrzebne i nuncjusza papieskiego w

domowym areszcie potrzymać. Kościół lednak
był już zbyt silny poparciem mas szlacheckich,
by iść na jakiekolwiek ustępstwa. Dowodem te­
go może być m. in. przemówienie prymasa w

czasie koronacji Władysława IV. Oświadczył on

wtedy, że w Polsce tylko religia katolicka „ber­
ło dzierży < one królom daje, a różnowiercy
niech nie uważają za prawo wieczyste tego, co

im dozwolono dla dobra pokoju w czasie bez­
królewia i elekcji”. Przemówienie to zostało

wygłoszone w tym samym 1632 r„ w którym
sejm unieważnił postanowienia Zygmunta III

wymierzone przeciw innowiercom i ważność
Konfederacji potwierdził.

W tym czasie nie było już, poza Wilnem,
świątyni protestanckiej. W 1638, pod naciskiem
bpa Zadzika i nuncjusza M. Filonardiego król
nakazał zamknąć sławną Akademię Rakowską.
I darmo się protestanci w tymże roku na sej­
mie Skarżyli, że się im „gwałt prawie dzieje, iż
następują na ich wyznanie i wolności szlachec­
kie". W 1658 r., za panowania Jana Kazimierza
wygnano z kraju arian. W 1669 — wydano de­
kret zakazujący „apostazji”. Protestantyzm zna­
lazł się w-getcie. Fenomen polskiej tolerancji
zgasł, jak wypalona do cna świeca. Wracs z to­
lerancją zgasła też świetność polskiej kultury,
nastąpił upadek oświaty.

WIESŁAW MERCIK

8) W oryginale więcej było latynizmów. Zacho­
wujemy ten, ponieważ określenie „różniący się
wiarą” oznaczały wtedy zarówno katolików Jak
i protestantów. Potem — dysydentami zwano wy­
łącznie innowierców. ’) Akt Konfederacji podpi­
sali tylko bp F. Krasicki i bp D. Secygniewski.
3) Na 11 członków poselstwa było tylko 4 protes­
tantów, jednakże oni (m. in. Zborowski i J. To­
micki) rej w nim wodzili. 4) Niektórzy przypisują
ten gest kasztelanowi krakowskiemu,, 8. Mielec­
kiemu,

KSIĄŻKI

Zbiór reportaży Elżbiety Dziwisz
nosi tytuł „Gorycz”. Większość z

nich napisała autorka w ostatnim
roku minionej dekady, ale nie ma

tam śladu propagandy sukcesu. Czy­
tamy je obecnie w zupełnie innym
kontekście wydarzeń. Ale „Gorycz”
nie stała się przez to wyłącznie za­
pisem przeszłości.

Trzy ostatnie reportaże, z dzie­
więciu pomieszczonych w tomiku,
napisała autorka w drugiej połowie
1980 r. Jeden zatytułowała „Zwrot”.
Wcześniejsze pośrednio uzasadniają,
dlaczego gwałtowny zwrot musiał

nastąpić. Są zapisem ludzkiego zmę­
czenia, niezadowolenia jeszcze nde

nazwanego po imieniu ale widać,
jak ono narasta aż wybucha pło­
mieniem, którego już nie sposób
ugasić słowami. Większość z tych
reportaży poświęcona jest pracy, ale
tak naprawdę traktują o życiu, któ­
rego praca jest koniecznym dodat­
kiem, Codzienność opisana przez
Elżbietę Dziwisz nie ma czarnobia­
łej tonacji. Jest szara, zmięta ale
nie beznadziejna. Jej bohaterowie

wierzą 1 to pozwala ten trwać w

oczekiwaniu. Reportaże, pisane ję­
zykiem prostym, wyzbytym stylis­
tycznych 1 formalnych udziwnień
i chwytów są zapisem myśli tych
ludzi,, opisem Ich świata, którego
nie da się zamknąć w szufladzie.

Oto reporterski opis dnia pracow­
ników najbardziej uciążliwego wy­
działu Huty łm. Lenina („My z

koksochemii”), Nie ma tu niczego o

„DObrej RObocie”, nie ma również
o zlej. Jest tylko ciężka praca w

„pyle drobniutkim, smolistym, któ­
ry przylepia się do ubrania, do
twarzy, osiada na rzęsach’’ i ta na­

Klocki na nuklearnym dywanie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

zniszczenie socjalizmu, W sferze militarnej słu­
ży temu polityka siły z pozycji dominacji woj­
skowej! Także dążenie USA do przewagi nad
ZSRR i stworzenie możliwości odniesienia zwy­
cięstwa w każdej wojnie — zarówno jądrowej
jak i konwencjonalnej.

Czy wszystkie koncepcje są realizowane? Moż­
na postawić takie pytanie, bo gen. Jan Śliwiń­
ski w swym wystąpieniu m. in. powiedział:

— ...możliwość realizacji tych koncepcji ha­
muje przybliżona równowaga strategiczna; siła
i pozycja ZSRR oraz Układu Warszawskiego
sprawia, że wielkie problemy w stosunkach
Wschód — Zachód stają się niepodatne na roz­
wiązania „siłowe" — drogą wojny. Stają się nie­
opłacalne i absurdalne...

Truizmem jest powtarzać w tym miejscu: dro­
ga rozwiązań aktualnej, napiętej przecież, sytu­
acji zależeć będzie w rezultacie od stosun­
ków między ZSRR a USA. Czyli od krajów
dysponujących największym potencjałem mili­
tarnym, naukowo-technicznym, ekonomicznym.

Mowa o hamulcach, to mowa o rokowaniach.

Zapobieganie katastrofie wojennej — to m. in.
zawieranie układów i porozumień dwustron­
nych, wielostronnych — spośród nich wiele na

czas nieograniczony.
Prelegent przypomina podstawy stosunków

USA—ZSRR. Przypomina o porozumieniach za­
wartych przez Związek Radziecki z Francją,
Wielką Brytanią. Do najważniejszych z

dwustronnych porozumień zalicza m. in. poro­
zumienia traktujące:

9 o podstawach stosunków między Stanami
Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim (za­
warte w r. 1972)

0 o zapobieganiu incydentom na otwartym
morzu i przestrzeni powietrznej nad nim (za­
warte w 1972 r.)

# o zapobieganiu wojnie nuklearnej (1973)
Na Zachodzie jednak coraz częściej pojawiają

się tendencje do podważania zawartych ukła­
dów — taka prawda!

W dniu, gdy generał Śliwiński rozmawia z

uczestnikami spotkania w Kuźnicy — polska
prasa podaje aide memoire Związku Radzieckie­
go, w którym zwraca się uwagę stronie amery­
kańskiej na jej negatywne działania w dzie­
dzinie ograniczenia zbrojeń oraz realizowania

przyjętych zobowiązań prawnych i politycznych
w tej dziedzinie. Czytamy taki akapit: „W USA
przyjęto i realizuje się bezprecedensowy pod
względem rozmiarów "kompleksowy program
strategiczny» na lata osiemdziesiąte, który prze­
widuje przyspieszony rozwój nowych syste­
mów strategicznych sił ofensywnych, takich jak
np. międzykonłynentalne rakiety balistyczne
«mx», «midgetrrum», okręty podwodne o napę-.
dzie atomowym uzbrojone w rakiety «trident»,
bombowce strategiczne «B—lb» oraz «stels»,
wielozadaniowy system kosmiczny «shuttle», po­
ciski manewrujące dalekiego zasięgu, startujące
z powietrza, morza, ziemi."

BrrrIU

dzieja że będzie lepiej mimo że wy­
kładowca w technikum koksoche­
micznym 30 lat wcześniej zapewniał,
że za 10 lat będzie tu czysto 1 przy­
jemnie. Praca z przerwą na wysta­
nie w kolejce „zwyczajnej”, którą
właśnie przywieźli do zakładowego
bufetu; praca ciężka, w której łatwo
o wypadek niekoniecznie śmiertel­
ny, ale taki się również zdarzył
(„Dziesięć lat temu wszedł Muzyk
-razem z kolegą na nadpiecze. Za-
grafitowana wznośnica wybuchła og­
niem. Człowiek pali się takim jasnym,
jaśniutkim płomieniem”). Ktoś mówi:
„I tak się przyzwyczajamy do tego,
co jest i po jakimś czasie nawet na

Reportaż z Zakładów im. Szadkow­
skiego znają czytelnicy z łamów
ówczesnej „Gazety Południowej”, ale
nie mogą znać reportażu z ZPC
„Wawel”. Reportaż o szczęściu.
„O szczęściu? — pyta dyrek­
tor naczelny i nie bardzo rozu­
mie". Jego zdaniem z długoletnimi
pracownicami zakładu w dniu ich
jubileuszu powinna reporterka po­
rozmawiać o czymś innym. Choćby
o kłopotach surowcowych. O szczę­
ściu? — pyta przewodnicząca rady
zakładowej. Ciekawe, ale może le­
piej o tym, jak rada zorganizowała
sprzedaż cebuli, której brakuje w

sklepach. O szczęściu? — nie wierzy

izej wczoraj
myśl nam nie przyjdzie, że powinno,
być inaczej. Myślimy: „A może być“
powinno tak, jak jest?” a - inny
stwierdza: „Jeśli tam wyżej niepra­
widłowości są odkryte, z reguły jest
już za późno” — i te słowa notuje
reporterka w lipcu 1980 r.

Albo inny tekst o przodow­
niku pracy z początku lat 50.
Piotrze Ożańskim, rekordziście w

układaniu cegieł, takim „człowie­
ku z marmuru”, który na budo­
wie zdzierał do krwi dłonie, bo pre­
zydent Bierut powiedział: „Pracuj­
cie, a nasze dzieci będą miały wszy­
stko”. I ten sam Ożański na 30-le-
cie HiL, podczas spotkania pionie­
rów budowy z dziennikarzami roz­
gląda się po prezydium i pyta: —

„A towarzysze kogo tu reprezentuje­
cie, bo z robotników jestem tylko
ja jeden” 1 nikt mu na to pytanie
nie odpowiada tylko nagle robi się
cicho.

szef organizacji młodzieżowej. Są
sprawy ważniejsze. Choćby aklima­
tyzacja młodzieży w zakładzie. Tyl­
ko jubilatki chcą porozmawiać o

szczęściu. „Szczęście to znaczy, że
coś mi się udało. Tu mnie docenili,
dostałam nagrodę, albo bez kłopotów
udało mi się kupić buciki dla Ba­
si”. Szczęśliwy dzień, bowiem mąż
poszedł sobie wszyć esperal. Szczę­
ściem pierwszy w życiu wyjazd na

zakładową wycieczkę do Warszawy,
szczęśliwa chwila otrzymania kluczy
do mieszkania. Różne wymiary
szczęścia, różny jego pułap. „Wła­
ściwie na co dzień nie ma czasu na

szczęście. A szczęście wymaga, aby-
śmy mieli czas, aby złapać ten od­
dech”. Szczęście jako krótkotrwałe
rozjaśnienie szarości życia. Czasem
radość z zobaczenia, że może być
inaczej. Jak u tej robotnicy ze „Sto­
milu”, która wyjechała nad Adria­
tyk, na wczasy z zakładu pracy i zo­
baczyła morze, plażę ludzi uśmiech­
niętych i taki spokój. „Kierowcy sa­
mochodów czekają na przejściach,
a piesi idą wolno, bez pośpiechu.
I nie zobaczyłam tam na ulicy ani

Rodząca kobieta w filmie „The day after”

powiedziała: „... przecież od czterdziestu lat mó­
wimy o zbrojeniach, wiedzieliśmy więc do czego
możemy doprowadzić. A jednak doprowadziliś­
my”.

Alberto Mo,ravia, we wspomnianym już wy­
wiadzie, mówi tak: „Dziś, po raz pierwszy w

naszych dziejach nie możemy już rozumować w

pojęciach śmierci indywidualnej, osobistego lo­
su, ale raczej w pojęciach śmierci ekologicznej,
kolektywnego niebezpieczeństwa, które wisi nad
naszymi głowami (...) Bombę zrobił człowiek, on

więc musi się jej pozbyć. Niestety, łatwiej bę­
dzie się pozbyć wojny niż tej broni (...) Wobec
radioaktywnej chmury nacjonalizm nie ma żad­
nego sensu (...) Trzeba również, żeby opinia pub­
liczna zdała sobie z tego sprawę (z groźby zbro­
jeń — wyj. T.B.) i użyła całej siły przekonywa­
nia!”

Gość „Krakowskiej Kuźnicy” mówi, że fun­
damentalny wpływ na zapewnienie w Europie,
w świecie bezpieczeństwa mają takie czynniki,
jak:

# nienaruszalność granic
© niezmienność terytorialnego i polityczne­

go stanu rzeczy powstałego w wyniku II wojny
& przybliżona militarne—strategiczna rów­

nowaga między NATO a Układem Warszawskim
* uniemożliwienie uzyskania takiej prze­

wagi broni masowego rażenia, która zapewnia­
łaby jednostronne, bezkarne uzbrojenie prze­
ciwnika dla wywołania kataklizmu światowego

© stopień przestrzegania zawartych ukła­
dów, umów i porozumień oraz ogólnie przyję­
tych norm postępowania.

Z mocą akcentuje również, że próba destabi­
lizacji tych czynników jest konfliktogenna.
„Państwa o odmiennych ustrojach społeczno-po­
litycznych nie mają innej rozsądnej alternaty­
wy niż pokojowe współistnienie i współza­
wodnictwo, niż łagodzenie napięć i eliminowa­
nie groźby wojny” — zakończy ten wątek roz­
ważań, raz jeszcze uzmysławiając zebranym, że
adwersarze dążą do zupełnie odmiennych od nas

celów, i że grunt pod ich zamyślone rozwiąza­
nia mają przygotować agresywne kampanie
ideologiczno—propagandowe, których zadaniem
jest „rozmiękczenie” wewnątrz Układu War­
szawskiego oraz działalność prowadząca do ero­
zji gospodarczo-finansowej. Również dążenie
do uzyskania przewagi militarnej nad naszą
wspólnotą.

Przewaga militarna. Wydatki na Zbrojenia. I
znów oczywista prawda:

każda nowa generacja uzbrojenia jest wie­
lokrotnie większa od poprzedniej

Zwiększają się więc wydatki na cele wojskowe
NATO. I tak, o ile w latach 1966—70 łącznie
wydatki te wyniosły 500 mld dolarów, to w

1980—85 zamknie je suma 1 biliona 700 mld do­
larów. W latach 1986—90 — 2 bilionów dolarów!

Nakręcanie spirali zbrojeń
Nie dajmy się uśpić — bądźmy czujni (nawo­

łuje generał Śliwiński)
Credo: szukajmy rozwiązań ŚRODKAMI PO­

LITYCZNYMI !»! Środki polityczna wypływają

jednego pijanego, choć był dzień
wypłaty”. Reportaż z krakowskiego
„Stomilu” czytamy już w wersji nie
poprawionej. Reportaż o ludziach,
którzy wizją przyszłości rekompen­
sują sobie niedostatki bo patrząe
perspektywicznie łatwiej zinosi sią
ciasnotę hal, obdrapane drzwi ubi­
kacji i wodę stojącą na podłodze.

„Tyle pisze się w prasie, aby ko­
biety nie pracowały na nocnej zmia­
nie, bo to dla nich uciążliwe. Skąd-

'

że! — zapewnia reporterkę jedna
z robotnic. W nocy pracuje się spo­
kojnie, bo rzadko wyłączają prąd,
o szóstej piętnaście już można być .

w kolejce, aby o siódmej dowiedzieć
się, że towar przywiozą o dziewią­
tej, przyjść o dwunastej do domu
i pospać do czternastej, potem ugo­
tować obiad, posprzątać, potem
znów dwie godziny pospać...” Co­
dzienność zarejestrowana przez wra­
żliwą reporterkę, która pragnie aby
prawda o życiu z wymiarów instytu­
cjonalnych zbliżyła się do wymiaru
człowieka. Taki wymiar ma rela­
cja z kolejarskiego zebrania POP (li­
stopad 1980 r), na którym Franci­
szek Semik poprosi o. skreślenie go
z ewidencji po wysłuchaniu swoich
towarzyszy pracy. „Najgorsza jest
ta niewiara. Teraz, żeby stanęli na

czele wszyscy ludzie jak kryształ,
leczenie tej niewiary będzie długie.
Zostanie to między ludźmi jak nie­
uleczalna choroba” — mówi jeden
z nich. A inny: „— Jeśli partia nie
przyśpieszy, odejdą od nas najlepsi,
którzy nie patrzyli w partii na wła­
sne korzyści. Złożą legitymacje, bo
człowiek długo nie zniesie tej pre­
sji”.

„Reportaż jest świadkiem swojego
czasu” — pisze Elżbieta Dziwisz.
Swoje teksty pisała w czasach, gdy
świadek nie miał głosu. Potem nad­
szedł czas, w którym wszystko wy­
powiedziano i napisano bez niedo­
mówień. A teraz mamy skłaniającą
do refleksji książkę.

JERZY PIEKARCZYK

Elżbieta Dziwisz „Gorycz”. Iskry
W-wa 1983

bowiem z istoty socjalizmu i filozofii pokojowe­
go współistnienia państw o odmiennych ustro­
jach społeczno-politycznych.

Generał kontynuuje wątek:
—

... cele strategiczne zamierza się osiągać
środkami pokojowymi, we współzawodnictwie
między systemami. Chcemy rozwijać normal­
ne stosunki polityczne, dyplomatyczne, ekono­
micznie — jako kluczowe zadanie polityki zagra­
nicznej ...

W punktach już. zapisuję: © ustanowienie

trwałego pokoju w Europie i na świecie; © za­
pobieżenie wybuchowi jądrowemu; © okiełz­
nanie wyścigu zbrojeń.

W tych DZIEJOWYCH PROCESACH Polska

zajmuje szczególne miejsce. Gość przypomina,
jak to w ostatnich latach udowodniła, że potra­
fi zapobiec katastrofie narodowej, destabilizacji
Układu Warszawskiego.

Wzrasta wiarygodność Polski jako państwa.
Nasza siła zwielokrotniona jest potęgą ZSRR*

wsparciem państw—przyjaciół.
Te dwa tematy, dość, szczegółowo omawia J.

Śliwiński. I mówi, że do czasu stworzenia nie­
zawodnego- systemu bezpieczeństwa w Europie
lub znalezienia innych politycznych rozwiązań
gwarantujących bezpieczeństwo Układu War­
szawskiego, Polski i wszystkich państw Europy;
utrzymanie sił zbrojnych Paktu Warszawskiego
na odpowiednim poziomie o d d a la per­
spektywę zbrojnej konfrontacji antagonistycz-
nych bloków. Mówi też, że wszystkie nasze ini­
cjatywy zmierzające do wyhamowania wojny i
zapewnienia pokoju w sferze militarnej, miesz­
czą się w ramkach, w których dolną granicą jest
pełne i powszechne rozbrojenie pod ścis­
łą _ międzynarodową kontrolą — górną granicą
zaś jest zakaz konstrukcji nowych broni,
zwłaszcza anihilacyjnej, geofizycznej, binarnej,
kosmicznej, zmodernizowanej jądrowej...

O tych rodzajach broni coś-niecoś dane nam

było wysłuchać. I w tym momencie każdy z

nas zdał sobie sprawę, czym muszą być rokowa­
nia! Dialog nie dla dialogu tu potrzebny. Około
170 inicjatyw ze strony naszego bloku państw
zgłoszonych w ONZ i na innych międzynarodo­
wych forum — to wołanie chwili.

nie wolno być pesymistą! Bo wtedy ręce
opadają, człowiek czeka co się stanie. A my
czekać bezczynnie nie możemy. Musimy realizo­
wać działania polityczne i prawne zmierzające
do zaniechania zagrożeń... — to zdanie padło na

koniec tzw., słowa wstępnego. Referatu, w któ­
rym była wcześniej mowa i o tym, że przyjdzie
kiedyś rozwiązanie, które doprowadzi do syste­
mów bezpieczeństwa ogólrroświatowego. Że pro­
ces, to długofalowy — prawda. Niemniej już
dziś możemy powiedzieć, iż się zaczął — mamy
strefę bezatomową na Antarktydzie. Są już
projekty, dotyczące Afryki, Europy...

Oby tylko nikt nie nacisnął przysłowiowego
już, ale jakże ważącego o losach świata, o lo­
sach milionów ludzi, „guzika”!

TERESA BĘTKOWSKA
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Którego
i profesorów Uni­

wersytetu Jagiellońskiego
zapamiętałem najlepiej?

Władysława Woltera, Jana

Gwiazdomorskiego, Wacława O-

suchowskiego — to nazwiska,
które padają najczęściej pod­
czas towarzyskich spotkań ab­
solwentów Wydziału Prawa.

Wszyscy trzej wykładali ważne
dla prawnika przedmioty: Wol­
ter — logikę i prawo karne,
Osuchowski — prawo rzymskie,
Gwiazdomorski — prawo cywil­
ne a właściwie jedną z jego dys­
cyplin, prawo spadkowe. Wszy­
scy trzej słynęli jako wspaniali
wykładowcy, ale krążyły niesa­
mowite historie na temat ich su­
rowości przy egzaminach. Z po­
wodu Woltera, który prowadził
na pierwszym roku logikę, a na

drugim prawo karne, rocznik li­
czący na wstępie około 300 stu­
dentów, kurczył się do niespełna
dwustu. Oczywiście dokładał się
do tego i Osuchowski. Mimo

jednak surowości, nikt nie mógł
tym trzem profesorom zarzucić,
że byli niesprawiedliwi.

Władysław Walter to dziś praw­
dziwa legenda Wydziału Prawa ma­
cierzy wszechnic polskich — Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Sędziwy
Profesor ma już 86 lat, przy tym
umysł tak bardzo sprawny, że prze­
wodniczy jeszcze różnym posiedtze-
niom zespołów problemowych kra­
kowskiego Oddziału Polskiej Aka­
demii Nauk. Przez długie lata był
ściśle związany z tym Panteonem
polskiej nauki, wpierw jako członek
rzeczywisty Polskiej Akademii U-
miejetności. potem Polskiej Akade­
mii Nauk.

Profesor wyniósł tradycje praw­
nicze z najbliższej rodziny. Ojciec
był sędzią i osiągnął najwyższe ho­
nory w tym zawodzie; prezesował
przed wojną Sądowi Apelacyjnemu
w Krakowie, a wcześniej w okresie
zaborów był sędzią Najwyższego
Trybunału Sprawiedliwości — sena­
tu (składu) do spraw galicyjskich.
Matka Woltera wyszła z rodziny o

orientacji technicznej, gdyż jej oj­
ciec był znanym lwowskim architek­
tem i budowniczym, uczestnikiem
powstania styczniowego.

Władysław Wolter — chciał być
lekarzem. Zawód ten marzył mu się
w czasach licealnych, ale niestety
wybuch wojny pokrzyżował te pla­
ny. Poszedł na front, jako oficer li­
niowy i w czasie jednej z potyczek
został dotkliwie zraniony w nogę.
Kontuzja ta uniemożliwiała mu na

dłuższy czas prowadzenie intensyw­
nego trybu życia, więc zapisał się na

Wydział Prawa UJ w Krakowie i

obłożywszy się książkami zgłębiał
tajniki wiedzy prawniczej..

W ten sposób zaliczył pierwsze
dwa lata studiów przerwane dłuż­
szym nobytem na leczeniu w Wied­
niu. Nabył tam niemiecką literatu­
rę prawniczą, która potem okazała
się bardzo przydatna w czasie zajęć
seminaryjnych prowadzonych przez
wielkiego polskiego teoretyka prawa
prof. Fdwarda Krzywuskiego. Stu­
dent WolteT wyróżniał się pilnością
oraz wiedzą w gronie pozostałych
seminarzystów i w wieku zaledwie
24 lat uzyskał tytuł doktora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Świeżo upieczony doktor skończył
swą uniwersytecką edukację i mu-

siał pomyśleć o poważnym zajęciu.
O oracy na uczelni nie mógł marzyć,
pomeważ w katedrze prawa karne­
go był tylko ieden asystent. którv
prowadził bibliotekę. Przyjął się
więc do sądu, przyjmując posadę
ao’ikanta. Nudziły go jednak co­
dzienne sprawy procesowe, na któ­
rych musiał bywać i współorzekać.
Były to z reguły tzw. pyskówki,
drobne kradz;eżpb'b włamania. Wer­
tował więc nadal literaturę praw­
niczą i po kilku latach pobytu w

sadzie... złożył pracę habilitacyjną
Pt. „Czynnik psychiczny w istocie

przestępstwa". Dzięki tej, pracy już
w ’9”5 -oku czvh' w wieku 28 la’,

■został docentem. W trzy lata póź­
niej, po śmierci sędziwego szefa ka­
tedry, stał się kierownikiem zakła­
du prawa karnego. Uzyskanie tak
wysokiei funkcji w ówczesnych cza­
sach było wypadkiem bardzo rzad­
kim. Dla Władysława Woltera roz-

po-zał dę okres wielkiej kariery na­
ukowej.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Z nieznanych przyczyn banał ma u nas złą
opinię. Nikt go nie lubi, i tyle Całkiem nie­
słusznie jednak, gdyż każdy z niego korzy­

sta, korzystał lub korzystać będzie, wychodząc
przy tym na swoje, czyli — inaczej mówiąc —

robiąc na banale całkiem dobry interes.

Tym samym niechęć do banału należy rozpa­
trywać w kategoriach moralnych, jako niewdzię­
czność wobec swego dobrodzieja, bądź nawet

judaszowe wyparcie się Go. (Wiem, że to nie
Judasz, lecz ktoś zupełnie inny wyparł się, i to

po trzykroć nawet; nie wymieniając jego imie­
nia ulegam tylko presji czasów, dzielących lu­
dzi na dobrych i złych, bez jakichś tam półto­
nów i plam. Niech więc będzie Judasz: jemu i
tak już nic nie zaszkodzi, podczas gdy prawdzi­
wy, choć tylko incydentalny odstępca..., o nie. Le­
piej nie przypominać mu chudli słabości, bo
znów słabym nie jest. Niech więc sądzi, że mu

wszystko zapomniano i że może już całkiem
śmiało wołać — to nie ja, to Judasz! do niego
miejcie pretensje!)

Z banału korzystają więc wszyscy aż do gra­
nic niewolniczego wyzysku, klepiąc od lat te
same frazesy ku zadowoleniu słuchaczy wszy­
stkich szczebli, jako że banał jest bezpieczny,
więc nie ma z nim kłopotów, a i pospać sobie
można bez obawy przegapienia czegoś istotnego.
Zaś czule klepany banał odwdzięcza się, jak nie
przymierzając, Katarzyna Wielka swym dwume­
trowym gwardzistom, awansowanym z nocy na

noc do rangi generałów lub nawet książąt-feld-
marszałków.

Równie szczodrze odwdzięcza się banał uczyn­
ków, wiodąc swych wyznawców drogą, okrąża­
jącą z dala rozbite wraki niebanalności w dzia­
łaniu. Co rozważywszy, postanowiłem napisać
tuper wręcz banalny felieton. Choćby dla unik­

DRUGI PO-MAKAREWICZU

W okresie do wybuchu II wojny
światowej prym w prawie karnym
wiódł ośrodek Uniwersytetu Lwow­
skiego im. Jana Kazimierza, którym
kierował prof. Juliusz Makarewicz.
Uczony ten był m. in. twórcą kodek­
su karnego w 1932 roku, znawcą pra­
wa o europejskiej sławie. Niestety
Makarewicz nie lubił mistrza Wol­
tera — Krzymuskiego. Takie waś­
nie uczonych zdarzają się często.
Cóż, wielcy mają także swoje sła­
bostki. Taki też był profesor Ma­
karewicz. Po śmierci Krzymuskie­
go przelał on swe uczucia na Wol­
tera i nigdy już nie pałał sympatią
do krakowskiego kamisty. Stąd też

Władysław Wolter prawie zupełnie
nie udzielał się w jednym z najważ­
niejszych międzywojennych przed
sięwzięć kodyfikacyjnych — opra­
cowaniu kodeksu karnego w 1932
roku.

brzg Milllera. Początkowo drżały mu

ręce, łamał się głos. Oświadczył
krótko, ie za samowolne urucho­
mienie Uniwersytetu zostaniemy po­
zbawieni wolności. Do sali wtargnę­
li gestapowcy i brutalnie nas aresz­
towali. Widziałem, jak jednego wiel­
ce zasłużonego i starszego profeso­
ra żołdak uderzył w twarz. Niemcy
pomagali sobie kolbami pistoletów
maszynowych. Na czele pochodu ka­
zali iść rektorowi".

Zaczęła się więzienno-obozowa tu­
łaczka. Profesorów przetransporto­
wano na Montelupich, potem do po­
mieszczeń byłych koszar na Rako-
wifach. Stąd transportem kolejo­
wym do Wrocławia, aby w końcu
umieścić wszystkich w obozie kon­
centracyjnym w Oranienburgu,

„Zaczęło się — kontynuuje Pro­
fesor — ponure życie obozowe. Spa­
liśmy na siennikach, to co nam po­
dawano do jedzenia, trudno nazwać
pożywieniem. Raz dziennie dostawa-

Anłypatia Makarewicza nie zosta­
ła odwzajemniona. Wolter w póź­
niejszym czasie, w okresie trudnym
dla Makarewicza, z narażeniem wła­
snej kariery, interweniował z do­
brym skutkiem na rzecz swego wici
kiego oponenta.

WOJENNA GEHENNA

W chwili wybuchu II wojny świa­
towej kończyła się kadencja Wła­
dysława Woltera jako dziekana Wy­
działu Prawa UJ. Pełnił ją dwa la­
ta 1937/38 i 1938/39. Zyskał wów­
czas miano „Władysława Odnowi­
ciela”, gdyż wprowadził poważne
zmiany w organizacji wydziału, re­
formując tok studiów prawniczych.

Gdy wybuchła wojna, uczelnia zo­
stała zamknięta. Władysław Wolter,
oficer rezerwy, wraz z kilkoma in­
nymi profesorami otrzymał rozkaz
przedostania się na tereny wschodf
nie. Przeszedł piechotą aż do Kras-
nogrodu, gdyż w tamtych stronach
miało być ich zgrupowanie. Uczo­
nych — rezerwistów dopadli jednak
Niemcy i' odesłali z powrotem do
Krakowa.

W listopadzie ukazały się ogłosze­
nia, że wszyscy mają wrócić do
pracy. Profesorowie potraktowali to
obwieszczenie jako możliwość rozpo­
częcia zajęć uniwersyteckich, Wol­
ter pełnił nadal funkcję dziekana,
więc współpracował z ówczesnym
rektorem Tadeuszem Lehr-Spławiń-
skiim. Zebrał się senat i podjął u-

chwałę o rozpoczęciu zajęć.
Wieść o wznowieniu zajęć rozesz­

ła się po Krakowie i do rektora
zgłosił sie wysoki funkcjonariusz
gestapo Muller z propozycją spot­
kania się z pracownikami uczelni.
Podkreślał, że chciał rozmawiać na

temat nauki w okresie wojennym.
Rektor ustalił termin, zawiadomił
wszystkich oracowników nauki, za­
praszając ich na uczelnię.

Ale posłuchajmy wsoomnień Pro­
fesora Woltera: „Zgłosili się wszy­
scy. niemal w komplecie. Rektor
prosił mnie, abym w czasie spotka­
nia trzymał się blisko — znam do­
brze język niemiecki, uważał więc,
że mogę być potrzebny. Siedziałem
w pierwszym rzędzie, widziałem do­

lo się kromkę chleba. Od Święta
trochę margaryny. Aresztowanych w

ramach „Sonderaktion Krakau’’ nie
obowiązywała praca. Praktycznie
przez cały dzień zmuszano nas do
stania na placu apelowym, nie wol­
no było nawet na chwilę usiąść. By­
ła zima, a my staliśmy w cienkim
obozowym odzieniu. Co słabsi nie

wytrzymywali, padali i dogorywali
na mrozie. Na naszych oczach pod­
noszono zwłoki i odrzucano na ster­
tę. Zmarło kilkunastu starszych pro­
fesorów, głównie z powodu zapale­
nia płuc. Zwolniono nas w lutym
1940 roku".

Dla Woltera koszmar okupacyj­
nych lat się nie skończył. Był jesz­
cze dwukrotnie aresztowany, ostat­
ni raz w 1944 r., kiedy jako działacz.
Rady Opiekuńczej odmówił towa­
rzyszenia Hansowi Frankowi na u-

roczystościach dożynkowych. Wypi­
sano już dla niego skierowanie do
obozu w Oświęcimiu z symbolem
„R”, co znaczyło „powrót niepożą­
dany”.

nowa specjalność -

LOGIKA

Zaraz po wyzwoleniu profesoro­
wie wrócili na uczelnię. Wolter był
nadal dziekanem, rozpoczął więc or­
ganizowanie normalnego toku stu­
diów, Na jednym z posiedzeń wy­
działu, członkowie rady zajęli miej­
sca na skrzyniach, gdyż z uczelni
zniknęły krzesła. Po koszmarze wo­
jennym otrząśnięto się dość szybko
i żvcie na Uniwersytecie wróciło do
normy.

W kilka lat po wznowieniu zajęć
przyszła decyzja nauczania na I ro­
ku Wydziału Prawa logiki. Władze
uczelni na próżno poszukiwały kan­
dydata na wykładowcę. Nikt nie
czuł się na siłach podjąć tego
zadania, w końcu zgodził się na wy­
kłady Władysław Wolter.

Wyrażając zgodę postawił waru­
nek, że otrzyma cały semestr urlo­
pu na uzupełnienie wiedzy. Wspomi­
na, że pracował wówczas po 14—15
godzin dziennie. Opanował jednak
przedmiot na tyle, że mógł siąść za

katedrą. Wykładał z tak dobrym
skutkiem, że wkrótce został popro­

nięcia zawsze możliwej szkody, po której Polak
dopiero mądrzeje; choć i to nie zawsze.

Rzecz zatem będzie o sztuce narodowej i znów
przytoczę te same, co ongiś, cytaty z kompozy­
tora Szymanowskiego, pięzącego do p. Jachimec-
kiego, że każdy artysta jest arystokratą, mają­
cym za sobą tychże dwanaście pokoleń złożo­
nych z Bachów i Beethouenów — jeśli jest mu­
zykiem, Sofoklesów i Szekspirów — jeśli jest
poetą i dramaturgiem, a jeśli nie zna swych
przodków lub ich się wyprze, to pomimo naj­
większego nawet talentu będzie co najwyżej głu­

pim partołą; oraz Witolda Gombrowicza, notu­
jącego to samo mniej więcej w paru zaledwie
słowach, że „sztuka jest wyniesieniem prywat­
nej, poszczególnej, lokalnej, nawet zaścianko­
wej konkretności do wyżyn wszech — do wy­
miaru kosmicznego”.

Cytuję ich zatem chętnie, wiedząc że rów­
nież oni nie byli odkrywcami głoszonych prawd,
zaczem przytoczenie ich słów jest również wi-
domym dowodem korzyści, płynących z powta­
rzania banałów.

I tak, zachęcony przykładem znakomitych
prekursorów, brnę dalej na zasadzie „znacie?
no to posłuchajcie!”. Żadnym odkryciem nie jest
więc teza, o narodowych cechach sztuki, zwłasz­
cza jej warstwy emocjonalnej, ani to, że sztuka
niemiecka była zwykle ekspresyjna do granic
brutalności i krzyku oraz świetna warsztatowo.
No, może nie zawsze. Przez ostatnich lat kilka­
naście była tylko znakomicie wykonana, gdyż ty­
pową dla niej dramatyczną i agresywną ekspre­
sję wyparły inne, znane ongiś również u nas

szony • prowadzenie wykładów lo­
giki na Wydziale Prawa Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Dziś, po latach
mówi, że decyzja nauczania logiki
młodych adeptów prawa była jak
najbardziej słuszna. Dzięki temu

przedmiotowi studenci uczyli się lo­
gicznie myśleć, co w dyscyplinach
prawniczych ma kolosalne znacze­
nie.

PRZECIW KARZE ŚMIERCI

Władysław Wolter jest współau­
torem obecnie obowiązującego ko­
deksu karnego. Każdy, kto przeglą-.
dał tę groźną czerwoną księgę, pa­
mięta, że składa się ona zasadniczo
z dwóch części. Pierwsza omawia
ogólne zasady dotyczące kwestii wi­
ny i kary, druga zawiera konkret­
ne ustalenia wymiaru kary za da­
ne przestępstwo. Otóż Profesor był
głównym referentem pierwszego, od­
rzuconego projektu i współtworzy!
drugi projekt, który został przy­
jęty. W jednym punkcie Władysław
Wolter przez cały okres prac przy­
gotowawczych spierał się z pozosta­
łymi kilkunastoma członkami komi­
sji kodyfikacyjnej. Była to kwestia
kary śmierci. Profesor wychodził z

założenia, że człowiek nie może dru­
giemu człowiekowi zabierać życia.
Tę najsurowszą karę traktuje jako
pozostałość zwierzęcych instynktów,
drzemiących w homo sapiens. Wię­
kszość światowych systemów prawa
odeszła już od kary śmierci i nie
widać, aby przestępczość w takich
krajach, jak Szwecja, Norwegia.
Francja czy Anglia była większa
niż w państwach, w których prawo
pozwala na odbieranie życia. Wła­
dysław Wolter przegrał swą ba­
talię i polski kodeks karny przewi­
duje karę śmierci. Niepowodzenie
nie zniechęciło jednak uczonego i do
dziś obstaje przy swoim zdaniu.

SUROWOŚĆ
NIE ZAWSZE POMAGA

Władysław Wolter analizuje sy­
stemy prawne różnych państw. Ba­
da też skutki wymiaru sprawiedli­
wości. Będąc dziś w sędziwym wie­
ku. głosi następującą tezę: surowość

kary nie idzie w parze ze zmniej­
szaniem się przestępczości i wcale
nie wpływa wychowawczo na czło­
wieka, który wszedł w kolizję z

prawem. Profesor uważa, że polski
system karny jest zbyt surowy. W
innych krajach, za niektóre iden­
tyczne czyny wymierza się kary kil­
kakrotnie niższe niż u nas. Swoje
twierdzenie odnosi szczególnie do
przestępstw nieumyślnych. Uzmaje
za nonsensowne wpychanie do wię­
zienia człowieka, który np. zapom­
niał wyłączyć żelazko i spowodował
pożar. To przecież czysty przypa­
dek. Nasz system prawa dopuszcza,
aby taki, z reguły porządny czło­
wiek, trafiał do więzienia. A prze­
cież pobyt w zakładzie karnym wca­
le go nie „poprawi”, raczej odwrot­
nie, taki człowiek ma szansę wró­
cić z miejsca odosobnienia jako po­
tencjalny ale już umyślny przestęp­
ca. Dotyczy to też sprawców więk­
szości wypadków komunikacyjnych.

DOROBEK PROFESORA

Naukowy dorobek Profesora jest
imponujący. Wypowiadał się. na te­
maty wszystkich prawie zagadnień
z dziedziny prawa karnego. Jest
twórcą dwutomowego podręcznika
„Prawo karne. Zarys wykładu sy­
stematycznego”. Większe i znacz­
niejsze dzieła to: „Kumulatywny
zbieg przepisów ustawy”, „Funkcja
błędu w prawie karnym”, „Nauka o

przestępstwie”, „Kodeks karny z ko­
mentarzem”. Ostatnie prace Profe­
sora skupiały się na zagadnieniach
przestępstwa ciągłego, związku przy­
czynowego i przyczynowości zanie­
chania.

TRADYCJE W RODZINIE
NIE GINĄ

Władysław . Wolter miał brata
Aleksandra, również znanego nau­
kowca, specjalistę prawa cywilnego',
autora doskonałego w swoim czasie
podręcznika uniwersyteckiego „Pra­
wo cywilne część ogólna”. Tradycje
naukowe nie giną w rodzinie. Syn
Władysława Woltera wybrał fizykę
i uzyskał w tej dyscyplinie tytuł
docenta, dwie córki uzyskały dokto­
raty również z nauk ścisłych, W
domu państwa Wolterów wiszą trzy
portrety uczonego, pędzla Marii Wol-
terowej. Żorja Profesora zajmuje się
amatorsko malarstwem. — Trochę
fantazji — żartuje na koniec móje-
"n nnbvtu Profesor, mówiąc o swo­
jej żonie — w tym „wyrachowa­
nym” towarzystwie nie zawadzi...

ZBIGNIEW SATAŁA

treści programowego optymizmu, obce, dodajmy,
zarówno tradycjom sztuki polskiej, jak niemiec­
kiej.

W ostatnich czasach artyści niemieccy sięgnę­
li jednak do swych korzeni (!?) i pochylili się
z troską nad nimi (!?!?) (to, proszę Państwa, był
cytat z paru przemówień, który, realizując kon­
sekwentnie wytyczone kierunki zastosowałem w

konkretnej sytuacji felietonu).
Natychmiast też wygrali. Dość mdła i jedno­

stajna sztuka nabrała z nagła rumieńców i odzy­
skała glos oraz zdolność przekonywania. Pierw­

szy też raz od lat wielu ekspozycja NRD na

weneckim Biennale 1982 roku była prawdziwą
rewelacją. Przynajmniej dla mnie.

Dzieła tego nurtu można było, i — mam na­
dzieję — będzie jeszcze można zobaczyć, w chwi­
li ukazania się tego tekstu, w Pałacu Sztuki.
Mocne w wyrazie, czasem wstrząsające, zawsze

dopracowane do ostatniego pociągnięcia pędzla
bądź dotknięcia rylca, jako że wystawa sztuki
NRD obejmuje malarstwo i grafikę. Kto ją za­
tem widział, niech się cieszy. Kto nie — niech
żałuje i czeka na następną okazję. A może by
tak zaprosić ich świetną, wenecką wystawę? W
każdym razie jestem za, z trzech przynajmniej
powodów: jakości tej sztuki, godnych pozazdro­
szczenia walorów technicznych i dla porówna­
nia. A wtedy potwierdzi się, że nasza plastyka
przestała już być tuzem pewnego obszaru. Są-
siedzi depczą nam po piętach. A może już po
palcach nawet?

JERZY MADEYSKI

ALEKSANDER KRAWCZUK

zezwoliła mu założyć park na terenach po­
wystawowych przy Błoniach. Miasto miało
tylko wznieść ogrodzenie i mostek na Ruda-
wie, płynącej wtedy wzdłuż alei 3 Maja, re­
sztę kosztów brał na siebie. Ale miasto wca­
le się nie kwapiło, nie było żadnego zrozu­
mienia dla spraw wychowania fizycznego.
Ostatecznie jednak pozwolenia udzielono, i
to łącznie z prawem użytkowania dwóch pa­
wilonów powystawowych. Zasadzono tysiące
drzewek, poprowadzono alejki, . ustawiono
popiersia sławnych Polaków. I one były oczy­
wiście darem Jordana, który pragnął, aby
dzieci bawiąc się i przechadzając miały jed-

OMENT/IRZ
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Żyli w naszym mieście ludzie, którzy
zbudowali sobie pomniki trwalsze i pię­
kniejsze od tych ze spiżu, marmuru, ka­
mienia; pomniki z zieleni. Takimi byli Fe­
liks Radwański, Florian Straszewski, Woj­
ciech Bednarski, a także Henryk Jordan.

Park przez niego założony i jego imienia

istnieje już prawie od wieku, dokładnie

lat 95, dając wciąż odpoczynek i radość

wielu pokoleniom dzieci i starszych. Lecz

ów wybitny lekarz i ofiarny społecznik
pracował na wielu polach I tworzył ogrom

owocnych inicjatyw w przeróżnych spra­
wach, co jednak uległo zapomnieniu.

Już w roku 1929 skarżył się Stanisław
Ciechanowski: „Nazwisko Henryka Jordana
staje się coraz więcej już tylko symbolem
wiązanym z jednym z zaledwie z jego dzieł.
A przecież jest jak gdyby zmniejszaniem tej
niecodziennej postaci, że blednie zwolna pa­

HENRYK
JORDAN

mięć o tylu innych jego dziełach, te jakby
mgła przesłania stopniowo rzeczywistego
człowieka...” Słowa te można dziś w pełni
potwierdzić, choć bowiem nie brak różnego
rodzaju poświęconych mu prac, w świadomo­
ści . krakowian egzystuje on niemal wyłącz­
nie jako twórca parku.

Pochodził z rodziny niegdyś ziemiańskiej,
ale w początkach wieku XIX zupełnie
zubożałej. Przyszedł na świat w roku

1842 w Przemyślu. Ojciec, nauczyciel pry­
watny, zmarł przedwcześnie, rodzina pozo­
stała bez środków do życia. Matka Henryka
prowadziła najpierw pensję żeńską w Tar­
nopolu i Lwowie, i w tych też miastach
uczył się chłopiec. Potem uczęszczał do gim­
nazjum w Tarnowie, przez cały czas dora­
biając udzielaniem korepetycji. Uczestnictwo
w przedpcwistaniowych spiskach i manife­
stacjach sprawiło, że w roku 1862 ■musiał
przenieść się do innego kraju monarchii,, do
Trietu. Choć w gimnazjum obowiązywał tu

język włoski, złożył egzamin dojrzałości w

roku 1863 — i to z wyróżnieniem.
Studia medyczne rozpoczął w Wiedniu,

ale wnet przeniósł się do Krakowa, gdzie
osiadła matka wydając pisma ludowe „Za­
groda” i „Włościanin”. Młody student wy­
datnie jej w tym pomagał. Studia ukończył,
nie złożył jednak egzaminu dyplomowego z

powodu choroby i złych warunków ma­
terialnych, a także wydarzeń w dalszej ro­
dzinie. Wyjechał na kilka miesięcy do Ber­
lina, a w roku 1867 do Nowego Jorku. Tu­
taj mógł liczyć tylko na własne siły. Naj­
pierw zarabiał grą na fortepianie w resta­
uracjach, potem akompaniując przy ćwicze­
niach w zakładzie gimnastyki szwedzkiej.
Potem jednak zaczął praktykować jako le­
karz w zakresie położnictwa i ginekologii,
zdobywając klientelę zamożną — i bezpłat­
nie lecząc ubogą. Używał nazwiska H. Jor­
dan lub J. Henry. Założył także szkołę aku­
szerek. Zyskał uznanie i spore dochody, po­
wodowany tęsknotą powraca do kraju, zwie­
dzając po drodze ośrodki medyczne w Ame­
ryce, Anglii, Niemczech. Cały pobyt za gra­
nicą nie trwał nawet dwóch lat.

Dyplom doktora medycyny otrzymał w

Krakowie w roku 1870. Wyjechał potem na

krótko do Wiednia, gdzie z kolei uzyskał
dyplom magistra położnictwa. Przez cztery
lata pracował w Uniwersytecie Jagielloń­
skim jako asystent przy katedrze położni­
ctwa i ginekologii prof. M. Madurowicza.
Oto jego obowiązki: „Miał być gotowym
dniem i nocą na każde wezwanie do porodu,
asystować przy operacji lub operować same­
mu, zastępować profesora w wykładach dla
położnych ,prowadzić administrację kliniki
oraz kursy praktyczne i teoretyczne dla ry-
goryzantów”. Dziś zakres tych prac rozłożo­
no by na dziesiątki osób. On zaś zdołał je­
szcze napisać podręcznik dla akuszerek, po­
tem często wznawiany.

Otworzył następnie prywatną praktykę
ginekologiczną, zdobywając rychło uznanie
nie tylko w Krakowie i w całej Galicji, ale
także w Wiedniu, dokąd wzywano go niekie­
dy na dwór cesarski. Jest równocześnie le­
karzem ubogich, staje się mecenasem sztuki.
W roku 1881 zostaje docentem, radnym
miejskim, organizatorem zjazdu lekarzy i
przyrodników Ale pod sam koniec tegoż ro­
ku spada nań cios najcięższy chyba w ży­
ciu. Gdy spieszył z zagranicy, aby spędzić
z rodziną wigilię i święta — przyjechał na

pogrzeb jedynego, ukochanego, sześciolet­
niego synka. Wkrótce potem jego żona, Ma­
ria z Gebhardtów, zachorowała nieuleczal­
nie.

Nie złamały go jednak te nieszczę­
ścia. Odtąd jego dziećmi stały się wszyst­
kie dzieci I stąd idea założenia parku,
gdzie młodzież mogłaby wyrabiać spraw­
ność wśród zieleni i kwiatów, poprzez
zorganizowane zabawy, gry, ćwiczenia. W
marcu roku 1888 prosił Radę Miejską, aby

nocześnie poglądową lekcję historii Polski.
Liczba owych pomników stopniowo rosła, aż
do czterdziestu czterech. Zresztą nieco wcze­
śniej, bo już w roku 1884 ufundował Jor­
dan na Plantach dwa pomniki: Grażyny i
Lilii Wenedy. Dla należytego wyposażenia
parku i zebrania doświadczeń, jak prowadzi
się wychowanie fizyczne młodzieży, odbył
podróż do Szwecji, Niemiec, Szwajcarii.

Otwarto park wiosną roku 1889 przy ogro­
mnym zainteresowaniu całego miasta i kra­
ju, Był to pierwszy nie tylko w Krakowie
nowocześnie urządzony teren zabaw i ćwi­
czeń — także na przyrządach — dla dzieci
i młodzieży. Sam założyciel osobiście i stale
doglądał wszystkiego, co się w parku dzie­
je, Wspomina Zugmumt Wyrobek:

„Ileż to razy byłem świadkiem, gdy Jor­
dan zbliżał się do grupy matek stojących z

dziećmi obok boiska i z tą swoją stanow­
czością odzywał się: Dla pań miejsce na

ławkach, ja zabieram dzieci, jutro panie je
zapiszą na zabawy! Prowadził sam dziecko
za rękę i oddawał przewodnikowi, któremu
najbardziej dowierzał — dziecko zostało już
na boisku... Twórca nie opuścił jednego dnia

zabawy. Krążył po parku w swym zawsze

czarnym żakiecie, z ręką stale założoną na

plecach i tu pochwalił, tam przyganił, o

wszystkim wiedział, każdym drobiazgiem się
interesował. A że była to natura krewka aż
do porywczości, wpadał czasem z laską
wzniesioną na boisko i pędził na skarcenie
łamiącego prawidła gry. Nim dobiegł, już la­
skę opuścił, już się opanował. Pogłaskał po

. głowie przestępcę i z tą ujmującą prostotą
odzywał się: Prawda, moje dziecko, że już
nie będziesz tego robić? Złote serce przy gra­
nitowej duszy!’’.

Lecz oto dalsza, skrótowa zresztą lista
dizieł życia Jordana. W roku 1888 po-
wstaje z jego inicjatywy Stowarzyszenie

dla dożywiania ciepłą strawą ubogich dzie­
ci. Potem Polski związek uczniów rękodziel­
niczych i robotniczych oraz chór rzemieślni­
czy. Był wieloletnim przewodniczącym To­
warzystwa kolonii wakacyjnych. Przyczynił
się do wprowadzenia jednorazowej nauki
szkolnej w ciągu dnia. Założył i prowadził
Towarzystwo higieniczne oraz jego organ
Przewodnik Higieniczny. Był prezesem To­
warzystwa dla obrony polskiego przemysłu
i handlu. Interesował się młodzieżą ze Ślą­
ską i Pomorza, zapraszając ją do swego do­
mu. Był członkiem Rady Szkolnej Krajowej,
od roku 1895 posłem na Sejm, gdzie walczył
o reformę szpitalnictwa. Jako pierwszy Po­
lak został członkiem Rady Sanitarnej w

Wiedniu.

Na szczególną uwagę zasługuje jego za­
interesowanie się sytuacją mieszkaniową w

Krakowie, wówczas katastrofalną. Prawie
połowa rodzin zajmowała mieszkania jedno-
lub dwuizbowe, bez jakichkolwiek urządzeń
sanitarnych, zagęszczenie wahało się od kil­
ku do kilkunastu osób na izbę, Jordan wi­
dział tylko jedno wyjście: budować więcej i
taniej dla robotników. Założył więc w roku
1897 Towarzystwo humanitarne budowy . ta­
nich mieszkań dla robotników i wnet pow­
stała cała. kolonia domków za ówczesną ro­
gatką krowoderską.

Człowiek ten, który tyle zrobił dla rzeczy-
wistego postępu w różnych dziedzinach, za­
liczany był politycznie do konserwatystów.
Sam tak o tym mówił: „Kiedyś i ja byłem
radykałem, ale obserwacje ludzi i doświad­
czenie życiowe sprawiły, że miarkowałem się
coraz bardziej, aż i znalazłem się w obozie
konserwatystów. Nie idę jednak' zbyt dale­
ko”. A my winniśmy jeszcze i to dodać, że
z perspektywy lat orientacje i deklaracje
polityczne stają się coraz mniej ważne, liczy
się natomiast tylko to, co się zrobiło w ja­
kiejkolwiek dziedzinie dla swego społeczeń­
stwa — realnie i konkretnie.

Przy całym swym społecznikostwie Jor­
dan pracował też intensywnie jako lekarz i
uczony. W foku 1890 został profesorem nad­
zwyczajnym położnictwa i ginekologii, a w

roku 1895 objął jako profesor zwyczajny tę
klinikę, starając się o jej unowocześnienie i
rozbudowę, także własnym kosztem. Publi­
kował prace naukowe, wydał nowy podręcz­
nik położnictwa.

5 maja roku 1907 podczas posiedze­
nia Rady Sanitarnej w Wiedniu doznał
ataku serca, powrócił jednak do Krako­
wa, gdzie zmarł skutkiem osłabienia
serca i zapalenia płuc, w sobotę dnia
18 maja. Pogrzeb odbył się w dniu 20

maja. Olbrzymi kondukt szedł z Rynku
na Rakowice, żal był powszechny i głę­
boki. Spoczął Jordan w grobowcu w

kwadracie S nieco w lewo od kaplicy
idąc alejką ukośną, przy swym małym
synku i żonie. Naszym zaś obowiązkiem
jest otaczać opieką, kontynuować i roz­
wijać dzieła i piękne inicjaty, które po­
zostawił.
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„Białe piekło" w Sarajewie
Zimiatow: oczekiwałem złota Łuszczek: marzyłem tylko by dobiec... do mety Dobra

postawa polskich łyżwiarek
W nocy s czwartku na pią­

tek spadło w Sarajewie około

pół metra śniegu. Kiedy punk­
tualnie o godzinie 5.30 zjawiłem
się na atadionie Lodowym Zetry,
gdzie miał się odbyć bieg łyż­
wiarski kobiet na 500 metrów z

udziałem 3 Polek, wiedziałem,
że przeprowadzenie tej konku­
rencji o wyznaczonej godzinie
będzie niemożliwe. Choć bez

przerwy pracowało kilka rolb,
tor zasypywany był śniegiem,
na dodatek wiał porywisty
wiatr. Organizatorzy po 45 mi­
nutach bezowocnych wysiłków
przełożyli konkurencją na godz.
15.

Podjąłem błyskawiczną decy­
zję. Jadę na Igman, gdzie roz­
grywany jest bieg na 30 km

mężczyzn. Miałem szczęście. Od
razu podjechał specjalny dzien­
nikarski autobus i po godzinie
Jazdy serpentynami, jak do

Morskiego Oka (w tym miejscu
duże brawa dla organizatorów
za świetne przygotowanie dro­
gi) byłem na miejscu.

Wysiadłem z autobusu i od
razu dostałem się w „białe
piekło". Śnieg padał gęstymi
płatkami, wlał porywisty wiatr,
było przenikliwie zimno. Na

trybunie prasowej zmarznięci
do szpiku kości koledzy poin­
formowali mnie, że bieg jest
już w zasadzie rozstrzygnięty.
W tych arcytrudnych warun­
kach, jak było do przewidze­
nia, prym wiedli zawodnicy
radzieccy, .których zawsze moc­
ną bronią była siła i kondycja.
A te atuty dzisiaj decydowały.
Z podziwem patrzyłem jak trzy­
krotny złoty medalista olimpij­

ski z Lakę Płaeid — Zimiatow
w wielkim stylu pokonuje naj­
trudniejsze odcinki trasy. Mistrz

olimpijski prowadził bieg od
startu do mety, już na półmet­
ku miał 19 sekund przewagi
nad swoim rodakiem Zawialo-
wem. Ten z kolei wyprzedzał
młodego 22-letniego Szweda
Svana o 22 sekundy. Ta trój­
ka dominowała na trasie i w

takiej też kolejności zameldo­
wała się na mecie. Jak morder­
czy był to bieg niech świadczy
fakt, że mistrz olimpijski na

15 km z Lakę Placid — Szwed

Wassberg upadł na ostatnim

podbiegu na ok. 400 m przed
metą, a wyczerpany Svan prze­
wrócił się tuż za linią mety.
Słynny Mięto był 8, snany
Amerykanin Koch dopiero 21,

Nasz Józef Łuszczek od po­
czątku tracił dystans do najlep­
szych, już po 7 km miał 53 sek.

straty do prowadzącego Zimia-

towa,po15kmbył35,po22
km 36, by ostatecznie skończyć
bieg na 41 miejscu ze stratą
ponad 9 minut do zwycięzcy.

Po biegu Łuszczek powiedział
ml: „To był jeden z najtrud­
niejszych biegów w mojej ka­
rierze. Śnieg i wichura utrud­
niały bieg. Nie mam co zwa­
lać na smarowanie, biegło mi

się dętko, nie miałem po pro­
stu siły. Gdyby był to bieg na

50 km to na pewno wycofałbym
się, W tych arcytrudnych wa­
runkach marzyłem tylko o tym
by... dobiec do mety’’.

O godz. 15 przeniosłem się z

powrotem na stadion lodowy
Zetrą. Tor pokryty był war­
stwą śniegu, ale bez przerwy

Fot. z TV W. Klag
kilkunastu ludzi * łopatami u-

suwało go. Organizatorzy zde­
cydowali w końcu, iż mimo sza­
lenie trudnych warunków bieg
kobiet na 500 metrów odbędzie
się. Zawodniczki musiały wal­
czyć nie tylko ze śniegiem, ale
i wiatrem. Wszyscy stawiali na

łyżwiarki z NRD i na świetną
Enke. Ale tym razem złota me­
dalistka na 1000 metrów prze­
grała ze swoją koleżanką z re­
prezentacji, 25-lełnią Bothebur-

ger.
Nasze zawodniczki w tych

trudnych warunkach pobiegły
na miarę swoich możliwości.

Ryś-Ferens była 9, zakopianka

Zofia Tokarczyk bardzo przeży­
wała swój olimpijski debiut.
Trener Stanisław Kłodkowskj
nie był specjalnie zmartwiony
trudnymi warunkami startu.

Szkoda tylko — powiedział ml,
że Tokarczyk ma słabą part­
nerkę. Tokarczyk nie najlepiej
wystartowała, ale potem po­
biegła zupełnie dobrze i zajęła
ostatecznie 14 miejsce. Jak na

debiut olimpijski całkiem nie­
źle, pamiętajmy, że Tokarczyk
ma dopiero 20 lat, a czołówka
światowa to zawodniczki w wie­
ku 24—25—26 lat. Liliana Mora­
wiec, trzecia z Polek była
15.

Torvill i Dean
ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE:
Jako pierwsze na lód

wyszły pary taneczne. Po
trzech tańcach obowiązkowych
zgodnie z przewidywaniami pro­
wadzenie objęła brytyjska para
Jayne Torvill i Christopher Dean
— 0,6 pkt. Faworyci wyprzedzają
parę radziecką Natalię Biestie-
mlanową i Andrieja Bukina

(ZSRR) — 1,2 pkt. Trzecie miej­
sce po dzisiejszym dniu zajmuje
para taneczna Stanów Zjedno­
czonych Judy Blumberg. 1 Mi-
chael Scibert — 1,8 pkt.

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE:

Wczoraj rozegrany został wyścig
•printerskl na 500 m. Mistrzem

olimpijskim został reprezentant
ZSRR Siergiej FokiczeW — 38,19.
Srebrny medal przypadł repre­
zentantowi Japonii Yoshihlro
Kitazawa — 38,30, a brązowy
Kanadyjczykowi. Gaetano Bou-
chcrowi — 38,39.

już prowadzą
SANECZKARSTWO:

Wśród sameczkarek ton ry­
walizacji nadają reprezen­
tantki NRD, które zajmują
trzy pierwsze miejsca. Prowadzi
Steffi Martin przed Bettiną
Schmidt i Ute Weiss. Wśród

mężczyzn I miejsce po drugim
ślizgu zajmuje Torsten Goerlit-
zer z NRD, który wyprzedza
Ilildgartnera (Włochy) i Waltera

(NRD). Dotychczasowy Ijder
Włoch Haspinger spadł na 5
miejsce.

BOBSLEJE:

Olimpijskie zmagania rozpo­
częli bobsleiści. Na torze Tre-
bevic wystąpili zawodnicy star­
tujący w dwójkach. Po pierw­
szych dwóch ślizgach prowadzi
NRD II — Hoppe, Schauerham-
•ner przed NRD I — Lehmann,
Musiol i ZSRR II — Ekmanis,
Aleksandrów.

Leszek Grzyb

Smary na pewno nie zawiodły
Po fatalnym biegu Józefa Łu­

szczka na 30 km o wypowiedź
poprosiłem jego trenera — któ­
ry ze względów zdrowotnych
pozostał w Polsce — pana Lesz­
ka Grzyba: „Przyczyną słabsze­
go biegu Józka na pewno nie

było smarowanie nart. Mam na­
dzieję, ie Józek po prostu od­
puścił bieg, kiedy przekonał się
już po pierwszych 7 km, że wy­
raźnie mu nie idzie. Myślę, ie

przeszkodziły mu warunki a-

tmosferyczne jakie panowały
wczoraj w Sarajewie. Nie lubi
on miękkiego śniegu i często mi

powtarzał, że gdyby takie wa­
runki panowały na igrzyskach
to chyba nie będzie w stanie o-

siągnąć przyzwoitego rezultatu.
Łuszczek dobrze biega na twar­
dym ubitym śniegu i liczę, ie
takie warunki będą panowały

w dniu biegu na 50 km. Wów­
czas Józek mógłby zająć dobre

miejsce. Jeżeli oczywiście nie

przeżywa kryzysu formy. Ze

względu na zdrowie przez o-

statnie dwa i pół miesiąca nie

mogłem się nim bezpośrednio o-

piekować i nie mogę wypowia­
dać się o jego aktualnej dyspo­
zycji. Zaniepokoiła mnie wypo­
wiedź komentatora telewizyjne­
go, który stwierdził, ie Łuszczek
przybiegł do mety kompletnie
wyczerpany. Świadczyłoby to,
że jest on bez formy i w takiej
sytuacji nie ma już co Uczyć na

przyzwoite rezultaty w biegach
na 15 i 50 km. Mam jednak, na­
dzieję, że to tylko złe warunki

wpłynęły na jego postawę i ie

jeszcze wszystko będzie dobrze.

(JK)

Sarajewo tonie w śniegu. Je­
szcze przed paroma dniami go­
spodarze igrzysk martwili zię
czy zdołają w dobrych warun­
kach przeprowadzić konkuren­
cje. Teraz śniegu jest w nad­
miarze. Kiedy w godzinach wie­
czornych nadaję tę koresponden­
cję, zypie nadal. Podziwiam or­
ganizatorów, którzy nie załamu­
ją rąk I dzielnie walczą z ży­
wiołem. Jak mnie poinformowa­
no przy odśnieżaniu pracuje po
nad 20 tysięcy ludzi plus niezbę­
dny sprzęt. Dzięki temu komu­
nikacja odbywa się w miarę
normalnie.

Najbardziej poszkodowani są...
sportowcy. Z powodu opadów I

wichury musiano odwołać już
po raz drugi bieg zjazdowy męż­
czyzn, gdyż wiał wiatr z szyb­
kością 210 km/godz. Odwołano
takie trening kobiet na trasie

zjazdowej. Nie skakali skoczko­
wie, tylko saneczkarze i bob­
sleiści mimo przeciwności aury
odbyli zaplanowane ślizgi. Nie
narzekali wczoraj tylko łyżwia­
rze figurowi, w hali Zetry jako
pierwsi stanęli w szranki spe­
cjaliści od tańców na lodzie.

W tutejszej prasie mnóstwo

wypowiedzi i wywiadów. Czy­
telników naszej gazety zapewne
zainteresuje wiadomość, że świe­
tna panczenistka Karin Enke

zaczynała swoją karierę sporto­
wą w... łyżwiarstwie figuro-

■ Enke nie powtórzy wyczynu
Skoblikowej

■ Haemaelainen: ciągle myślę że to... sen

a Nie będzie cudów na skoczni
wym. „W 1978 roku byłam trze­
cia w mistrzostwach NRD —

powiedziała na konferencji —

i pojechałam na mistrzostwa
Europy do Helsinek, gdzie zaję­
łam 9 lokatę. Ale nie byłam tym
usatysfakcjonowana. W rok póź­
niej zobaczył mnie na treningu
trener R. MUNT i powiedział
krótko: Ty masz talent
ale do łyżwiarstwa szyb­
kiego. Po 14 dniach tre­
ningu osiągnęłam przyzwoity
czas 2,30 min. na 1500 m i wie­
działam, ie na pewno zmienię
konkurencję. Pierwsze sukcesy
przyszły w 1981 r., zostałam ja­
ko 18-latka mistrzynią olimpij­
ską na 500 metrów. Potem by­
łam mistrzynią świata w wielo­
boju sprinterskim. W tym roku

przed kilkunastoma dniami wy­
walczyłam tytuł mistrzyni świa­
ta w wieloboju”.

Zapytana czy marzy o tym,
by wyrównać rekord Skobliko­
wej i zdobyć 4 złote medale we

wszystkich konkurencjach odpo­
wiedziała: Chcę tego dokonać,
ale będzie to mało realne. Mia­
ła rację Enke, w biegu na 500
m złoty medal zabrała jej ko­
leżanka z reprezentacji.

Olbrzymia radość panowała w

czwartek w fińskiej ekipie. Ma­
ło kto liczył, że 29-łetnia Hae-
maelainen zdobędzie złoty me­
dal. „Wiedziałam, że stać mnie
na dobre miejsce, ale nie my-
ślałam, że stanę na najwyższym
podium. To jest najszczęśliwszy
dzień w moim życiu, cały czas

myślę, że to jeszcze... sen! Naj­
bardziej obawiałam się SMIE-
TANINY, ale na drugich 5 km

biegło mi się bardzo dobrze. W
końcówce trenerzy informowali
mnie, ie mam przewagę kilku­

nastu sekund nad najgroźniej­
szą rywalką.

W wiosce olimpijskiej spotka­
łem 22-letniego skoczka jugosło­
wiańskiego rodem z Lubiany,
wielką nadzieję gospodarzy do

pierwszego olimpijskiego meda­
lu w historii Jugosławii — B .

ULAGE. „Wiem, cała Jugosła­
wia liczy na mnie. To raczej
przeszkadza niż pomaga. Staram

się o tym nie myśleć. Z formą
nie jest w tym sezonie najgo­
rzej, choć skaczę w kratkę. Raz
jestem w ścisłej czołówce, ale

były też konkursy, że plasowa­
łem się na dalekim miejscu.
Znam dobrze skocznię na Igma-
nie, ale to nie wystarczy żeby
wygrać. Rywale są świetni. Naj­
groźniejsi to BULAU, OSTWALD,
NYKAENEN (myślę, że Fin czai
sie z formą na olimpijskie kon­
kursy) iWEISSFLOG. Mogę być
w pierwszej trójce, ale równie
dobrze tylko na 20 mięjscu".

Jeszcze wiadomość ze skoczni.

Instaluje się tu specjalną apa­
raturę elektroniczną do pomiaru
odległości, Ale Komisja Skoko­
wa FIS orzekła, że pomiarów
dokonywać się będzie jednak
ręcznie. Owszem aparatura elek­
troniczna też będzie włączona,
ale decydować będzie oko sę­
dziów. Może tym razem, czując
nad sobą kontrolę elektroniki,
nie będzie cudów na skoczni!

Sobota
NARCL4R8TWO: skoki do

dwuboju, bieg zjazdowy kobiet;
BIATHLON — bieg na 20 km;
SANECZKARSTWO: III ślizg je­
dynek (kobiety i mężczyźni);
BOBSLEJE: III i IV ślizg dwó­
jek; HOKEJ: 6 meczów
GRUPA „A”: ZSRR — Jugosła­
wia, Włochy — Polska, Szwecja
— RFN; GRUPA „B” Austria —

CSRS, Norwegia — USA, Kana­
da — Finlandia.

TELEWIZJA:

8.30—10.15 pr. II — powtórki
z ubiegłego dnia: biathlon — 20
km oraz sanki III ślizg.

11.30—13.00 pr. I — biathlon —

20 km d.c . oraz zjazd kobiet.

17.00—19.00 pr. I — powtórki
konkurencji porannych.

16.00—17 .00 pr. II — Studio

Olimpijskie — narty — skoki do

kombinacji, bobsleje — dwójki
3 i 4 ślizg, hokej Polska — Wło­
chy, ceremonia dekoracji.

20.00—21.35 pr. II — Studio

Olimpijskie.
21.35—22 .30 pr. J — hokej Ka­

nada — Finlandia.

RADIO:

4.00 i 6.15 pr. I — wiadomości
w porannych sygnałach.

7.00 pr. I — wiad. sport.
8.07 pr. III — bezpośrednia re­

lacja z Sarajewa.
10.05—11 .55 pr. I — przy muzy­
ce o olimpiadzie.

17.20—17 .80 pr. I — Kronika

Olimpijska.
18.00—18.50 pr. I — HI tercja

meczu Polska — Włochy.
18.05 pr. III— wiad. sport.

20.10—21 .00 pr. I — przy muzy­
ce o sporcie.

Niedziela

NARCIARSTWO: konkurs na

70-metrowej skoczni (Piotr Fi-

jas, Janusz Malik), 15 km do

dwuboju, 5 km kobiet; SANECZ­
KARSTWO: IV ślizg jedynek
(kobiety i mężczyźni); ŁYŻ­
WIARSTWO SZYBKIE: 500 m

mężczyzn; ŁYŻWIARSTWO FI­
GUROWE: pary taneczne (taniec
na wyznaczone melodie), pary
sportowe (jazda dowolna).

TELEWIZJA:

Godz. 10.30—11 .40 — program I.

11.40—12 .40 — program II,
a także 12.40—15.10 program I

— Studio Olimpijskie, powtór­
ki z zawodów sobotnich oraz

bieg narciarski kobiet na 5 km,
bieg łyżwiarski na 5000 m męż­
czyzn, bieg na 15 km do kombi­
nacji norweskiej, otwarty kon­
kurs skoków oraz ostatnie ślizgi
sanek kobiet i mężczyzn.

Godz. 1.7.0Ó—19.00 program I
— Studio Olimpijskie, powtórze­
nie konkurencji porannych o-

raz łyżwiarstwo figurowe.
Godz. 20.00—21.30 program II

— Studio Olimpijskie.
Godz. 22 .35—23.25 program I

— Studio Olimpijskie.

RADIO:

7.45 program I — echa sporto­
wej soboty.

10.00—11.57 progr. I — przy
muzyce o olimpiadzie.

13.45—15.00 — przy muzyce o

olimpiadzie, m. in. skoki na śre­
dniej skoczni.

17.00—17 .10 program I — Kro­
nika Olimpijska.

20.10—21.00 — przy muzyce o

sporcie.
23.00 program I — wiadomości

sportowe.

medale^az
punkty

Weekend z TKKF

SOBOTA:

4 Otwarty turniej tenisa sto­
łowego — Nowa Huta, os. Stalo­
we 16 (DMH) — godz. 10,00.

0 Gry 1 zabawy rekreacyjne
dla dorosłych i dzieci, Park Jor-
dana (obok sadzawki) — godz.
11,00.

Instruktaż ćwiczeń siłowych
dla nlezaawansowanych — No­
wa Huta, os. Centrum „B” nr 8
w godz. 16,00—18,00.

0 Zdobywanie kart pływac­
kich — Pałac Młodzieży, ul. Kro­
woderska nr 8 — godz. 19,15.

Stenmark zarobił na nartach

3,8 min dolarów?

W kilku wierszach

Firma jugosłowiańska Elan
_ znany producent nart — jest
niepocieszona. Jej as atuto­
wy, podwójny złoty medalista

sprzed 4 lat Szwed Stenmark
za złamanie praw amatorskich
nie został dopuszczony do star­
tu w Sarajewie. To dla Elana
cios finansowy, Stenmark jest
przecież najlepszą wizytówką
tej firmy. Po ostatniej olim­
piadzie Szwed wykupił tew. li­
cencję B, upoważniającą do
brania pieniędzy za reklamę
wprost od firm. Mówi się, że

Szwed zarobił już na nartach
około 3,8 miliona dolarów!

Oczywiście Szwed musiał liczyć
się z konsekwencjami podpisa­
ni® licencji, ale liczył też praw­
dopodobnie na złagodzenie prze­
pisów, tym bardziej, iż wiado­
mo, ie wszyscy czołowi alpej­
czycy świata —- bardziej czy
mniej oficjalnie — biorą gru­
be pieniądze.

Stenmark nie startuje w

olimpiadzie, ale jest w Saraje­
wie, gdzie zaproszony został

przez Komitet Organizacyjny z

wszelkimi honorami należnymi
mistrzowi olimpijskiemu i mi­
strzowi świata. Stenmark pod­
czas oficjalnego spotkania wy­
powiadał się aa temat swojej
sprawy dyplomatycznie, ale po­
tem kiedy otoczyła go grupa
dziennikarzy był już bardziej
ostry i stanowczy w wypowie­
dziach.

„Wszyscy wiedzą, ie nie tyl­
ko ja biorę pieniądze. Mogę
wskazać zawodników, którzy
zarabiają więcej ode mnie!".
Mnie zamknięto drzwi olimpij­
skie, oni mogą startować. Czy to

to porządku?
'

Stwórzmy jasne,
precyzyjne przepisy, a wówczas
nikt nie będzie miał do nikogo
pretensji. Życzę kolegom szczę­
ścia na trasie..”

BIEG MĘŻCZYZN 30 km:

1. Nikołaj Zimiatow (ZSRR) —

1.28.56,3.
2. Aleksander Zawlałow

(ZSRR) — 1.29.23,3.
3. Gunde Anders Svan (Szwe­

cja) — 1 .29.35,7.
4. Władimir Saohnow (ZSRR)

— 1.30 .80,4.
5. Aki Karvonen (Finlandia) —

1.30 .59,7.
6. Lars Erik Eriksen (Norwe­

gia) — 1 .31.24,8.

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE
KOBIET 500 m:

1. Christa Rothenburger (NRD)
— 41,02.

2. Karin Enke (NRD) — 41,28.
3. Natalia Sziwe-Glebowa

(ZSRR) — 41,50.
4. Irina Kuleszowa (ZSRR) —

41.70.
5. Skadi Walter (NRD) — 42,16.
6. Natalia Fetrusewa (ZSRR)

— 42,19.

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE
MĘŻCZYZN 500 m:

1. Siergiej Fokiczew (ZSRR) —

38,19
2. Yoshiłdro Kitazawa (Japo­

nia) — 38,30
3. Gaetan Boucher (Kanada) —

38,39
4. Daa Jansen (USA) — 38,55
8. Nick Thometa (USA) —

38.56

6. Władimir Koziow (ZSRR) —

38.57

+ W halowym turnieju teni­
sowym w Memphis Wojciech Fi-

bak pokonał Petera Fleminga
6:7, 6:1, 6:4, Mayotte zwylężył
Gottfrieda 6:4,- 6:4,

Kalendarzyk sportowy
G Boks: niedziela godz. 10,30

Wisła — Hetman Zamość (hala
Wisły).

Siatkówka: sobota Wisła —

Płomień, godz. 15, niedziela Wi­
sła — Stal, godz. 14,30 (hala
Wisły).

’

Piłka ręczna: sobota godz.
i niedziela, godz. 19 Hutnik

— Aniłana (hala Hutnika).
+ Koszykówka: sobota, godz.

17,30 Wisła — Gwardia (hala Wi­
sły), sobota godz. 19 i niedziela

godz. 13 Hutnik — Siarka (hala
Hutnika).

Klasyfikacja medalowa

ał. •r. br.

1. ZSRR 221
2. NRD 228
3. Finlandia 100

4. Japonia 610

5. Norwegia 8fl1

Szweeja a 01

Kanad* • • 1

Tew, m(r inł,
ANDRZEJOWI
JAROSZOWI

składamy vzyraay głębokia-
go współcaueia e powodu

śmierci MATKI.

KomiSet Zakładowy
PZPR S Dyrskeja
Krakowskiej Fabryki

Kabli
1 Maszyn Kablowych

Ini. Franciszkowi
KOŹLAKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Dyrekcja i POP PZPR
OZDO Polskiego

Związku Motorowe®®
w Krakowie

araa współpracownicy

Doktorowi

KAZIMIERZOWI
RUSINOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

- śmierci OJCA.

Rektor i Senat Akademii
Wychowania Fizycznego

w Krakowie

PRACA

RENCISTA poszukuje pracy chału­
pniczej, ewentualnie przyjmle
inne oferty. Rząehowa 18, 32-820
Szczurowa, woj. tarnowskie.

PODEJMĘ pracę na wsi. Janko-
wicz, 40-^08 Katowice, Wałowa 7.

g-90123

KUPNO

STARĄ miniaturę 1 tabakierkę
kupię. Oferty 1201 Biuro Ogło­
szeń, Olsztyn, Partyzantów 71.

MASZYNĘ kuśnierską — kuplą.
Łucja Dobosz, Kielc*, Nowe Sie­
je 9/28, teł. 31-72-48, po szeenaetej.

BETONIARKĘ Mmozaladowawczą,
etół wibracyjny, formy — kupią.
Oferty 91807 „Prasa" Kraków,
Wlślna 2.

SPRZEDAŻ

FIATA Combi sprzedąpt. Dębica,
Latoszyn 161. te-079863

NOWY silnik spalinowy wysoko­prężnyS320omocy18KMzprą­
dnicą i rozrusznikiem — sprzedam.
Kazimierz Kawa, Leśnica 78 k.
Kalwari, woj. bielsko-bialskie.

g-89886
I TUNELE foliowe 8X38 * ogrze­
waniem,— sprzedam. Wiadomość:
Kraków, tel. 44-69-47. g-89889
SILNIK kompletny marki Uaz
469 B — sprzedam. Stanisław Pa­
pież, Biały Dunajec, ul. Miłośni­
ków Podhala 89. g-89926
DRZEWO budowlane (płazy) szt.
66, długość 5 m, grubość 17 cm —

sprzedam, Maria Kamińska, Biały
Dunajec, ul. Miłośników Podha­
la 65. g-89927

„MALUCHA” rocznego — sprze­
dam. Napora, Podobin 188, k/Msza-
ny Dolnej. g-91S98
OWCE-MATKI oraz skóry surowe
— sprzedam. Czech, Brzeg Dolny,
tel. 42.

LOKALE

MIESZKANIE kwaterunkowe 8-po-
kojowe, komfortowe, e.o. — za­
mienię na 2-pokojowe z c.o. w

Nowym Sączu lub Nowym Targu.
Listy kierować pod adresem: Ko­
man Halicz, 41-800 Zabrze, ul.
Brodzińskiego 6/3. g-90041
TYCHY — spółdzielcze M-8 (50 m«)
zamienię na mieszkanie w Krako­
wie, na korzystnych warunkach.
Oferty 90031 „Prasa” Kraków, Wl­
ślna 2.

POK0J z kuchnią 1 pojedynkę,
komfortowe — zamienię na dwu-
pokojowe.1 Informacje: Głowackie­
go 32/3. g-91519

NIERUCHOMOŚCI

„REALNOŚĆ" — biuro pośrednic­
twa kupna-sprzedaży mieszkań,
nieruchomości — Barbara Klu-
ziewicz, al. Mickiewicza 55/18 —

zaprasza wtorek, piątek, 10—18.
g-91328

> S
S Zakład Produkcyjny 5
| „SCAN — ANIDA” |

w Krakowie,
» ul. Królowej Jadwigi 129, S
S teł. 22-20-11, wewn. 160 3

5 podejmie zaraz Ś

współpracę 5

5 w zakresie akwizycji. S
3 K-786 3
? —
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ZGUBY

CHWASTEK Henryk, zam. Kalina
Mała 47, zgubi! prawo jazdy kat.
A i T, wydane przez Urząd Mia­
sta i Gminy w Miechowie.

g-»1426
GNIEWEK Lucyna, Bochnia, ul.
Kazimierza Wielkiego 37/6, zgubi­
ła legitymację szkolną, wydaną
przez Zespól Szkół Mechanicznych
w Bochni. g-91391

RÓŻNE

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femina”.
66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Dia­
na” — Gliwice, skrytka 48.

BIURO matrymonialne „Mazury”,
Olsztyn, skrytka 338 — skarbnicą
ofert krajowych, zagranicznych.
SKLEP meblowy — M. Węglow-
skl, Wieliczka, ul. Sienkiewicza 8
(pawilon) — oferuje zestawy, ku­
chenne, komplety wypoczynkowe.
Zapraszamy I g-90323

„MARYSIEŃKA” dyskretnie ko­
jarzy małżeństwa. Kielce, skryt­
ka 824.

W BIURZE matrymonialnym
„Wiosenka” szybko znajdziesz
swoją Wiomę. Wybór rekordo­
wy. Dyskrecja stuprocentowa. Za­
praszamy. Adres: 43-076 Opole,
skrytka poosiowa 334. A-18

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. Żary, skryt­
ka 12. a-13

SKLEP ajencyjny poszukuje pro­
ducentów i dostawców w zakre­
sie: art. kosmetycznych, art. go­
spodarstwa domowego, drobnej
galanterii ozdobnej, drewna, ce­
ramiki i szklą. Oferty: A. Szaj­
na, Rzeszów, ul. Rejtana 14.

PRZYCZEPY bagażowe — wyko­
nuje zakład produkcyjny — Wa­
lentynowicz, Kraków, Braterska U.

■-I14M
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Głównego księgowego
zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy PWM

„POLMETAL"
w Krakowie, ul. Miodowa 26.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. K-1046

Sxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxi^xxh^

KABEL elektryczny YAKY

SX10. w ilości T00 mb

SPRZEDA
\<e ramach upłynniania zbędnych zapasów

Międzyzakładowy Klub Sportowy

„GRZEGÓRZECKI”
w Krakowie, al. Pokoju 16,

tel. 11-61-49.
K-J009
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW
„PREFABET” Kraków, ul. Centralna 38

ZATRUDNI NATYCHMIAST
BETONIARZY I ZBROJARZY

1 pracowników do przyuczenia w tych zawodaeh.

Przedsiębiorstwo przyjmuje również absolwentów
szkół wymienionych zawodów oraz innych o zbliżo­
nych specjalnościach.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie wg zasad określonych zakładowym

regulaminem
— świadczenia socjalne i bytowe, tj. kolonie, wczasy,

posiłki regeneracyjne i wyżywienie w stołówce
— dla mężczyzn hotel pracowniczy
— specjalne uprawnienia wynikające z „Karty Praco­

wnika Budownictwa”, w tym możliwość zakupu
materiałów budowlanych
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udzie­

la Dział Kadr i Szkolenia, tel. 44-37-22, wewn. 333.

Dojazd tramwajami linii nr 1 i 22 lub autobusami
linii 148 i 125.

fi

B URZĄD WOJEWÓDZKI W TARNOWIE
■ KOMENDA WOJEWÓDZKA STRAŻY POŻARNYCH ■

uL Warsztatowa 5

: zairuiini pracowników 5
NA STANOWISKACH:

q — INSPEKTORA WOJEWÓDZKIEGO d.s. transport i

— INSPEKTORA d:s. zaopatrzenia
Warunki pracy i płacy do omówienia w KWSP.«■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■"

I ZOSTAŃ GÓRNIKIEM!
| WĘGIEL CZEKA NA CIEBIE! I
| KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „DYMITROW

w Bytomiu, ulica Łużycka 7
PRZYJMIE ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIA

każdą ilość pracowników kwalifikowanych, wszystkich
specjalności 1 niekwalifikowanych, w wieku od 18

do 40 lat.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni otrzymują:
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­

cowników przemysłu węglowego.
— specjalne wynagrodzenie z .Karty Górnika”,
— dodatki do płac wynikające z przepisów bran­

żowych.
— komplet odzieży roboczej i obuwia,
— dodatek stabilizacyjny w wysokości 1000 zł mie­

sięcznie przez okres 2 lat,
— deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie —

pracownicy żonaci i 2 tony — pozostali (nie do­
tyczy kawalerów zamieszkałych w hotelu praco­
wniczym).

— 13. i 14. pensję wg zakładowego regulaminu,
— po przepracowaniu 6. miesięcy dodatkową premię

w wysokości 400,— zł i 800,— zł po roku pracy

Ponadto kopalnia zapewnia:
— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie

w hotelu pracowniczym, zaliczonym do II kat

zbiorowego zakwaterowania
— dla pracowników nowo zwerbowanych w pierw­

szym miesiącu pracy codzienne wyżywienie kre­
dytowe w stołówce zlokalizowanej na terenie ho­
telu pracowniczego,

— pożyczkę bezzwrotną w wysokości 100.000,— zł.
jeżeli związek małżeński zawarli po dniu 1.02.1982 r.

umarzaną po 5 latach nienagannej pracy pod
ziemią.

— możliwość uzyskania własnego mieszkania oraz

dotację na mieszkanie.
— możliwość podniesienia kwalifikacji poprzez kon­

tynuowanie nauki w zakresie szkoły średniej w

3-letnim Technikum Górniczym — zdobywając ty­
tuł górnika danej specjalności,

—> wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych
nad morzem i w górach oraz korzystanie z ośrod­
ków sanatoryjno-leczniczych zagranicznych w Cze­
chosłowacji i na Węgrzech

— uprawianie sportu — działalność w tym zakresie
oparta jest o własne obiekty i urządzenia sporto­
wo-rekreacyjne.
Przy kopalni działa klub sportowy „Czarni” z kil­
koma sekcjami sportowymi

Przy zgłoszeniu się do praey należy przedłożyć:
1. dowód osobisty z pieczątką zwolnienia z poprzed­

niego zakładu pracy (nie dotyczy osób, które do­
tychczas nie pracowały),

2 książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji
3. książeczkę ubezpieczeniową z aktualną adnotacja

odnośnie zwolnienia z pracy.
4. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
5. świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy,
6 zaświadczenie o posiadanych kwalifikacjach.
7. zaświadczenia z poprzednich miejsc pracy.
8 zaświadczenie stwierdzające stan majątkowy (do­

tyczy: osób będących uprzednio zatrudnionych na

roli),

§U w a g a!!! Kopalnia nie przyjmuje o«ób, z któ-
_ rymi w poprzednim miejscu pracy umowa o prace

S została rozwiązana bez wypowiedzenia z winy pra-
«Ś cowńika.

S Bliższych informacji udziela i kandydatów przyj-
2 muje Dział Zatrudnienia kopalni „Dymitrow" — Sy­
fi tom, ul. Łużycka 7, telefon 81-14-51, wewn. 56-56.

Dojazd od stacji kolejowej Bytom autobusami: 14
20, 30 i 176 lub tramwajami 31 i 32 i-3
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Wspólne problemy - wspólny podręcznik
Współpraca naukowców Krakowa, Moskwy, Pragi i Freibergu

(Łif- wł.) Co zagraża ilości i lar z Umiwesytetu Karola w nolitość i zalety — różnorakie,
czystości wód podziemnych? Pradze, prof. Hans Peter Jor- żywsze spojrzenie na temat”.
W jakich warunkach zanieczy- dan z Akademii Górniczej we Po raz pierwszy otrzymamy
czczenia dostają się pod zie- Freibergu oraz prof. Wsiewo- więc pracę traktującą o ochro-
mię? Jak zabezpieczyć zasoby łod M. Szestakow z Uniwer- nie wód w ujęciu międzynaro-
1 czystość wód? Jakie prawa sytetu im. Łomonosowa w dowym, przygotowaną przez
chronią wody podziemne? Od- Moskwie. międzynarodowy zespól. Książ-
powiedzi na te i wiele jeszcze Pomysłodawca i zarazem ka będąc zarazem akademic-
innych pytań , z tej dziedziny redaktor tego wspólnego dzieła kim podręcznikiem z tego za-

udzieli zapewne podręcznik prof, Antoni S. Kleczkowski kresu wyposażona zostanie w

„OCHRONA WÓD PODZIEM- w przedmowie do niego pisze polsko-niemiecko-rosyjsko- an-

NYCH”, który niebawem po- tak: „Książka ta powstała z gielski słowniczek terminolo-
winien ukazać się pod protek- potrzeby czasu i potrzeby gii fachowej. Bezpośrednio po
toratem Instytutu Geologicz- współpracy. Współautorzy z wydaniu jej polskiego „pier-
nego { Centralnego Urzędu czworokąta Freiberg — Praga wowzoru” przystąpi się do tłu-
Geologii i „Wydawnictw Geo- — Kroków — Moskwa sądzą, maćzeń na język rosyjski i
logicznych”. Ale od razu trze- że ich poglądy i doświadczenia niemiecki, zaś licencję na jej
ba zaznaczyć, że-jest to pod- reprezentują w jakimś stop- wydanie zakupiły już wydaw-
ręcznifc nietypowy i szczegół- nżu to, co istotne dla ochrony nictwa „Niedra” w Moskwie
ny, powstał bowiem w koopro- wód podziemnych w Europie i „Grundstoff — Verlag” z

dukcji polsko-czechosłowacko- środkowej. Praca przekazywa- Berlina. W następnej kolejno-
enerdowsko—radzieckiej. Jego na do rąk czytelników jest ści przewiduje się również wy-
autorami są prof. Antoni S. wynikiem wspólnego trudu danie „Ochrony wód podziem-
Kleczkowski i dr hab. Stanis- podjętego w 1974 roku. Zbio- nych” w angielskiej wersji ję-
ław Witczak z Akademii Gór- rowe autorstwo niesie za sobą kowej.
niczo-Hutniczej, doc. Jan Szi- wady — nieuniknioną niejed- (jb)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Zieliński i A. Strzelecki: Kar­
nawał — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): M. Bułhakow: Psie ser­
ce— 19.30 (dozwolone od
18 lat). STARY (Jagielloń­
ska 1): Sofokles: Antygona —

20; SCENA mała (Sławkowska
14): C. K. Norwid: Quldam — 17 .30
KAMERALNY (Boh Stalingradu
21): I. Orkeny: Rodzina To-
tów — 19.15. BAGATELA (Kar­
melicka 6): P. Marivaux: Igraszki
trafu i miłości —-19.15. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be­
tlejem polskie — 19.15. MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): R Czubaty: Błę­
kitny zamek — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): H C. Andersen:
Królowa śniegu — 10. SCENA SA­
TYRY „MASZKARON” (Rynek daU darowanych przez Jana
Gł. 1): G. Boccaccio: Dekameron Pawła II (niecz.), FRANCISZKAN-

KOLEJARZA (Bocheńska SKA 4: Wyst. szopek (9-45). PO-

[
co-gdzie-kiedy ?
11, 12 LUTEGO 1984 R. MARII, EULALII J

wal.), niedz. (10—15, wst wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41).
Wystawy; „Mieszkanie Lenina”

..Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15, wst wol.). MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pL Woinica

I); Wyst.; „Polska kultura ludo­
wa”; „Czeskie ludowe rę
Kodzieło artystyczne” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE; KRZY
SZTOFORY (Rynek G1 35).
Wyst „Z dziejów i kultury Kra
kowa" oraz prezentacja me

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała

i n ne....

(Inf. wł.). Z brzydkimi, nie­
efektownymi wyrobami co­
dziennego użytku spotykamy
się wszyscy na każdym kro­
ku. Większość producentów
boi się nowych pomysłów, no­
wych wzorów i opracowań.
Cierpimy przez to wszyscy.
Tak więc otwarta - wczoraj w

Krakowie w Biurze Wystaw
Artystycznych wystawa pt.
„Wzornictwo — sztuka społe­
cznie użyteczna”, zorganizo­
wana przez Instytut Wzorni­
ctwa Przemysłowego, powin­
na uświadomić naszym pro­
ducentom możliwości wyko­
rzystywania nowych pomy­
słów. Ekspozycja obrazuje co

to jest wzornictwo i jakie ko­
rzyści przynosi stosowanie
rozwiązań projektowych, opra­
cowanych przez profesjonali­
stów.

Część z prezentowanych eks­
ponatów wybrano spośród wy­
robów aktualnie produkowa­
nych lub wdrażanych do pro­
dukcji. Pozostałe propozycje
— to modele i wyroby pro-

• jektowane przez polskich pro-
iektantów. uzmysławiają ja­
kie mogłoby być nasze naj­
bliższe otoczenie, gdyby wzor­
nictwo było stosowane po­
wszechnie. Szczególnie dużo
jest na wystawie drobnych
przedmiotów codziennego
użytku, począwszy od naczyń,
szkła, ceramiki, oświetlenia,
mebli poprzez zabawki, do

maszyn i narzędzi, potrzeb­
nych w gospodarstwie domo­
wym. Zainteresowanie zwie­
dzających „wzbudził projekt
łatwych w montażu niedro­
gich sprzętów domowych z

płyty pilśniowej Michała Częr-
neka z krakowskiej ASP. Wy­
korzystano tutaj materiały

„Wzornictwo — sztuka społecznie użyteczna”

W krakowskiej BWA atrakcyjna
oferta dla producentów

odpadowe. Waldemar Koń- likowski — zainteresowanie
czuga z warszawskiej ASP ofertą producentów i spowo-
proponuje wzór, lekkiego tor- dowanie by projektant był u-

nistra dla najmłodszych... Za- czestnikiem produkcji. Oferta
chwycają projekty drewnia- atrakcyjna. Sądzimy, że wy-
nych zabawek Andrzeja La- stawa będzie tłumnie odwie-
tosa z Warszawy i Ryszarda dzana przez mieszkańców
Kucińskiego z Krakowa. miasta, (można bowiem coś

Intencją organizatorów wy- podpatrzeć j samemu wyko-
stawy jest, jak poinformował nać) jak również przez tych,
na konferencji .prasowej dy- do których jest ona w całoś-
rektor Instytutu Wzornictwa ci adresowana... *

Przemysłowego — Roman Ter- (ml)

W „Krakowskiej Kuźnicy”

O pulsującym życiu
„Życia Literackiego”

(Inf. wl.) Cykl, zapropono­
wany przez „Krakowską Ku­
źnicę” pod hasłem „Bliżej
prasy” wart jest popularyzo­
wania, zainteresowania. To,
że Czytelnicy mają szansę po­
znać „swoich” autorów, zespo­
ły redagujące czy wreszcie na­
czelnych redaktorów tygodni­
ków, miesięczników lub dzien­
ników — to najmniej istotny
tu argument. Ważna jest „bu­
rza mózgów”, doradcze głosy,
krytyczne oceny. Wszystko, co

wynika z konfrontacji pisma
z czytelnikiem. Nie bez zna­
czenia jest więc fakt, ilu czy­
telników, ilu krytyków i do­
radców zbierze się w sali Ryn­
ku Głównego 25 (wejście od
ul. Wiślnej).

Wczoraj do „Krakowskiej
Kuźnicy” przyszło sporo osób,
choć nie tak dużo by w pełni
usatysfakcjonować red. Wła­

dysława Machejka. Naczelny
„Życia Literackiego” — dodaj­
my od razu — miał bowiem
przyjemność jako pierwszy za­
prezentować swoje pismo. I

wysłuchać tzw. opinii publi­
cznej! Prezentacja była rze­
czowa — kierunek pisma wy­
znacza tytuł, choć przecież i
czytelnicy, a więc środowisko
oświaty i kultury, młodzież
szkół średnich, studenci (to
jest „trzon” odbiorców). Czy
pismo dobre czy złe? Ich oce­
nie pozostawił naczelny od­
powiedź na to pytanie. Także
wszystkich sięgających po ty­
godnik, który m. in. „stara się
być informacyjny...", „grunto­
wać wiedzę o Krakowie, choć
w kontekście ogólnopolskich
wartości...", „integrować śro­
dowiska twórcze...". Po omó­
wieniu nakładu (w granicach
60—65 tys.), zdecydowanie złej

pracy kolportażu, współpracy
z ludźmi nie związanymi eta­
towo z „ŻL” — członkowie ze­
społu redakcyjnego (a zespół
stawił, się-prawie w komple­
cie) wsłuchiwali się w dysku­
sję. Dyskutowali.

Rozmowa — jak zauważył
T. Holuj — przerodziła się w

atmosferę pełną serdecznych
rad. Ale przecież — a to już
dodaję od siebie — nieraz i
sensownych, krytycznych u-

wag. Jeśli np. podobają się
tzw. numery specjalistyczne,
kolumny z poezją młodzieży
licealnej — to niepokoi her­
metyczny, zbyt fachowy ję­
zyk niektórych tekstów, prosi
się o zaistnienie na łamach
felietonów literackich. Wśród
postulatów znalazły się nie
tylko te dotyczące poszerze­
nia cyklu „Lektury szkolne’
(o książki dla klas humanisty­
cznych, dla „olimpijczyków”
czy do zajęć fakultatywnych)
ale również i te, dopominające
się o prezentację w gazecie
mniejszości religijnych, bo
„pokazywanie tych zjawisk na

ich tle, z ich problematyką —

to fascynująca rzeka tematów,
która zaciekawi czytelników”.

(tb)

5): R. Ruszkowski: Jadzia wdowa
— 19. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny
Wyk. Ork. 1 Chór PFK p/d J.

Swobody, B. Świątek-, E. Towar-

nicka, E. Kowalczyk-Pawlik, H.

Grychnik. W programie utwory
Mozarta — 18.30 (abonament S1),

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

LUDOWY; Betlejem polskie —

11 i 1045. STARY — SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14); Quidam —

17.30. SCENA OPEROWA w Tea­
trze im. J. Słowackiego (pl. Du­
cha 1): Ch. W, Gluck: Orfeusz ;

Eurydyka - 12. GROTESKA: Pu­
łapka — 12 (przedstaw, zamkn);
Królewna Śnieżka — 10 i 17

(przedstawienie zamknięte). KO­

MORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo l walka Polaków w

latach 1039—1945” (niecz,). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa; ,,Z dziejów kultu­
ry Żydów” (niecz.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski”; .Pradzieje N

Huty” I „Muftiie egipskie w

świetle promieni ,X” (niecz.)
niedz. (11—14), GALERIA „KRZY-
SZTOFORY” (Szczepańska 2);
„Zdarzenia” — wyst. prac Mariu­
sza Kruka (niecz.) niedz. (11—17)
BWA (pl Szczepański 3a). Wysta -

wy: „Wzornictwo” — sztuka spo­
łecznie użyteczna; „Prace uczen­
nic szkoły im. H . Modrzejewskiej
(tkanina, haft,

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11): zamawianie wi­
zyt domowych - tel 22-25-68
22-95-78 PEDIATRYCZNY (15.30—
23) niedz.: (7 36 -23) KARDIOLO­
GICZNY (15.30 - 23) niedz (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(18—22).

g
■PROGRAM

regionalna (.11 —18); GALERIA

__

ARKADY (pl. Szczepański 3a): Wy-
LEJARZAi’ L? Rydel:” Jasełka - stawa Praf Amelii Rlera (11-18)

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — j. polski, sem. 2.
6.30 TTR — biologia, sem. 2.
7.00 TTR — j. polski, sem. 4.
7.30 TTR — matem., sem. 4.
8.00 Rolniczy Magazyn Tech­

niczny
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

koronka, odzież „Sobótka” oraz film „Spadła z

MUZ. NARODOWE SUKIENNICE:
Galeria polskiej sztuki XIX wie­
ku (10—16) MUZEUM S. WY
SP1AŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10-16) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r (10
-16) NOWł GMACH <al 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w

(10—15.30), niedz. (niecz.). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wyst „Folklor wsi

podkrakowskiej” (11—15), niedz
KIJÓW (Krasińskiego 34): „Wilk (niecz.)SALON TPSP (pl Szcze

1 zając” (radź, b.o .) — 10. 12 .30; pański 4): Wystawa malars-
K^sfrader z przypadku (USA 18 twa i grafiki z NRD (10—17)
lat) — 16.15, 19.15. KULTURA (Ry- SALON WYSTAWOWY(N Huta
nex Gł. 27): „1941” (USA 15 lat) al- Róż 3): Wystawa prac artys-
— 10, 16, 18; Cały ten zgiełk (USA) tów
15 lat) — 13; Inna (poi. 12 lat) H1L
— 14: Teheran — 43 (radź. 15
lat) — 20, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; 39 stopni (ang. 12

lat) — 13; Imperium namiętności
(jap. 18 lat) — 10, 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Przybywa jeździec (USA 15 lat)
— 15. 17 . ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 34): Superpo-
twór (jap. b .o .) — 15; Ucieczka z

15 1 19. SCENA „FORUM” (Miko­
łajska 2): Pippi rusza w świat -

występ kabaretu dla dzieci

„Drops” - 11 1 13. MUZYCZNY,
FILHARMONIA - niecz

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA

obłoków”
10.30 Studiio Olimpijskie —

(bieg zjazdowy kobiet, bia­
thlon)

12.00 Żyją wśród nas — woj­
skowy progr. histor.

12.30 Siedem anten
13.05 Krajobrazy
13.35 Człowiek z wydm —

film dok.
1440 Pr. muzyczny
14.30 Pegaz
15.15 DT — Wiadomości
15.30 „Rodzina Połanieckich”,

ode. 6 pt. „Zdrada” — serial
TP

17.00 Studio Olimpijskie —

(skoki do kombinacji; bobsle-
plastyków — stypendystów je; hokej: Polska

(10—17), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA: „Ptaki — cudaki” — wyst.
malarstwa S. J . Sudera (11—18),
niedz. (niecz.), KLUB MPiK (N.
Huta pl. Centralny), CZYTELNIA:

(niecz.) GALERIA; „Krajobrazy*
— wystawa
cza (niecz.)
(Wieliczka):

Nowego Jorku (USA 18 lat) i ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
filmy krótkometraż. — 17, 19.45, (8—15)
ŚWIT MAŁA SALA: Barwy gra­
natu (radź. 15 lat) — 15; Wojna
światów (poi. 18 lat) — 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) 1 fil­
my krótkometrażowe
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15
lat) - 18, 20, ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Żandarm na emeryturze
(fr. 12 lat) — 15, 17, 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): Muppety jadą
do Hollywood (USA b.o .) — 16;
Debiutantka (poi. 18 lat) — 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): Zemsta po la­
tach (kanad. 15 lat) — 16.15; La­
wina (USA 15 lat) — 18.15. UGO-

Włochy)
„Przygody19.00 Dobranpc:

Bolka i Lolka”
19.10 Progr. muz.

19.30 Dziennik telewizyjne
20.00 Lecą żurawie — film

prod. ZSRR
21.35 Studio Olimpijskie: O-

hokej: Kanada —

PROGRAM H
8.00 „Czas reformy”; Samo­

rząd a związki, zawodowe
9.00 Premiera w „Dwójce”:

„Waszyngton za zamkniętymi
drzwiami”, ode. 6 — ostatni,
(wersja dla niesłyszących)

10.30 Peryskop
11.00—22.50 niedziela w

„Dwójce”
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Mistrzowie interpreta­

cji: Sztuka Herberta von Ka-

rajana
11.40 Studio Olimpijskie
12.40 Bliżej natury
12.55 Progr. muz.

13.15 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”

14.15 Grabieżcy kultury, ode
16: „Kolekcjonerzy”

15.00 Film fab.
15.50 Rozmowa w pracowni

— wywiad z Władysławem
Hasiorem

16.05 Jutro Poniedziałek
16.35 „Liszt”, ode. 2 —seri I

prod. węgierskiej
17.35 Pro.gr. film.
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Olimpijskie: Ja­

zda figurowa na lodzie
21.30 Wielkie filmy małego

ekranu: „Droga przez mękę’'
— 2 ode serialu prod radź.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

8.30 Studio Olimpijskie (po­
wtórki z 12. 02.): Narty — 15
km m.; łyżwy — 1000 m; nar­
ty — gigant k. — i pn.

12.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 2:

13.00 Studio Olimpijskie —

hokej: Polska — Szwecja; po­
wtórki

15.20 TTR — mechaniz. roln.
sem. 2:

15.55 Program dnia

17.00 Wiadomości — telefon
„Dwójki”

17.10 Studio Olimpijskie (po­
wtórki): Narty — gigant k-J
prz.; łyżwy fig.; Short m.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Przeboje „Dwójki"
19.10 Pobocza sportu
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Studio Olimpijskie
21.20 Wydarzenia — telefon

„Dwójki”
21.35 Film fabularny

Środa
program i

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4:

6.30 TTR — mechaniz. roln,
sem. 4:

8.10 Fizyka, kl. 7:
9.00 Chemia, kl. 7:
9.30 Film dla II zmiany;
11.00 Muzyka: Z czego skła­

da się piosenka
11.55 Matematyka, kl. 1:
12.30 Czas reformy: Jaka

płaca taka praca
13.30 TTR — chemia, sem.

2:
14.00 TTR — matem., sem.

2: Funkcja Cosinus
15.20 NURT — dydaktyka

matematyki: Zadanie — zasto­
sowanie matematyki

15.50 Program dnia
15.55 Reportaż filmowy
16.15 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla dzieci: „Tik-Tąk"
17.05 Studio Olimpijskie —

hokej: Jugosławia — Polska;
ZSRR — Szwecja

19.00 Dobranoc-: „Przygody
Patapika”

19.10 Program publicystycz­
ny

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Tak tu cicho o zmierz­

chu — film fabuł, radź.
22.30 DT — Komentarze
22.55 Studio Olimpijskie —

23.40 DT — 24 godziny
PROGRAM II

8.30 Studio Olimpijskie; nar­
ty — gigant m. — 1 prz. (po­
wtórka z 14 02.); narty 4X5
km k.: łyżwy — 3000 m; sanki
I+IIślizg „Z”

16.25 Program, dnia

ny

_

....... .. ........ 16.30 Studio Olimpijskie (po-
16.00 Program publicystyce- wtorki z konk. porannych);

Narty — gigant m. — 1 prze.;
hokej — Polska — Jugosławia

17.00 Wiadomości — tełeforf

prac K. Fedorowi- mówienia
kopalnia soli Finlandia

(8-15) muzeum 22.30 Na żywo

MYŚLENICE — MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3):
stawa malarstwa na szkle
13), MDK (Swierczewstriego
Wystawy: „Karnawałowe impre­
sje” (fotogramy); „Realizacja u-

15.15; chwał X Zjazdu SED”

my); (14—21),

szpitale >>
DYŻURNE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

PROGRAM II
8.30 Studio Olimpijskie (bia-

Wy- thlan,\ saneczkarstwo)
po— io,15\Premiera w „Dwójce”:

14): film fab.
11.50 NUBT — Środki dy-

(fotogra- daktyczne w pracy szkól: Być
mistrzem

12.20 NURT — Sprawdzanie
osiągnięć uczniów: Obserwacja
pracy uczniów w toku lekcji

12.50 NURT — Najnowsza
historia Polski

1?,29—23.30 sobota w „Dwój-
WIA, tel. 22-05-11 (czynną całą do- ce

bę), udzielą tof. o dział. służby
REK (ós. Ugorek): Siedmiogrodzka- zdrowia w tym również w Za­
nie na Dzikim Zachodzie (rum. 12 kresie zabezpieczenia medyczne-
lat) — 15; Wejście smoto (Hong- go w sobotę i niedzielę.
kong-USA 18 lat) - 17, 19, UCIE- CHIRURGICZNY: Trynitarska
CHa (Bo-h. Stalingradu 16): Zan- n; niedz. — Prądnicka 35, CHI-
darm na emeryturze (fr. 12 lat) - ruRGII DZIEC.: Prądnicka 35,

13.20 Czym żyje kraj?
13.30 Progr. muz.

14.20 „Z historii wynalaz­
ków”, ode. 6 — franc. film
dok.

15.10 „Gorąca linia” — ex-

15.45; Magiczne ognie (poi. 18 lat) - niedz. — Prokocim, UROLOGICZ- press reporterów

16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów

„Zwierzyniec” oraz film „Ka­
rino”, ode 6 pt. Ujarzmiony

17.30 Wszechnica Społeczna:

„Dwójki”
17.10 Muzyka poważna
17.30 „Mówić, nie mówić”:

Ideologiczne problemy współ- Szpitale otwartych drzwi
czesności

18.00 Studio Olimpijskie -

hokej: RFN — ZSRR; powtórki
z konkurencji porannych

19.00 Dobranoc: „Łakomczu­
cha”

19.10 Studio Olimpijskie —

hokej: ZSRR - RFN
19.30 Dziennik Telewizyjny zja”: Uparta

18 00 Lista przebojów książ­
kowych

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Studio '

Olimpijskie:
(hokej Polska — Jugosławia,
ZSRR — Szwecja)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Przyjechała telewi-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dii w ubiorze paradnym,
wrzesień — szwoleżer gwar­
dii w ubiorze polowym, paź­
dziernik — 1 pułk strzelców
konnych Księstwa Warszaw­
skiego. Jedenasty miesiąc w

roku *— listopad — artyleria
konna Księstwa Warszaw­
skiego, grudzień — oficer 14
pułku kira.sjerów Księstwa
Warszawskiego.

Nadto na stronie tytułowej
pierwszej części kalendarza
widniała akwarela B. Gem-
barzewskiego przedstawiająca
ułanów pod Raszynem, zaś
strona tytułowa drugiej czę­
ści — 10 pułk huzarów. Na
stronie informacyjnej — ofi­
cerowie piechoty Księstwa
Warszawskiego.

W' wyniku losowania
LAUREATAMI NASZEGO

KONKURSU ZOSTALI:
1. Zbigniew GAUDYN, Kra­
ków — 3-osobowy namiot
turystyczny;

Noworoczny konkurs

„Gazety“ rozstrzygnięty

18, 20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Akademia pana Kleksa, cz. 1 pt
Przygoda księcia Mateusza (poi
b.o .) — 10, 15.45; cz II pt. Tajem­
nica golarza Filipa — 12; Iluzjon-
film prod. ang. z cyklu „Opowie­
ści gościńca i szpady” — 18. 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat) —

16; Wielki sen (ang 15 lat)
— 18, 20 (pożegnanie z fil­
mem), WISŁA (Gazowa 27): Drogi
papa (wł. 18 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Przy­
gody błękitnego rycerzyka (poi.
b.o .) — 10, 12; Old Surehand (jug.
(b.o .) — 16; Krzyk (poi. 18 lat) —

18, 29. WRZOS (Zamojskiego. 50);
Przygody Calineczki (jap. b.o .) —

11; Ostrze na ostrze (poi. 12 lat)
15.30; Rój (USA 12 lat,) — 17.30: I...

jak Ikar (fr. 15 lat) i filmy krót-
kometr. — 19.45. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 7,1): Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) — 15.45,
18, 20.15.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
dom Żołnierza (Lubicz 4»):

Błąd szeryfa (NRD b.o.) — 12; Baj­
ki — 14 .15; Ucieczka na Atenę
(ang. 12 lat) — 15.30; Saint Jack
(USA 18 lat) — 18, KIJÓW: Kas­
kader z przypadku — 16.15, 19.15.
KULTURA: Cały ten zgiełk — 10,
20; „1941” — 12, 1,4, 18, 18, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14; 39 stopni — 15; Imperium

NY: Prądnicka 35, niedz. — Grze- 15.30 Progr. film,
górzecka 18, LARYNGOLOGICZ- 16 og studio Olimpijskie (oo-
OKumsTYCZNY: Prąw?tk^vice’ wtórzenie konkurencji porań-
niedz. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1 O

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (aŁ Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin sto­

matolog.(8—14); Skawińska 8 -

tel 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Radomska 36 — tel
11-26-44; Ułanów 29a, tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os Jagiellon
siie 1) - tel 48-56-26, (8--19), ga
olnet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) - tel 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławlckie) - tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych - tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 31
- tel 33-21 -97 (8—19). gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel. 33-45-33. (os. Widok) - tel

37-07-40, (al Krasińskiego 28) -

tel 22-52-66
PODGÓRZE — (Gen. Kiitrzeby)

- tel 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55 (Szwedzka 7) - tel
66-38 -72,' (Niemcewicza 27) - tel

66-12-08, ul Na Kozłówce, tel
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW

nych)
17.00 Zbliżenia
17.20 „Otwarta księga”, ode

6 — film servinv nrod. radź.
13.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Pr. muz

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Olimnijskie: O-
mówienia; hokej: Kanada —

Finlandia
21.35 Film fab.
22.35 Ermitaż

2. Ryszard TOMASZEWSKI,
Kraków — 3-osobowy na­
miot turystyczny;
3. Paweł LECHOWSKI, Kra­
ków — jednotomowa Ency­
klopedia Powszechna.

Wyróżnienia w postaci płyt
otrzymali:
A. nagrania grupy muzycznej
„Lady Pank”
1. Wojciech BALIŃSKI, Ska-

■wiina;
2. Krzysztof KURZYDŁO,
Ruda Kameralna, Filipowice
woj. tarnowskie.
3. Barbara MORYS, Rych-
wałd, Pleśna, woj. tarnowskie
4. Andrzej WOLAK, Nowa
Huta.

B. nagrania zespołu „Repu­
blika”:
1. Dariusz GIERMANSKI,
Kraków
2. Maria EUSTACHIEWICZ,
Kraków
3. Bogdan RUMAN, Kraków
C. nagrania „2 plus 1”:
1. Janusz TOMASZEWSKI,
Kraków
2. Rafał KŁOSOWSKI, No­
wy Targ
3. Sławomir NOWINOWSKI,
Nowy Targ.

Laureatom serdecznie gra­
tulujemy. Nagrody do ode­
brania podczas spotkania z

laureatami konkursu w naszej
Redakcji, w dniu 29 lutego o

godz. 11. Zapraszamy.

namiętności — 17, 19, PODWA- SKjE. DYŻURNE OSR. ZDRO
WELSKIE: Bajki — 12; poipoł. .jak wlA. <8—14). Jerzmanowice, Ska
w sob. ŚWIT DU2A SALA: Przy- t8i Gołcza. Iwanowice. Trzyciąż
gody błękitnego rycerzyka (poi
b.o.) — 13; poipoł. jak w sob.
ŚWIT MAŁA SALA: Wojna świa­
tów — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUZa sala: Posag księżniczki
Ralu (rum. b.o.) — 14; popoł. Jak
w sob. SFINKS: Bajiki — 11, 12,

Kłaj, Dziewln, Zabierzów, Krze

izowlce, Alwernia, Czernichów
Liszki, Zielonki Mogilany, Gdów

Siepraw, Pcim. Wiśniowa, Koc­
myrzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy

13; popoł. Jak w sob. TĘCZA: La- • cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),

Wyrok w procesie polsko-bułgarskiej
szajki przemytniczej

SOFIA (PAP). Przed sądem
w Sofii zakończył się proces
polsko-bułgarskiej szajki prze­
mytniczej, która w 1982 r.

trudniła się nielegalnym prze­
wozem rozmaitych towarów,
głównie zegarków elektroni­
cznych oraz waluty, na tra­
sie Wiedeń — Sofia — Istam­
buł.

Leonard Zieleniecki posia­
dający polski paszport kon­
sularny i ną, stałe zamieszka­
ły w Wiedniu oraz Wiesław
Malanowicz z Krakowa otrzy­

mali kary po 3 lata pozbawień
nia wolności i po 2,6 tyś. lewów
grzywny. Jan Skwarek ze.

Starego Waliszewa i Jacek
Kril z Nowego Targu skazani
zostali na 2,5 lat pozbawienia
wolności i po 2 tys. lewów
grzywny. Natomiast Danuta
Turner i Joanna Lis miesz­
kanki Wiednia posiadające
paszporty austriackie otrzy­
mały kary po 1,5 roku po­
zbawienia wolności oraz po 2
tys. lewów grzywny. Wyroki
nie są prawomocne.

§ Z dalekopisu
(d) W PRADZE przebywał

9 rzecznik prasowy rządu Je-
S rzy Urban. Spotkał się z cze-

,§ chosłowackim aktywem kie-

S rowniczym frontu propagan-
dowo-ideologicznego, infor-

mując o sytuacji wewnętrz-
S nej w Polsce i odpowiada-
ą jąc na pytania.
§4 W 90. ROCZNICĘ urodzin

królowa brytyjska Elżbieta II
S mianowała byłego premie-
S ra. Harolda MacMillana hra-
S bią, jednym z najwyższych
fi brytyjskich tytułów arysto-

kratycznych. Nastąpiło to w

przeszło dwadzieścia lat po
§ opuszczeniu przez MacMilla­

na urzędu.

wina — 16.15; Zemsta po latach —

18,15. UGOREK: Bajki — 14; po­
poł. - Jak w sob. UCIECHA: Aka­
demia pana Kleksa (poi. b.o .), cz

I pt. Przygoda księcia Mateusza
— 10.30; cz. II pt. Tajemnica go­
larza Filipa — 12.30; popoł. Jak w

sob. WANDA: Mały Iluzjon: 101

Dalmatyńczyków (USA b.o .) —

10, 11.30, 33; Akademia pana
Kleksa, cz. I — 15.45, cz. II —

18; Blues Brothers (USA 15 lat)
— 20. WARSZAWA: Dzięki Bogu
już piątek (USA 15 lat) — 13; po­
poł. jak w sob. WISŁA: Bajki —

12; Proszę słonia (poi. b .o .) —1 2;
popoł. jak w sob. WRZOS: Bajki
— 12; Przygody Calineczki — 13;
popoł. , Jak w sob. ZWIĄZKO

Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 TTR — j, polski, sem. 4.
6.30 TTR — matem., sem. 4.
7.00 W kręgu naszej rodziny:

Wszechnica Rodziny Wiejskiej
7.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie'
8.15 Tydzień — magazyn rol­

niczy
8.55 Program dnia
9.00 „Tełeranek” oraz film

prod. szwedz. „Pippi Lang- rz^’-®eT_Tj
strump” — ode. pt. Gwiazdka 14.00 TTR

z Pippi
10.20 Progr. muz.

10.30 Studio Olimpijskie:
bieg narciarski kobiet, łyż­
wiarstwo szybkie, bieg do
dwuboju

11.40 Wieczory lit.-muz. w

Muzeum Puszkina
12.45 Studio Olimpijskie
15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.35 „Człowiek i przyroda”

20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: A. Czechow

— Trzy siostry
22.25 DT — Komentarze
22.45 Studio Olimpijskie: d.c.

hokeja oraz podsumowanie
dnia

, . 23.35. Program. muzyc2J1y
23.45’DT — 24 godziny

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Tele­

fon „Dwójki”
17.10 Muzyka poważna
17.30 Kino filmów morskich
18.00 „Zwierzęta świata”r

Piękne szerokonose
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Studio Olimpijskie —

(d.c hokeia RFN - ZSRR)
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kalendarz Historyczny
20.15 Studio Olimpijskie —

hokei: Finlandia — CSRS
21.15 Wydarzenia — telefon

„Dwójki”
21.30 Program muzyczny
21.45 Film fabularny

WTOREK
PROGRAM I

6.00 TTR — uprawa roślin,
sem. 2:

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 2:

9.00 J. polski, kl. 4:
9.30 Film dla II zmiany:

„Ostatni lot Albatrosa”, ode. 3
— radź, film sensacyjny

11.00 Plastyka, kl. 2:
12.00 Domowe przedszkole
12.50 Historia, kl. 3 i 4 lic.
13.30 TTR — hodowla zwie-

mechaniiz. rol­
nictwa, sem. 4:

15.25 NURT — cywilizacja i

20.15 Zieleń
20.30 Studio Olimpijskie —

hokej: CSRS — Kanada
21.45 Wydarzenia — telefon

„Dwójki”
22.00 Program filmowy

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR — chemia, sem. 2:
6.30 TTR — matem., sem. 2:
8.30 J. polski, kl. 7:
9.00 Praca — technika, kl. I:
9.30 Film dla II zmiany:
11.55 Nauka o człowieku, Kl.

8: Przemiana materii
13.30 TTR - uprawa roślin,

sem. 4: Uprawa roślin, nawo­
żenie, siew i pielęgnacja ro­
ślin motylkowych

14.00 TTR - fizyka, sem. 4:
Kwanty promieniowania

15-55 Program dhia
16.00 Paragraf „X”
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” oraz

film prod polskiej „Tylko Ka­
śka”, ode. 5 pt. Koty mają
dobrze

17.30 Studio Olimpijskie (po­
wtórki z kon porannych): Łyż­
wy fig. — solistki

19.00 Dobranoc: „Miś Usza­
tek”

19.10 Światowid — mag. re­
porterów międzynarodowych

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

20.15 Film fabularny
21.15 Studio Olimpijskie: c.d.

jazdy figurowej — soliści
22.00 DT — Komentarze
22.25 Pegaz

23.25 DT — 24 godziny
PROGRAM II

8.30 Studio Olimpijskie (po-
kultura współczesna: Integra- wtórki z 15. 02. 84); narty
cja życia i sztuki

15.55 Program dnia
16.00 Program dokument.
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów

„Latający Holender”; Klub
Zdobywców Oceanów

17.05 Dla dzieci „Michałki”
17.30 Film fabularny
18.20 Publicystyka

narodowa
19.00 Dobranoc: „Ślimak Ma­

ciuś” '

19.10 Program publicystycz­
ny

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Ostatni lot' Albatro­

sa”, ode. 3 — serial sensacyj­
ny prod. radź.

21.20 Program publicystycz­
ny

22.00 DT — Komentarze
22.25 Program poetycki
23.00 DT — 24 godziny

PROGRAM II
8.50 Studio Olimpijskie (po­

wtórki z 13. 02.): Biathlon —

20km:łyżwy—1000mm.
16.55 Program dnia

4X 10 km; łyżwy 1500 m m.;
narty — gigant m. — 2 prze.

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„Dwójki”
17.10 Spróbuj sam

17.30 Spotkanie z Warszawą
18.00 „Krajobrazy kultury”:

Dlaczego nie kochamy mu-

między- zeów
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Muzyka poważna
19.10 Klub Antoniego Piech-

niczka. cz. 3
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Express Reporterów:
„Gorąca linia”

20.15 Studio Olimpijskie (po­
wtórki z konkurencji poran­
nych. jazda figurowa, soliści)

21.15 Wydarzenia — telefon
„Dwójki”

21.30 Obrona Sokratesa:
Państwo

22.00 Film fabularny
W związku ze znacznymi zmia­

nami wprowadzonymi wczoraj
do tygodniowego programu TV
— drukujemy go ponownie w

uaktualnionej formie.

ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek ode. pt. „Orzeł cesarski, cz. 1
14), Proszowice (Kopernika 13) — hiszp. film dok

16.05 Progr. dokumentalny
17.00 Studio Olimpijskie (ja­

zdą figurowa na lodzie)
17.45 Portrety — Dunikow­

ski
18.35 Maksymiuk nad Vivał-

dim
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Waszyngton za zam­

kniętymi drzwiami”, ode. 6 —

ostatni — serial prod. USA
21.30 Progr. muz.

22.00 Przeglą,d Międzynaro­
dowy

22.35 Studio Olimniiskie (ja­
zda figurowa na lodzie)

Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6)

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teł 999, zachoro
wanla 1 przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba
lice) - tel 11-90-29, Nowa Huta
teL 44-22-22 I 44-17-70 Krowodrza

WIEC: Imperium kontratakuje — ,eŁ 37-36-37, 37-38 -29, Krzeszowice

12.15, 15.45, 18, 20.15.
Pozostałe kina jak w sobotę

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

wystawa „Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15). MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony" (19—15).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców) (10—15.30) MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Idee
Rewolucji Październikowej w

prasie polskiej”; „Wyzwole­
nia Krakowa” fig—18) ,w«t-

— tel 99, Jerzmanowice — tel 48,
Proszowice - tel 9, Myślenice -

tel. 999, Skawina - teL 9, Wie­
liczka - tel. 9 1 22-33-54, Niepo­
łomice — tel 198, Iwanowice tel
48 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-67-65 (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94. Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: os. Centrum
C 1 os. Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIRLICZKA (Boh Warszawy 12)
oraa Alwernia, Gdów, Dobczyce,

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje zespól: Adree redakcji 81 -072 Kraków, ul Wielopole l, III p Adres
dla korespondencji. 30 960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TEI-EFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3 nr tel 22-75-88 tąezy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 8. II p tel 203 34 33 100 TARNÓW
ul Krakowska 12. te! 68-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Rucb” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 8 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2.
31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa Książka Ruch" na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
las 5« Wydanie A
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Zieleń

przez eały
rek

Zisleń w mieszkaniu to tltment dekoracyj­
ny, dottępny dla wszystkich. Pamiętajmy tet,
te hodowani* roślin, ich pielęgnacja i obser­
wowanie lepiej działa na nasze nerwy niż
relanium.

W* współczesnych wnętrzach niełatwo zna­
leźć dla roilin takie miejsce, w którym nie
będę zakłócać normalnego funkcjonowania
domu, można jednak wykorzystać ściany. Na
ścianie, zależnie od jej wielkości i usytuo­
wania, da się z pewnością założyć pojedynczą
doniczkę w wiklinowym uchwycie, można też

założyć prawdziwy ogród w pionie, z róż­
nych roślin pnących się po drewnianych li­
stwach czy nylonowych żyłkach, a także z

roślin kaskadowych zwisających. Pnące rośli­
ny mogą wędrować pod sufitem, dając zna­
komite efekty i nie zabierając nam przestrze­
ni życiowej. Zielenią można operować w celu
wydzielenia w jednym pokoju kącików o róż­
nym przeznaczeniu: do pracy, wypoczynku
czy spania. Możemy rośliny umieszczać na

meblach dzielących wnętrze lub stworzyć
z samej zieleni parawan, rozpinając pnące
rośliny na listwach lub żyłkach między sufi­
tem a ustawionym na podłodze pojemnikiem.

Najmniej odpowiednim miejscem jest para­
pet okienny — jeśli jednak decydujemy się
umieścić na nim kwiaty, sadzimy rośliny w

jednym większym pojemniku, a nie w poje­
dynczych doniczkach, co ułatwi nam otwie­
ranie okna.

W czym hodować zieleń? Najlepiej w du­

żych pojemnikach, w których można tworzyć sza nadają się do wspólnych ogródków, skom-
malownicze kompozycje o różnych kolorach ponowanych w niskich pojemnikach,
i kształtach. Umieszczamy je tam, gdzie nie

w wodzie, co zwiększy ich porowa-24 godz,
tość,

przesadzać rośliny należy przed okresem
będą kolidowały z funkcją pomieszczenia i RADY DLA OSÓB, KTÓRE UDAŁO SIĘ wzmożonej wegetacji, w marcu, a najpóźniej S

NAMÓWIĆ DO HODOWANIA ROŚLIN na początku kwietnia. 8gdzie będą miały warunki potrzebne do ty­
cia- dostęp światła dziennego, odpowiednią
temperaturę I gdzie nie ma przeciągów, któ­
rych rośliny bardzo nie lubią.

CO HODOWAĆ?

Z roślin pnących gbdne polecenia są różne
odmiany cissusów i bluszczu. Wśród roślin

zwisających „kaskadowych” najłatwiej u-

prawiać odmiany trzykrotek. Doskonale na­
dają się do kompozycji z innymi roślinami.

Efektowny jest filodendron, jest duży, ale
nie potrzebuje słońca, więc można go umie­
ścić nawet w odległym od okna zakątku po­
koju, gdzie nie przeszkadzając doda wnętrzu
urody. Do urządzenia mini-ogrodków najlep­
sze są peperomia i fitonia zwana „Wąsem
króla Sobieskiego". Pięknie wyglądają fiołki

afrykańskie — mają ładne, kosmate liście i
kwitną niemal przez cały rok. Aby ta wdzięcz­
na roślinka kwitła obficie, należy sadzić ją
w niewielkich niskich pojemnikach i od cza­
su do czasu przesadzać. W większych pojem­
nikach można z różnych odmian skompono­
wać piękny, różnokolorowy ogródek. Kaktu­
sy i tzw. sekulenty to odrębna grupa mająca
wielu miłośników. Okazy duże o szczególnie
ciekawej budowie można eksponować pojedyn­
czo na półce czy regale, na tle ściany, mniej-

W MIESZKANIU:

® ziemię w doniczkach 1 pojemnikach nale­
ży co jakiś czas ostrożnie wzruszyć (starym
widelcem lub ostro zakończonym patyczkiem)
aby zapewnić dostęp powietrza do korzeni,

@ zbyt obfite podlewanie może być dla
roślin bardziej szkodliwe niż podlewanie za

skąpe,
© roślinom szkodzą gwałtowne zmiany tem­

peratury — trzeba więc chronić je przed prze­
ciągami i unikać podlewania zbyt zimną wo­
dą.

© rośliny źle Się czują-~w zbyt suchym po­
wietrzu, pamiętajmy więc, by w zimie za­
wieszać na kaloryferach nawilżacze,

© rośliny dokarmiamy, stosując dostępne
preparaty nawozowe, szczególnie w okresie
wiosny i wczesnego lata, czyli najbardziej in­
tensywnego życia rośliny,

@ wodę do podlewania trzeba odchlorować,
pozostawiając ją w konewce na 24 godziny,

© wiosną i latem podlewamy rośliny ob­
ficiej, jesienią i zimą ograniczamy podlewa­
nie,

© młode rośliny trzeba podlewać częściej
i obficiej niż stare,

© sadząc nowe rośliny lub przesadzając
stare, nowe doniczki z gliny trzymamy przez

RZEŻUCHA

W zimie i' na wiosnę polecam uprawę rze­
żuchy. Poza solami mineralnymi zawiera du­
żo wit. C i karotenu, a także wit. Bi. Nasio­
na moczy się przez dwie doby w wodzie o po­
kojowej temperaturze. Silnie pęcznieją i wy­
dzielają śluz, powiększając swoją objętość,
łatwo ją wtedy rozprowadzić po podłożu. Pod­
łożem może być zwilżona lignina. Nasiona

muszą być rozmieszczone równomiernie i gę­
sto. Wysiew ustawia się w ciepłym, jasnym
miejscu, zraszając kilkakrotnie w ciągu dnia.
Gdy roślinki mają około 8 cm — rzeżucha go­
towa jest do spożycia. Ścina się ją nożyczka­
mi, użytkuje listki i łodyżki. Pozostające na

listkach łupiny trzeba zdjąć.

MASŁO RZEZUCHOWE

Listki rzeżuchy opłukać, posiekać, posolić,
skropić sokiem cytrynowym, dodać masła i
dobrze rozetrzeć. Można też dodać żółtka jaj
ugotowanych na twardo, dobrze je rozciera­
jąc. Tak przygotowaną pastą smarować gru­
bo kromki ciemnego pieczywa.

SMACZNEGO!

i

(LE)

Łańcuchy
także za złotówkil

Okazało się, że nie miałem

racji informując, że łańcuchy
przeciwśnieżne dostępne są
zmotoryzowanym wyłącznie
przez PEWEX. Wedle infor­
macji z hurtowni akcesoriów
„Polmozbytu” w Krakowie
łańcuehy można również kupić marca. Mało
za złotówki. JAKIE? Wytwa­
rzane przez rzemieślników, ale
I dobrego jakościowo surowca.

I jeszcze jedno — kto uży­
wa przyczepy sporadycznie np.
campingowej tylko w letnim
sezonie urlopowym, może ją
zarejestrować przed pierw­
szym wyjazdem. Ponieważ

przepis o rejestracji obowiązu­
je po raz pierwszy w 1984 r.

nie ma obowiązku wnoszenia
opłaty rejestracyjnej do 31

rejestrując

II®
RB.:
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przyczepę w br. płaci się wyłą­
cznie za miesiące, w których
przyczepa posiada własnv znak

podaje po raz 397 WOJCIECH MACHNICKI

rejestracyjny, np. opłata za

przyczepę rejestrowaną po raz

pierwszy w lutym wynosi (500
zł minus 1/12 opłaty rocznej)
459 zł, za przyczepy rejestro­
wane w marcu br. płaci się
418 zł opłaty rejestracyjnej
itd. Dopiero w następnych la­
tach obowiązywać będzie peł­
na opłata 500 zł roeznie z ter­
minem wniesienia do 31 marca

każdego roku.

jako że od lat nie było rekla­
macji na te łańcuchy. ILE KO­
SZTUJĄ? Łańcuchy na koła
napędowe „fiata 125p” (i in­
nych samochodów o rozmiarze
ogumienia 165 X 13) kosztują
3100 zł, łańcuchy nadające się
m. in. do „żuka”, „nysy”, ale i
„wołgi” kosztują 3500 zł.
GDZIE MOŻNA JE KUPIĆ?
Od najbliższego poniedziałku
będą dostępne w sklepach
„Polmozbytu” w Krakowie

przy ul. Mikołajskiej i w No- Kłopoty z SUPER PLUS
wej Hucie na os. Strusia.

że bńcij- Najlepszy w Polsce — Iw

chy te zostały wielokrotnie krajach RWPG także — olej
przetestowane na kolach są- silnikowy SELEKTOL SUPER
mochodów sanitarnych WKT3 PLUS 15W-40 wywołuje sporo
jeżdżących w trudnych! waran- narzekań ze strony użytkowni­
kach zimowyeh. Zresztą z mv- ków. W tej sprawie zwróciłem
ślą o tej właśnie firmie „Pól- sie do eksperta, inż. STANI­

SŁAWA Ślusarka z dyrek­
cji okręgowej CPN w Krako­
wie. Okazuje się, że kłopoty z

SUPER PLUSEM dotyczą wy­
łącznie starszych samochodów,
eksnłoatowanych już na in­
nych olejach. SUPER PLUS
posiadający lepsze dodatki
myjące powoduje wymywanie
zanieczyszczeń z silnika eks-

mozbyt” zamawia rokrocznie
łańcuchy u producentów.

Ile kosztuje przegląd
przyczepy?

Informacja o konieczności
rejestrowania przyczep wywo­
łała spore zainteresowanie
Czytelników. W iej uzupełnie­
niu pragnę podać, że prsesrM piastowanego do tej pory na

rejestracyjny przyczepy k«sz- innym oleju. Natomiast w sil-
tuje 310 zł, natomiast przegląd nikach nowych i mo niewiel-
hafcą . holowniczego w samo- k!sn przebiegu nie ma żadnych
chodzie — 13$ zł. objawów ubocznych.

...pan z Vallas
Niektórzy twierdzą, że Are­

strup ma w sobie coś z Mar-
lona Brando. On sam uważa
to za pochlebiające; każdy
aktor pozostaje przecież pod
wpływem jakiegoś idola.
Przyznaje, że zdarza mu się
chodzić po scenie — jak
Brando — w starym podko­
szulku i z butelką whisky.

Z pochodzenia Duńczyk o

jasnych włosach i jasnozielo­
nych oczach, niezbyt wysoki,
lecz dobrze zbudowany —

francuski aktor teatralny nu­
mer jeden młodego pokole­
nia, polskim widzom znany
jako bohater serialu telewi­
zyjnego „Panie na zamku
Valas”. Niels Arestrup obec­
nie gra w stanowiącej wy­
darzenie teatralne roku 1983
sztuce Str indb erga „Panna
Julia".

Do tej pory jego partner­
ką była Izabelle Adjanl,
która — wracając na sce­
nę po sukcesie filmu „L’ett
meurtier" (Mordercze la­
to) — także w teatrze od­
niosła wielki sukces. Wdzię­
czny Izabelle, że wybra­
ła go na partnera, chociaż
niełatwo występować u boku
tak popularnej aktorki, Niels

zdaje sobie sprawę z tego, że-
ludzie przychodzili specjalnie
dla niej. Sądzi jednak; iż
grając postać lokaja, miał
możliwość stworzenia równie

bogatej osobowości jak ta,
którą kreowała Adjani. Ta
wspaniała młoda aktorka
przez jakiś czas nie wystę­
powała, gdyż nagle zachoro­
wała i musiała pozostać w

klinice. Zastępuje ją Fanny
Ardant. (W.D.)

arodził sią z fantazji i nigdy
\ nie istniał, a mimo to jest nie­

śmiertelny: JEDNOROŻEC, w

którego ęudownq moc wierzyli
przez cale stulecia artyści, wojow­
nicy a nawet królowie. Wiara w je­
dnorożca nie znała granic. Czczo­
ny był w Chinach, uwielbiany w

Indiach, uznawany w Europie. W

Europie i Indiach w czasach rycer­
stwa stał się smybolem wszelkich

twórczych męskich sił. Dla ludzi

tamtej epoki rumak z potężnym
rogiem na czole był najwspanial­
szym, najbardziej nieposkromionym
dziełem natury. Wierzyli, że niekiedy
staje się łagodny, ale tylko wów­
czas gdy na swej drodze spotka
niewinnq dziewczynę. Leonardo da
Vinci, malarz, rzeźbiarz ale i ba­
dacz natury tak pisał około roku
1500: „Jeśli jednorożec spotka

dziewicę zapomina o strachu, po­
rzuca swe obawy i spokojnie zasy­
pia z głowę na jej kolanach".
Dzikość zostaje poskromiona przez
kobiecość.

W Chinach w owych czasach jeden s

pisarzy zanotował: „Nie wiemy jaki jest
jednorożec, bowiem to zwierzę nie na­
leży do domowych i niełatwo go spot­
kać. Ale jest powszechnie uznawany jako
stworzenie przynoszące szczęście".

Fakt, że ten cudowny koń z rogiem
na czole zrobił tak zawrotną karierę w

historii zawdzięczamy pewnemu grec­
kiemu lekarzowi, który nazywał się
Ktesias. Opisał on po raz pierwszy czte­
ry wieki przed Chrystusem jednorożca,
chcąc zrobić kawał przyjaciołom. Napi­
sał tak: „Spotkałem zwierzę, które wy­
glądało Jak koń, było zupełnie dzikie
i miało jeden róg na czole. Ten róg jest

szczególnie cenny bowiem pozbawia mo­
cy każdą, najgroźniejszą truciznę".

I od tej pory jednorożec galopuje
przez historię obrastając w legendę.
Traktowany był zawsze jako cudowne
zwierzę, symbol siły i zdrowia, czystoś­
ci i męskości, piękności i szczęścia. Po­
nieważ nikt go nigdy nie widział, tłu­
maczono sobie ten fakt, że tylko ludzie
o idealnie czystych sercach mogą go uj­
rzeć. A wszyscy pragnęli zobaczyć go
choćby na chwilę. Jednorożec dawał na-

Jednorożec pozostawił znaki nie tylko
na Ziemi ale i na niebie. Znajduje się
tam, nad strefą równikową tak nazwa­
ny gwiazdozbiór. Również w sztuce peł­
no jest śladów jednorożca i to nie tyl­
ko w literaturze czy malarstwie ale tak­
że w tkactwie artystycznym. Najpiękniej­
szy bodaj kobierzec z motywem jedno­
rożca znajduje się w Musee de Cluny w

Paryżu.
Czczony jest nawet na dworze angiel­

skim. Angielska królowa zasiada na tro-

tchnienie poetom i myślicielom. Nawet

Arystoteles zajmował się tym tematem.

Także Juliusz Cezar wyrażał publicznie
pragnienie ujrzenia jednorożca. Opisy­
wał go Marco Polo. Nic więc dziwnego,
że ludzie wierzyli w jego istnienie. By­
li przekonani, że jeśli zwierzę to zanurzy
swój róg w wodzie to zmącone strumie­
nie i rzeki stają się znowu czyste i przej­
rzyste, Jeśli choremu podać proszek
sporządzony z jego rogu mija mu go­
rączka i wszelkie symptomy chorobowe.
Jednorożec trafił nawet do biblii Lut­
ra i to przez przypadek. Luter tłu­
macząc biblię z hebrajskiego przełożył
słowo „r’em" jako „jednorożec", a cho­
dziło o gatunek wołu dawno wymarłego
ł nieznanego w czasach Lutra.

nie pod królewskim herbem przedsta­
wiającym lwa i jednorożca.

Siła emanująca od tego bajkowego
zwierzęcia zainspirowała także fotogra­
fika Roberta Vavrę, który wykonał ca­
łą serię trickowych zdjęć z jednorożcem
w roli głównej. Zdjęcia te zebrane zo­
stały w pięknym albumie pt. „Jedno­
rożec żyje", przedstawiającym cudowny
świat iluzji. On także podsunął myśl, by
temat ten wykorzystać w filmie. I pow­
stał film „Ostatni jednorożec” wyświetla­
ny w kinach na Zachodzie.

Opr.
JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

(za „Sternem”’)

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI
NOWA MIOTŁA

Chodzi nie tylko o to,
czy lepiej zamiata,

lecz: jak się pod nią siedzi,
i jak się na niej lata...

ODWAŻNY DUREŃ

Gotów jest mówić w oczy —

nawet gdy nie wie o czym.

NIE MA SENSU...

Nie ma sensu być alfą

i omegą

pomiędzy nie znającymi
greckiego.

SPRYTNY

Sprytny, jeśli jest nawet

w pole wyprowadzony —

to nie orze, nie sieje,
a tylko zbiera plony.

GOTOWOŚĆ

Zawsześmy za coś umrzeć
gotowi —

póki, rzecz jasna, jesteśmy
zdrowi.

___________
roktt byt,

w eksporcie o 183 proc,
* W

ecie - rŁUm o 7,8 proc.
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’ płatniczym, obejmujących gł6-
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a XX obaaarem
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proc, a. Imww «

Jgyp,"PRASY

W naszym klimacie samochody typu kabriolet nie cieszą się
wielkim powodzeniem, ale im dalej na południe Europy tym
zainteresowanie większe. Nic dziwnego, że firma nadwoziowa
GIIIA współpracująca z koncernem FORD zaprezentowała o-

statnio studium małego, dwuosobowego kabrioletu o nazwie
„barchetta". Elementy napędu pochodzą z seryjnego samocho­
du „ford fiesta XR 2”, a silnik umieszczony jest z przodu, więc
zostało trochę miejsca na bagaż z tyłu, choć samochód mierzy
3,50 m długości, czyli tylko o 45 cm więcej od „malucha". Na
deszczowe dni pomyślano o składanym dachu. Samochód wa­
ży 850 kg, rozwija szybkość 170 km/godz. Nie wiadomo jed­
nak, kiedy „barchetta" wejdzie do produkcji seryjnej. W kon­
cernie FORD obowiązują wszak zasady reformy ekonomicznej
i zapowiedziano, że póki nie będzie wiadomo, że taki kabrio­
let znajdzie 100 000 nabywców, poty „barchetta" nie pojawi się
na taśmie montażowej.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 6

POZIOMO: 1. złośliwe bab­
sko, 4. spuścizna po ojcach,
11. papież, który skłonił A-

tyllę do odstąpienia spod
Rzymu, 12. za zasługi, 13. u

zaślepionego, 14. na ustach
chełpliwego, 16. odszczepie-
niec, 17. pradziadek na drze­
wie, 20. w sporcie: lekka i
ciężka, 22 młody, piękny
Grek, ulubieniec cesarza Ha-
driana, 24. z jajek, ale nie
jajecznica, 26. im więcej
gwiazdek, tym lepszy, 28.
przygotowywanie kadr nau­
kowych, 29. pod wpływem
wiatru statek zbacza z wyt­
kniętej drogi, 30. boski na­
pój, 31. rodzina słynnych
wiedeńskich kompozytorów.

PIONOWO: 2. parlamen­
tarna dyskusja, 3. w męskich

Przyborach toaletowych, 8.
strawa-symbol, 6. własne „ja”
w maksymalnym stężeniu, 7.

zapowiedź zemsty, 8. ostro

rysująca się różnica, 9. na­
miętny oglądacz filmów, 10.
na głowie wierzchowca, 15.
mało znaczący urzędnik, 18.
tron na niego czekał, 19. fi­
gura z czarnego rynku, 21,
wie, jak nikomu się nie na­
razić, 23 królewski ród
szkocki, 24 przeplatana wąt­
kiem, 25. na skroń poety, 27.
jego .jest m. In. „Proces”,
„Zamek”.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 17 II 1984 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 6”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4

Poziomo: 1. klawisz, 4. epi­
zod, U, dech, 12. uprzedze­

nie, 13. równik, 14. hossa, 18.
cyrylica, 17. karczoch, 20. za­
czątek, 22. Szaflary, 24. Bo-
ner, 26. dworek, 28. ornitolo­
gia, 29. wnuk, 30. Arkotna, 31.
garniec.

Pionowo: 2. wadera, 8.

szczudło, 8. puder, 8, zuch­
walstwo, 7. klucha, 8. tamio-

cha, 9. traktat, 10. kres, 18.

szraferunek, 18. czytanka, 19.

osadnik, 21. chałtura, 23.

wrzask, 24. bulion, 23. noga,
27. kokon.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 4, z

dnia 28/29 I 1984 r. książki
otrzymują: M. Wereszczyń-
ski, F. Imiołek, A. Tiahnybok,
J. Falińska — Kraków, R.
Żuchowicz — Tarnów, J. Sta-
rzak — Myślenice, M. Mięki­
nia — Sobolów, L. Kawacka,
P. Luty — Skawina, D. Tu-
rzańska — Przemyśl.

Nagrody wyślemy pocztą.

z Temidę

Dzień 4 września 1983 roku
Bartłomiej U. pamiętał będzie
długo, a zawsze ilekroć przed
jego oczyma przesuną się ob-

rnzy tamtego dnia i tamtej no­
cy, starszy specjalista ekono­
micznej branży wyrzucał sobie
będzie -brak przezorności. Tych
kilkanaście godzin, które po­
czątkowo zapowiadały się tak
uroczo, postawiły pod znakiem
zapytania dalszą karierę zawo­
dową magistra ekonomii, a z

całą pewnością przekreśliły je­
go rodzinne szczęście. Przekre­

śliły zaś dlatego, że Bartłomiej U. postanowił przeżyć
przygodę z osobą, która okazała się być zupełnie nie­
odpowiednia do dyskretnego uczestnictwa w pięknych
wzruszeniach...

Wracał prywatnym sameihodem z wyjazdu służbo­
wego. W małej miejscowości zatrzymał się przyna­
glony energicznym wymachiwaniem ręki młodej osób­
ki. Kandydatka na przygodną pasażerkę zapytała, czy
pan kierowca jedzie do 23., a kiedy usłyszała odpo­
wiedź twierdzącą i zobaczyła uprzejmie uchylone
drzwi, zajęła miejsce na przednim siedzeniu.

W trakcie podróży przypadkowi znajomi wiedli po­
czątkowo zupełnie niezobowiązującą rozmowę, w mia­
rę jednak pokonywania kolejnych kilometrów, kon­

wersacja stawała się coraz bardziej treściwa. W jej
efekcie Bartłomiej U. zapytał dziewczę, czy ma czas

i czy koniecznie musi być dzisiaj w B.? Panienka
nigdzie się nie spieszyła, a więc i do B. w ciągu kil­
ku najbliższych godzin także dotrzeć nie musiała. Po­
rozumienie zostało zawarte...

Skręcili z głównego szlaku i po godzinie zajechali
przed ośrodek kempingowy, prowadzony przez znajo­
mego Bartłomieja U. Pan kierownik, gdy zobaczył
przyjaciela w towarzystwie dziewczyny, nie zadawał

mek i zaczęła urządzać biegi. Bartłomiej U. pobiegł
za nią nie tyle wiedziony ochotą do wieczornych po­
ścigów, ile kierowany zdrowym rozsądkiem, który
nakazał okieznanie wyczynów rozbawionej dziewczy­
ny.

Krzyki uganiającej się za sobą pary sprawiły, że
z domków wybiegli ich mieszkańcy. Widząc ucieka­
jącą nagą dziewczynę i goniącego ją pana doszli do
wniosku, że są świadkami jednoznacznej sceny. Gto

jakiś zboczeniec chce zgwałcić niewinne dziewczę

głupich pytań, lecz natychmiast udostępnił parze je­
den z domków, tzw. „dyspozycyjnych". Ekonomista
U. wykonał jeszcze telefon do żony, zawiadamiając
ją, że z powodu awarii samochodu tej nocy nie stawi

się w domu.
Na stole w „dyspozycyjnym" domku pojawiły się

butelki i „zagrycha". W miarę opróżniania kolejnych
kieliszków, nastrój stawał się coraz bardziej sympaty­
czny. Było tak miło, że dziewczyna nie zachęcana i nie

przynaglana przez współbiesiadnika, zdjęła z siebie
letnie ciuszki, a potem niespodziewanie zapropono­
wała zabawę w chowanego. Z radosnym piskiem, go-
luteńka, jak ją „bozia” stworzyła, wybiegła przed do-

i rzecz jasna należy mu w tym przeszkodzić. Dzielni
mężczyźni ruszyli w pogoń. Na początku biegła więc
dziewczyna, jej śladem podążał Bartłomiej U., a śla­
dem tego ostatniego samorzutnie zorganizowany po­
ścig „ratowników”.

Pierwszy dopadł dziewczyny Bartłomiej U. i chcąc
zakończyć incydent z całej siły uderzył naguskę w bu­
zię. Panienka upadła na ziemię i nie zamierzała się
z niej podnosić. Kiedy nadbiegli panowie „ratowni­
cy" wszystko wskazywało na to, że panienka straciła
przytomność.

Wezwano milicję i pogotowie ratunkowe, które od­
wiozło kontuzjowaną do pobliskiego szpitala. Stan cho­

rej był ciężki, zdecydowano się więc na trepanację
czaszki. Okazało się, że dziewczyna upadając po cio­
sie, niebezpiecznie uderzyła głową o krawężnik, do­
znając groźnego obrażenia głowy.

Bartłomiej U. odparł zarzut próby dokonania gwał­
tu, nie był jednak w stanie wybronić się od oskarże­
nia ciężkiego uszkodzenia ciała 19-letniej — jak się
okazało — Mirosławy Ch. Dziewczyna występująca
w procesie w charakterze świadka przyznała, że po
wódce ma czasem głupie pomysły, nie spodziewała
się jednak, że wszystko tak przykro się dla niej za­
kończy. Bartłomiej U. bijąc powinien się liczyć z tym,
że nie każdy policzek wymierzony kobiecie kończy sie

jedynie, obrazą tej ostatniej. Skoro zaś nie prze­
widział tego, co był winien przewidzieć, musi teraz

otrzymać stosowną karę...
Karę taką zapewne otrzyma, chociaż" został już uka­

rany w inny sposób. Zona starszego specjalisty wnio­
sła pozew o rozwód i takowy otrzymała. Pani U.
miała za złe ślubnemu nie tylko fakt wiarołomstwa,
ale także wybór towarzyszki przygodnej eskapady.
Jeżeli bowiem ktoś decyduje się na znajomość z pa­
nienką, która po kilku kieliszkach wyprawia niecne
brewerie, nie może potem liczyć na wspaniałomyśl­
ność najbliższego i dalszego otoczenia.

JANUSZ HAŃDEREK

LUDZIE PATRZĄ
W GORĘ

Wielu ludzi zastanawia się
czy władza wie jak społe­
czeństwo żyje, jakie są jego
prawdziwe problemy i po­
trzeby. Od tego też zaczyna
swą rozmowę z dr. inż. Ta­
deuszem Czechowiczem, człon­
kiem Biura Politycznego KC,
pierwszym sekretarzem Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR —

Tadeusz Kucharski w „TU
I TERAZ”.

Wiem, że istnieją tego
rodzaju wątpliwości w spo­
łeczeństwie i one mnie bar­
dzo dziwią. W listach jakie
otrzymuję nieraz pojawia
się takie stanowisko, że gdy­
bym ja — jako I sekretarz
— wiedział jak naprawdę
przedstawia się . określona
sprawa, a już tym bardziej
gdyby gen. Jaruzelski przy­
jechał 1 dowiedział się praw­
dy, to sytuacja w określonej
dziedzinie uległaby radykal­
nej poprawie. Jeżeli w tym
rozumowaniu pominiemy
sprawy drobne, chociaż waż­
ne dla piszących, a związa­
ne z bałaganem czy brakiem
sprawiedliwości w miejscu
pracy, to w odniesieniu do

zasadniczych problemów ży­
cia społecznego dziwi mnie
takie stanowisko. Jego nosi­
cielom wydaje się — po
pierwsze — że władze od­
dzielone są od społeczeństwa
jakąś szklaną, dźwiękochłon­
ną płytą, a po drugie — że
do uszczęśliwienia społeczeń­
stwa wystarczy sama wiedza

przedstawicieli władz o ist­
niejącej sytuacji (...) Mogą się
mylić — rzecz jasna — ale
osobiście jestem przekonany,
że kierownictwo polityczne,
państwowe, jak też i władze
terenowe mają dobrą znajo­
mość najistotniejszych proble­
mów dotyczących ludzi pra­
cy, ich faktycznych potrzeb
i oczekiwań. Obecny system
sprawowania władzy nie
tworzy filtrów, które selek­
tywnie wybierają informację
dla kierownictwa.”

UPADEK ZAPAŁU
DO PRACY...

„PRZEGLĄD TECHNICZ­
NY" (nr 6) niemal cały po­
święcony jest rozważaniom o

pracy Polaków. Agnieszka
Wróblewska otwiera te roz­
ważania dość niecodziennym
punktem widzenia: „Najłat­
wiej powiedzieć, że ludziom
się nie chce, bo naród jest
leniwy. Faktycznie, gdyby
się ludziom bardzo chciało,
dawaliby z siebie wszystko.
Ale czy z faktu, że nie chce
się ludziom wychodzić ze

skóry na swoich posadach i

przy swoich warsztatach
można wyciągać wnioski ob­
ciążające społeczeństwo? Czy
jeśli występują jakieś zjawi­
ska społeczne, a w końcu u-

padek zapału do pracy dla
wspólnego dobra daje się,
niestety, potraktować jako
zjawisko, czy więc masowe

objawy chorobowe są winą
chorujących? Marksistowska
metoda myślenia nakazuje
szukać przyczyn głębiej. Lu­
dzie zachowują się racjonal­
nie i z zachowania ludzi de­
cydenci powinni wyciągać
wnioski, nie zaś odwrotnie.
Nie uwierzę jednak, żeby
ktokolwiek lubił sytuację, w

której mu się nie chce wy­
silać, w której prywatne ko­
rzyści i załatwianie sobie róż­
nych prywatnych spraw na

boku jest ważniejsze, niż
praca zasadnicza. Czy to nie
smutne, że aż tylu pracują­
cych uczepiło się okazji
przejścia na wcześniejszą e-

meryturę? Kiedy mamy za­
jęcie satysfakcjonujące to i
w krzyżach mniej strzyka.
Ludzie, dla których praca
jest treścią życia mniej cho­
rują".

ŚLĄSK NA MAPIE
KULTURY

Tygodnik „ARGUMENTY’
niemal cały jest poświęcony
udziałowi kultury w życiu
Śląska, kulturotwórczej roi

oficyny wydawniczej „Śląsk”.
Wilhelm Szewczyk w wy­
wiadzie udzielonym Henry­
kowi Wandowskiemu mówi c

nieporozumieniach 1 fatal­
nym w minionym okresie ro­
zumieniu ambicji kulturo­
twórczych klasy robotnicze-,
Śląska. „To fatalne rozumie­
nie autentycznych potrzeb
duchowych spowodowało, te

właśnie tutaj tworzono te

wielkie popisy. Zresztą nie

tylko w dziedzinie artystycz­
nej, ale także w dziedzinie
propagandy polityczne) —

przecież wszystkie mityngi
polityczne również miały tu­
taj teatralną jormułę ł roz­
rywkową oprawę".

Według za„ady, że ludziom

potrzeba Chleba i igrzysk.

JAK ZGINĄŁ
DŻUGASZWILI?

Nowy tygodnik , ukazujący
się w Katowicach „TAK 1
NIE” pisze na temat śmierci

syna Stalina, który dostał się
do niewoli niemieckiej, prze­
bywał kolejno w kilku obo­
zach jenieckich.

W tym samym numerze

,,TiN” reportaż o sprawcach
grabieży sarkofagów Pia­
stów śląskich w Brzegu.


